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Bułgarzy chcą zostać panami 
morza Marmara. 


(Od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 7 lutega. 
Bitwa, którą wojska bułgarskie stoczyły we 
wtorek i środę u północnegó wejścia na półwy- 
sep Gallipoli nad rve' + Kavak, odsłoniła jasno 


dążenia rządu bn; arskiego. Bułgarzy stali 
wprawdzie jn od listopada w mieście Rodosto 
nad morzem Marmara, ale do tej pory państwa 
trójprzymierza nie sądziły, by rząd bułgarski 


pragnął zatrzymać na stałe owo wybrzeże mo- 
rza Marmara. Austro-Węgry i Niemcy przypu- 
szczały, że Bułgarya sią zadowolni kilku porta- 
mi morza Egejskiego. Wyprawa na półwysep 
Gallipoli pokazuje atoli, ostateczny cel polityki 
bułgarskiej. 

Bułgarscy mężowie stanu z dr. Danewem na 
czele wcale nie kłamali zapowiadając, że Bał- 


garya na wypadek ponownego rozpoczęcia kro- | 


ków wojennych chce uregulować na zupełnie 
innych podstawach, aniżeli do tej pory, rozkład 
sil politycznych nad Cieśninami. 


Od łat z górą pięciuset to jest od chwili zdo- 


bycia Konstantynopola Turcya była panią wy- 
łączną Dardanełów, morza Marmara i Bosforu, 
czyli drogi morskiej, która prowadzi z morza 
Śródziemnego na morze Czarne. I zwolna wy- 


rosło to na dogmat polityczny, że nikt inny |: 


nie może władać ową ważną drogą morską, 
otwierającą dostęp przez morze Czarne do Azyi 
Mniejszej i że najlepiej jest w interesie spoko- 
ju Europy, ażeby Turcya i nadal pozostała 
stróżem tej drogi wodnej, ponieważ jest zbyt 
słabą. by ciągnąć z tytułu owej własności 
wszystkie korzyści polityczne, połączone Z po- 
siadaniem tej drogi. 


Tymczasem Bułgarya krzyżuje rachuby państw 


europejskich, a przedewszystkiem tych dwóch 
państw, które są żywo zainteresowane sprawa- 
mi bałkańskiemi i sprawami tureckiemi z po- 
wodów politycznych i z powodów ekonomicznych 
to jest Austro-Węgier i Niemiec. Bułgarya na 
razie jako państwo bardzo ostrożne jest gotową 
zostawić w rękach Turcyi Dardanelle to jest 
półwysep Gallipoli w Europie i brzeg azyatyeki 
przeciwległy półwyspowi Gallipoli. Bułgarya 
jest też gotową zostawić Turcył sam Konstan- 
tynopoł czyli Bosfor to jest wylot morza Mar- 
mara czyli wsunać się klinem między rozdarte 
na dwie cześci posiadłości tnreckie w Europie. 

Łatwo zrozumieć, że w chwili, gdy Bułgarya 
zostanie na stałe na morzem Marmara, Darda- 
nele i Bosfor stracą dla Turcyi całe znaczenie, 
onieważ właściwym panem owej drogi mor- 
skiej byłaby Bułgarya. 
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Półwysep Gallipoli, 

Od miasta: Gallipoli cały półwysep, który two- 
rzy brzeg europejski Hellespontu (Dardanellów), 
otrzymał to miano. Dardanelle są drogą wodną, 
łączącą morze Sródziemne z morzem Marmara. 
Ta droga wodna jest tylko dwa do trzech km. 
szeroką. Miasto Gallipoli leży na przylądku 
Chersonezu trackiego. Ten przylądek leży mię- 
dzy dwoma zatokami uierównej wielkości. Za- 
toka zachodnia i większa tworzy właściwy port. 
Miasto zbudowano na owym przylądku za cza“ 
sów bardzo starożytnych. Początkowo to miasto 
nazywało się Krithote. Potem otrzymało ono 
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„Nowiny“ wychodzą o godz. 1!/, popoł. codziennie z wyjątkiem świąt. 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz potitu 16 h., za 
każdy następny raz po 
12 h.: drobne ogłoszenia po 
4 h. od wyrazu (minimum 
50.h.). Nadesłane za wiersz 
petit, 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6*—. Za: 
łączniki K 20'— za tysiąc. 
Oztuszenia peryjwujo tylko 
Biuro dzienników i ogło: 
szen Maryana- Hnpezyca 
w Krakowie, Jagłellońska 7. 
Administracya „NOWTN“: 
tł. św. Gertrudy 10. otwarta od 
rodziny B rana de © wieczorom- 


miano Kallipolis. Pod tem mianem pojawia się 
za panowania późniejszych królów macedoń- 
skich. Ludność dosyć wcześnie przeszła do wy- 
znaniagchrześcijańskiego, a miasto zostało sto- 
licą biskupią. Cesarzowie bizantyńscy zwrócili 


uwagę na jego ważne znaczenie strategiczne, 


To też obwarowali je bardzo silnie. W wiekar', 
średnich miasto było kluczem całego Hel',gg_ 
pontu; a równocześnie niezmiernie Ożyw;gnym 
portem hamdlowym. Dlatego osiedliło się -w niem 
mnóstwo kupców włoskich, którzy dzi mu mia- 
ro włoskie Gallipoli. Podczas zakladania ce- 
sarstwa łacińskiego w Konstarcynopolu miasto 
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dostało się w ręce Wenecyan w roku 1204. 
Als cesarz nicejski Jan III Dukas Vatatzes w 
trzydzieści łat później w 1234 roku odebrał go 
Wenecyanom. W 1306 roka zdobyli miasto Ka- 
talończycy i wymordowali niemał wszystkich 
mieszkańców. Grecy i Genueńczycy podeszli pod 
miasto i po dłagiem oblężeniu zniszczyli wszyst- 
kie obwarowania i zdołali je Kataleńczykom 
odebrać. 

Gallipoli było piewszem miastem europejskiem, 
które wpadło w ręce Turków. Turcy zdobyli 
Gallipoli w 1357 roku, równocześnie z zam» 
kami warownymi Komur i Balair. Jest to ta 
sama miejscowość, pod którą dzisiaj stoją głów- 
ne siły tnreckie celem obrony miasta i półwy- 
spu Gallipoli przed Bułgarami. Widzimy z tego, 
że punkty strategiczne na Bałkanie wschodnio 
południowym w ciągu wieków nic nie straciły 
na swojem znaczeniu pierwotnem. Sułtan Ba- 
jazyd 1 wzmocnił fortyfikacye Gallipoli w 1391 
roku i wybudował nowy port. 

Podczas wojny Krymskiej wylądowali tutaj 
Francuzi i od 1854 do 1855 roku zatrzymali 
miasto w swoich rękach. 

Pod względem administracyjnym półwysep 
Gallipoli tworzy osobny saudżak, należący do 
wLajetu Adryanopolskiego Amon. 


F LJ + LJ a 
Zbliżenie między Niem- 
cami a Anglią. 
Czy;rozluźnienie trójporozumienia? 

Z Berlina nadeszła dzisiaj ważna wiadomość, 
która w każdym razie dowodzi, że rywalizacya 
na morzu pomiędzy Anglią a Niemcami, rywali- 
zacya, która jak zmora ciążyła na sytuacyi mię- 
dzynarodowej, straciła w ostatnich czasach swój 
ostry charakter. Oto na wczorajszem posiedze- 
nin komisyi budżetowej parlamentn niemieckie- 
go, które było poutnem, odbyła się długa dy- 
skusya nad sytuacyą zagraniczną. Sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Jago w złożył 
ważne oświadczenie co do stosunku między AĄnu- 
glią a Niemcami, który znacznie się po- 
prawił. Do jego wywodów przyłączył się se- 
kretarz marynarsi Tirpitz, który oświadczył, 
że Niemcy nie mają nic przeciw temu, 
aby między Niemcami a Anglią zawar- 
to umowę co do budowy fłot, na pod- 
stawie propozycyi, uczynionej swego czasu 
przez Churchilla: w stosunku 10—16. 

W tym kierunku odbywają się obecnie mię. 
dzy Berlinem a Londynem ważne rokowania. 

To oświadczenie, mimo niezdecydowanej for- 
my, wywołało w kołach dyplomatycznych ogro- 
mne wrażenie. Powszechnie paauje przekonanie, 
że Tirpitz nie byłby złożył tak ważnego oświad- 
czenia, gdyby dojście do skutku porozu- 
mienia między Anglią a Niemcami nie 
było już zupełnie zapewnione. Porozu 
mienie takie ząś w obecnej, ogromnie naprężo- 
nej sytuacyi międzynarodowej, oznaczałoby wprost 
zapowiedź przygotowania się nowej oryen- 
tacyi politycznej. 

Zbliżenie między Anglią a Niemcami w chwili 
obecnej, kiedy likwiduje się kwęstya bałkańska, 
przesuwa szanse akcyi dyplomaty- 
cznej na rzecz mocarstw trójprzy- 
mierza. Anglia już od dłuższego czasu pod 
wielu względami niezupełnie zgadza się z kur- 
sem polityki bałkańskiej Rosyi i Fraucyi, jak 
to się n. p. okazało przy zatargu austro: 
serbski m. 

W wiedeńskich kałach dyplomatycznych, wia- 
domość o oświadczeniach Tirpitza wywołała 
ogromne wrażenie. 

Nie należy atoli zbytnio przeceniać tego in- 
cydentu. Powstała już wprawdzie na tle powyż- 
szej wiadomości w niektórych centrach polity- 


cznych (w Wiedniu) wersya o rozlużnieniu trój. 
porozumienia lecz wersya ta należy do rzędu 
tych licznych pogłosek, które, bezpodstawnie 
roezdmuchane do wielkich rozmiarów, pękają jak 
puste pęcherze. 


2 pola walki kobiecej w Anglii. 
(Cegłami, kamieniami, młołami i atramentem wal- 
cza 0 prawo wyborcze. — Panika w urzędach 
pocztowych. — Nadzwyczajne środki ostrożności 
w muzeach. Rewizya mujek. — Co rząd 
zamierza uczynić? — Referendum w sprawie ko. 

bitecej w Anglii). 

Sufrażystki angielskie po krótkiem zawiesze- 
niu broni znowu wstąpiły na drogę wojenną 
i drobne ich dłonie znowu chwyciły za — ka- 
mienie. Wojna zapowiedziana jest na seryo i 
na całej linii prowadzona z największą zawzię- 
tością. 

Jaki jest powód tego przypływu nowego o- 
burzenia ? 

Oto w ubiegłym tygodnia cofnieęto z po 
rządku dziennego Izby gmin bill rządowy o re- 
formie wyborczej, bill, który drogą zapropono- 
wanego przez lorda Greya skreślenia słowa 
„męski” z ustawy wyborczej, miał zapewnić 
kobietom równe z mężczyznami prawa. Bill je- 
dnak pod obrady nie przyszedł. Cofnął go spea- 
ker izby, wychodząc z założenia, że sprawy tak 
zasadniczej uie powinno się załatwiać drogą 


| poprawki, lecz że trzeba w tym kierunku oso- 
|bnej ustawy- 


Sprawa więc równouprawnienia kobiet dozna 
dłuższej zwłoki, co nie mogło przyczynić się 
do uspokojenia rozgorączkowanych umysłów su- 
frażystek. Wkrótce ma ona wrócić pod obrady 
w formie billn prywatnego, wniesionego 
przez jednego ze zdecydowanych zwolenników 
głosowania kobiet. Obecnie toczą się rokowa- 
nia z rządem, o przyznanie temu billowi ter- 
minu wejścia na porządek dzienny, inaczej bo- 
wiem utonąłby on w morzu innych, skazanych 
z góry na zapomnienie wniosków. 

Tymczasem, zanim układy te zostaną ukoń- 
czone, sufrażystki zapowiadają energiczną wal- 
kę agitacyjna. Ma to.być formalna guerila- 
sówka, prowadzona przez wszystkie, przeciwko 
wszystkim (mężczyznom). Bedą więc znowu bom- 
by, kamienie, zgniłe jaja, rozbijane szyby, za- 
machy na ministrów i gmachy publiczne, po- 
chody i demonstracye. Zadrży znów w posa- 
dach cała Anglia od gromkiego okrzyka: „ Vo- 
tes for women* (Głosu dla kobiet). 

Wśród spokojnej ludności londyńskiej usta- 
wiczne ekscesy sufrażystek zaczynają już wy- 
woływać panikę, zwłaszcza wśród tych osób, 
którym bezpośrednio dają się we znaki wybryki 
sufrażystek. Do tej kategoryi należą w pier- 
wszym rzędzie urzędnicy i tunkcyonaryusze po- 
cztowi. Urzędnicy pocztowi, zająci wypróżnia- 
niem worków listowych, wykonnją obecnie swo- 
je czynności z zachowaniem wszelkich środ- 
ków ostrożności, nie ma bowiem dnia, aby przy- 
najmniej kilkanaście worków listowych (wyję- 
tych ze skrzynek listowych) nie było napełnio- 
nych atramentem albo jakąś strasznie wonie- 
jącą cieczą, która zanieczyszcza lub nawet pali 
ręce. A ponieważ nikt nie wie, gdzie jest o- 
stateczna granica fanatyzmu sufrażystek, 
przeto pocztowcy każdej chwili są przygotowani 
na to, że podczas sertowania listów znajdą ja- 
kąś paczkę, napełnioną materyałem eksplodu- 
jącym. Nic też dziwnego, że ruch pocztowy w 
Anglii — zwłaszcza w Londynie — ciecpi bar- 
dzo wskutek podobnych stosunków, sutrażystki 
zaś osiągnęły to, do czego dążyły: dotkliwie 
dały się we znaki życiu pubłicznemu. 

Jeszcze bardziej trwożą się właściciele wiel- 
kich magazynów londyńskich o swoje 


kosztowne szyby wystawowe, za któremi nie- 
kiedy znajdują się niejednokrotnie bardzo dro- 
gie towary. — Zeszłej soboty wieczorem nagle 
prysły szyby wystawowe wielkiego magazynu 
porcelany w dzielnicy Pall-Mal). Trzy olbrzy- 
mie szyby i mnóstwo kosztowych serwisów por- 
celanowych padły ofiarą zamachu sufrażystek. 
Sprawczynią była pewna elegancka daina, któ- 
ra cegły do rozbicia szyb miała ukryte w 
swoim... dużym zarękawku. Została zaareszto- 
waną i odstawioną do sądu policyjnego, ydyż 
podała tałszywe nazwisko. 

W Anglii zaczynają ludzie teraz wogóle na- 
bierać respektu przed wiełkiemi mufkami 
kobiet. Liczni ajenci policyjni, którzy teraz u- 
stawicznie kręcą się po ulicach, podejrzliwie 
spoglądają na każdą damę, która swoje rączki 
ma schowane w olbrzymiej sealskinowej lub 
sobolowej mufce. Podejrzliwość ta jest zupełuie 
uzasadniona, gdyż — jak doświadczenie uczy— 
sulrażystki wygodnie chowają w swoich zarę= 
kawkach siekierki, młotki, kamienie celem 
niszczenia cudzej własności. „Strach przed za- 
rękawkami" spowodował władze londyńskie do 
wydania zarządzenia, jedynego w swoim rodza- 
ju Oto od ubiegłej soboty muszą wszyscy zwie- 
dzający muzea i galerye pozostawiać w, garde- 
robie nietyłko swoje laski i parasole, als także 
panie, wchodzące do budynku z mufkami, mogą 
przekroczyć progi sal muzealuych dopiero wó- 
wczas, gdy się poddadzą rewizyi w kierun- 
ka zawartości mufek. 

Mimo tych wszystkich środków ostrożności, 
mimo, iż wszystkie muzea i galerye w całej 
Anglii strzeżone są obecnie dniem i nocą przez 
całe brygady detektywów, zdołała ubieglego 
poniedziałku dekonać pewna rozwydrzoia 8u- 
frażystka wstrętnego zamachu w muzeum do- 
werskiem w Londynie. Dnia owego uabyła pe- 
wna bardzo elegancka dama kartę wstępu do 
muzeum dowerskiego, poczem odraza skierowała 
swoje kroki do sali, w której się mieszczą bez- 
cenne klejnoty i kosztowności koronne. Z za 
bluzki wyciągnęła młotek i roztrzaskała szklan- 
ną witrynę, w której były wystawione na wi- 
dok publiczny okazy wielu wysokich orderów. 
W tej chwili przybiegli woźni i detektywi i 
ubezwładnili sufrażystkę, zanim mogła dokoń- 
czyć zamierzonego dzieła zuiszczeaja. Była to 
pani Leonora Cohen, która w sądzie policyjnym 
z całym spokojem zeznała, że czynu dokonała 
z premedytacyą. Czeka ją kara kilkumiesięczne- 
go więzienia. O ile czyny podobno będą się 
powtarzały, rząd zdecydowany jest zam- 
knąć wszystkie muzea i galerye w ca- 
łej Anglii. Pałace królewskie Ken- 
sington, Hampton, Court, Kew i Ho- 
lyrood, zostały już zamknięte dla pu- 
bliczności, gdyż suirażystki na swych zgroma- 
dzeniach zapowiadały, że będą usiłowały wtar- 
guąć do wszystkich pałaców królewskich. Mu- 
zeum brytyjskie i galerye narodowe są na razie 
strzeżone przez sętki ajentów policyjnych, ale 
ostatecznie — jak się zdaje — rząd zdecyduje 
się na zamknięcie tychże, gdyż siery miarodaj- 
ne nie chcą ryzykować nadal skarbów tam na. 
gromadzonych ua zbrodnicze zamachy sufra- 
żystek. 

Koła rządowe w Londynie rozważają obecnie 
ba seryo, w jaki sposób by można wreszcie 
zakończyć tę nmiezuosną guerilasówkę. Pisma 
londyńskie zasypywane są niezliczonymi listami 
na ten temat. Dyskusya publiczna obraca się 
głównie koło dwóch projektów. Jeden, na który 
godzą się poważui politycy, domaga się, aby 
rząd udzielił kobietom prawa wyborczego, ogra- 
niczonego, zaś drugi domaga się przepruwadze- 
pia — na wzór szwajcarski — reterendum lu- 
dowego, t. j. głosowania wszystkich dorosłych 
mężczyzn w Anglii nad pytaniem, czy należy 
kobietom udzielić prawa wyborczego, czy też nio’ 


WZOROWY ZAKKŁAD KRAWIECKI na zamówienia — artystyczne wykończenie. Siły fachowe 
przykrawacze wykształceni w akademiach krawieckich Monachium, Hanoweru, — Wiednia 


NAJWIĘKSZY W KRAKOWIE KRAWIEGKI SKŁAD sukna, kamgarnów: szewiotów itd. angielskich francus. krajowych. 
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Proces bandy Bonnofa w Paryżu. 


W paryskim Pałacu sprawiedliwości, wspa- 
niałym gmachu na wyspie, którą tworzy Sekwa- 
na w samem centrum Paryża, w gmachu, któ- 
ry na miejscu dawnego rzymskiego castellum 
służył za siedzibę królom francuskim, rozpoczął 
się olbrzymi proces przeciw 20 członkom słyn- 
nej bandy ararchistycznej, smutnej pamięci 
Bonnota, Garniera i Valleta, którzy sami zginęli 
w krwawych walkach z policyą paryską. 

Ze względu na rozgłos i sensacyę proces ten 
budzi nie mniejszą ciekawość, niż niedawny 
proces przeciw włoskiej Kamorze, ale jest je- 
szcze bardziej interesejący ze względów społe- 
cznych. 

Kamorra włoska jest. niejako. przeżytkiem 
średniowiecznych brygantów apenińskich, utrzy- 
mujących się później głównie dzięki polityczne- 
mu rozdarcin Włoch, które żądały od kondotie- 
rów rekrutacyi żołdaków najemnych i z postę- 
pem cywilizacyi we Włoszech skazaną jest na 
wymarcie. 

Banda Bonnota, to wytwór społecznie nowo- 
czesny i chociaż rekrutuje się przeważnie 
z klas niższych, to jednak zupełnie jawnie i 
z pewną tendencyjną reklamą wywodzi się z no- 
woczesnych filozofów anarchii, ze Stirnera, Ba- 
kunina i Krapotkina. 

Akt oskarżenia obejmuje 26 artykułów na 
112 stronicach, Oto główne zbrodnie całej 
bendy: 

17-go października 1911 w nocy: obrabowa- 
nie binura pocztowego w Romainville, sprawcy: 
Vallet, Medge i Carony. 

21-go grudnia 1911 rano: zamach na woźne- 
go banku w Paryżu, na ulicy Ordner; sprawcy: 
Garnier, Bonnot, Dieudomie, Dettweiller, Carony 
i Callelun, 

8-go stycznia 1912 w nocy: obrabowanie wiel- 
kiego składu broni w Paryżu; wspólnicy: Maitre- 
jean, Kibalczyc, Poyer. 

22-go stycznia w nocy: morderstwo dwojga 
starców w Thieus; sprawcy: Carony, Medge i 
Crorat. : 

27-go lutego 1912: zabójstwo za dnia poli- 
cyanta w Paryżu; sprawcy: Garnier, Bonnot i 
Callemin. 

28-g0 lutego w nocy: kradzież i usiłowane 
morderstwa w Pontoise: sprawcy: Bonnot, Gar- 
nier i Callemin. 

25-g0 marca 1912 we dnie: zamachy na szo- 
ferów w Montgeron i napad na bank w Chan- 
tilly; sprawcy: Garnier, Bonnot, Vallet, Calle- 
min, Monier i Pondy. 

24-go kwietnia: w Ivry zabójstwo urzędnika 
policyjnego Jonina i zamach na inspektora Col- 
mara; sprawcy Bonnot i Ganzy. 

Pozatem całe mnóstwo kradzieży samocho- 


prywatne. 


Organizacja mieszczaństwa 
krakowskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Lwów. Dzisiejsza „Gazeta Poranna* zamie- 
szcza wywiad swego krakowskiego korespon- 
denta z wybitnym posłem sejmowym w Krako- 
wie w sprawie rezolucyi Stronnictwa Polskiego 
Mieszczaństwa Demokratycznego (ogłoszonej w 
czwartkowym numerze „Nowin*) odrzucają 
cej stanowczo projektowaną przez Radę Na- 
czelną polskiego stronnictwa demokratycznego 
unifikacyę dwóch grup demokratycznych w 
Krakowie. 

Wybitny ów poseł oświadczył iż faktyczny 
rozłam między temi obiema grupami mieszczań- 
stwa demokratycznego datuje się od kiłku lat, 
od czasu utworzenia dwu odrębych klubów w 
Radzie miejskiej. 

Na terenie lokalnym, twierdzi ów poseł, spra- 
wy ogólno-polityczne w życiu partyjnem 
schodzą na dalszy plan, występują zaś tem sil- 
niej różnice miejscowe, zaczem nie można się 
dziwić tendencyom do utrzymania samodzielno- 
ści i odrębności obu tych grup. Jednakowoż 
dążność unifikacyjna dominuje nad tendencya- 
mi separatystycznemi — sama rezolucya S. P. M. D. 
świadczy o tem dowodnie. Rezolucya ta bowiem 
1) uznaje wspólny program demokratycz- 
ny, 2) uznaje krajową organizacyę ja- 
ko władzę naczelną grup demokratycznych, 
3) godzi się wreszcie na stworzenie na grun- 
cie krakowskim wspólnego organu celem 
umożliwienia kooperacyi w doniosłych po li- 
tycznych sprawach. 

Oczywiście życzyć sobie zdaniem owego po- 
sła należy, aby z czasem przyszło do zupeł- 
nego zespolenia się obu grup demokratycznych 
tak, aby istnienie odrębnych organizacyi stało 
się w Krakowie zbytecznem. 

Dla polityki krajowej istnienie odrębnych or- 
ganizacyj nie jest zdaniem owego posła szko- 
dliwe, gdyż w sprawach doniosłych politycznie 
obie te grupy iść będą zapewne ręka w rękę. 
Co do różnic społecznych i gospodar- 
czych, jakie rezolucya S. P. M. D. zaznacza, 
poseł ów jest zdania, iż różnice te nie są tru- 
dne(?) do usunięcia. 


Stronnictwo Polskiego 
Mieszczaństwa Demokratycznego. 
Kraków, 8 lutego, 
WydziałŚ. P. M. D. odbył wczoraj wie- 
czorem posiedzenie przy licznym udziale <złon- 
ków pod przew. posła E. Zieleniewskie- 
go. Pe przeprowaezonej dyskusyi uchwalono 
wziąć przez delegatów udział w konieren- 


: AJ ca: |cyi, zwołacej przez przew. Rady Naczelnej dra 
dów, napadów na biura pocztowe i mieszkania | - 


Jahta ua niedzielę d. 9 bm. do Krakowa, o 
ilə z purządkn dzianiege rzeczonej konferencyi 


W obawie ewentualnej ucieczki oskarżonych, , nsuniętą będzie sprawa unifikaczi grup de- 
lub jakiejkolwiek interwencyi anarchistów na i mosratycznych w Krakowie (Stronnictwa P. M. 
ich korzyść, policya przedsięwzięła cały 3Ze-|p'; p, S. Dem.), gdyż w Sprawie tej Wydział 
reg środków daleko idącej ostro-|5 p j;, D. powziął ostateczne, wykluczające 


Żności. 

Gmach Pałacu sprawiedliwości tworzy czwo- 
robok zwartych ze sobą budynków, których 
front wychodzi ną bulwar de Palais, tył na Dau- 
phine, a oba boki na dwa kanały Sckwany. Ze 
wszystkich stron jest gmach otoczony policyą 
i wojskiem. — Wstęp do środka dozwolony jest 
tylko dla personalu sądowego i nielicznych u- 
przywilejowanych z publiczności za specyalne- 
mi kartami wejścia. Dziennikarze unsieli za- 
opatrzyć się w bilety, wydawane przez Towa- 
rzystwo prasy sądowej, zaopatrzone w własno- 
ręczny podpis prezydenta sądu. Jest surowo 
wzbronione przystawać przed gmachem sądo- 
wym i zbierać się w grupy. Najmniejszy opór 
pociąga natychmiastowe aresztowanie. 


wszelką dalszą dysknsyę rezołucye i uznał ko- 
nieczność zachowania odrębności i samoistności 
organizacyi S. P. M. D. i À 

Wydział S. P. M. D. uchwalił następnie ko. 
optować do swego grona szereg obywateli, ce- 
lem teim skuteczniejszeg6 przeprowadzenia or- 
ganizacyi stronnictwa. 

Na wniosek radcy A. Porębskiego wybrano 
kolnisyę, która. zajmiś się rozpatrzeniem tak 
aktualnego problemu reformy miejskiej 
ordynacyi wykorczej i zda stronnictwn 
sprawę, co stronnietwu pozwoli zająć w kwestyi 
tej odpowiednie stanowisko. 


Nr. 33 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY“ z 9 lntego 1913 
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mieście? 
Kraków, 8 lutego. 

Ograniczenie ruchu na moście. C. k. 
Ministerstwo robót publicznych ograniczyło rach 
na moście Franciszka Józela na Wisle pomię- 
dzy Krakowem a Podgórzem i zarządziło, aby 
przejazd wozów o wadze przenoszącej 3000 kg. 
wraz z ładunkiem, oraz przejście większych od- 
działów wojska wstrzymać i ruch ten skiero- 
wać na most żelazny powyżej Wawelu na Wi- 
śle pomiędzy ul. Zwierzyniecką a Dębnikami, 
względnie na nowy most trzeci na Wiśle po- 
między ul. Starowiślna a Podgórzem. 

Podając powyższy reskrypt do publicznej wia- 
domości, Magistrat wzywa do ścisłego prze- 
strzegania postanowień w nim zawartych. 

Osobiste. Stan zdrowia prezydenta dr. Leo, 
który ód trzech tygodni cierpiał na silną in- 
flnenzę znacznie się polepszył. Dr. Leo praw- 
dopodobnie w poniedziałek będzie mógł udać 
się do Wiednia, celem wzięcia udziału w pracy 
parlamentarnej. 

Raut Samarytański. W niedzielę dnia 16 
bm. odbędzie się raut na dochód ambulatoryum 
PP. Fkonomek. Komitet przygotowuje bogaty 
program, a niezwykłe niespudziaaki stanowić 
będą, wielką atrakcye tego wieczoru. Działal- 
ność stow. PP. Ekonomek jest znana powszech- 
nie, w samom ambulatoryum zrobiono w ubie- 
głym roku blisko 11000 opatrunków bezpła- 
tnie ubogim chorym. 

Wystawa „Sztuki“ w salach Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie trwać 
będzie jeszcze tylko do końca przyszłego tygo- 
dnia, poczem, wobec przygotowań do wystawy 
„Sztnki* w Berlinie, nastąpi jej zamknięcie. Ko- 
misya rozpoznawczą dla wystawy berlińskiej 
rozpoczęła już swoje czynności, segregując w 
pierwszej linii materyał wystawowy, zgłoszony 
na Berlin osobno poza dziełami, znajdującemi 
się na obecnych wystawach „Sztuki* w Kra- 
kowie i Poznaniu. Dodatkowe desygnowanie 
poszczególnych obrazów z wystawy krakow- 
skiej dla Berlina nastąpi w przyszłym tygodniu, 
przed zamknięciem tutejszej wystawy, a to ce- 
lem nniknięcia ewentualnych kolizyi ze spodzie- 
wanymi jeszcze zakupami. Członkowie „Sztuki“ 
oraz artyści zaproszeni do wzięcia udziału w 
wystawie berlińskiej, którzy opóźniają nadesła- 
nie swych dodatkowo zgłoszonych obrazów na 
tę wystawę, zechcą nadesłać je pospiesznie do 
sekretaryatu „Sztuki“ (Kraków, ul. Biskupa 5). 

Loterya gospodarcza. Staraniem Komi- 
tetu Pań T. S. L. odbędzie się w niedzielę dnia 
9 bm, w bali Sukiennic na utrzymanie szkoły 
gospodarstwa domowego w Orłowej na Sląska. 
Uproszone panie zaopatrzyły stoliki w liczne 
doborowe, a praktyczne fanty, pomiędzy który- 
mi jest znaczna ilość zwierzyny, artykułów 
spożywczych i t. p. Zainteresowanie loteryą 
jest bardzo wielkie. Czas nprzyjemni muzyka, 

Obrona Pracy narodowej. Dnia 12 bm. 
51/ odbędzie się w Sali Tow. techn. odczyt Dra. 
L. Caro p. t. „Obrona pracy narodowej", urzą- 
dzony przez koło Pań Pom. przem. 

Prelegent omówi w tym odczycie zasadniczo i 
na tle literatury ekonomicznej Zachoda istotę, 
rozmiary i uprawnienie wszystkich tych usilo- 
wań, które zmierzają do stworzenia niezaleźno- 
ści handlowej i przemysłowej naszego narodu. 

Dział pracy kobiet na Stałej Wystawia 
przemysłowej filii Ligii Pomocy przem. otwarty 
zostanie w krótkim czasie. Kobiety pracujące 
na polu przemysłu zechcą zgłaszać swój udział 
w Sekcyi kobiet Pomocy przemysłowej przy ul. 
Straszewskiego 28. 4 

Wieczornica miesięczna w „Sokole“ 
odbędzie się 9 bm. Współudział sprzyjęli pp.: 
M. Terakowska, St. Ryżowski, chór „Sokoła“ 
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pod kierankiem drh. Kowickiego i amatorska 
orkiestrą „Sokola“ pod kierankiem drh. Urygi. 
Początek o godz. 8'-0 wieczór. Wstęp wolny— 
goście miłe widziani. 

„Odczyt p. t: „Hoene Wroński jako myśli- 
ciel społeczny* wygłosi w „Czytelni towarzy- 
skiej“ (ul. Marka 18) d. 9 bm. o g. 8 wiecz. 
dr Zofia Daszyńska-Golińska. 

W sali „Sokoła* podgórskiego wygłosi dn. 
9 bm. o godz. 6 wiecz. p. Michalina Mossoczo- 
wa odczyt p. t: „Rok 1863“, ilustrowany 50 
obrazami świetlnymi. Wstep bezpłatny. 

2 „Gwiazdy“. Ostatnia zabawa stow, „Gwia- 
zdy“ sciągnęła paręset osób z różnych sfer, w 
tem około 100 w kostyumach. Zabawa była hu- 
czna. Bawiono się wyśmienicie aż do białego 
rana. Do kadryla stanęło przeszło 200 par, tań- 
ce prowadził z werwą p. Gorzelany. Za piękne 
kotyliony odznaczono 5 pań, 3 panów a miano- 
wicie 1) p. M. Zawiłowa (kontusz poiski) otrzy- 
mala broszkę z koralem, 2) p. W. Woszczyń- 
ska stylowy kostyum tansuski z czasów Lu- 
zwika XIV (złotą broszkę z rub.), 3) Ł. Pan. 
kówra (bajeczny powój) łańcuszek damski, 4) 
Zotia Białobrodecówna (urocza Węgierka) pier- 
ścionek złoty, 5) Marya Włodarzówna (czarowna 
cyganka) premium kwiatowe, 6) Józet Dyba 
(dzielny ułan) srebrną papierośnicę, 7) hr. Pi- 
wnieki (dziarski krakowiak) dewizkę srebrną 
cennej roboty, 8) p. F. Kozłowski (rycerski 
Hiszpan) spinki srebrne. W zabawie wzięli 
także udział pp: prezes „Sokoła“ p. Turski, 
naczelnik p. Raciński, r. Wolny, państwo Bu- 
jasowie, p. Pohl i w. i. 

Ze stow. majstrów murarskich komu- 
nikują nam: W ostatnich czasach ukarał Ma- 
gistrat kilkn majstrów wykonujących bezpraw- 
nie roboty budowlane, oraz tych właścicieli, 
którzy roboty powierzyli im do wykonania. — 
Ukarami zostali pp.: Z. Wiener (grzywną 100 
kor.) A. Długosz (200 kor.), N. Ameisen (100 
kor.), J. Jelonek (200 kor.), J. Jakubiak (100 
k.), A Prokop (100 k.) R. Salomonowa (100 
kor.). 

Pięciu majstrów, którzy udzielali nieupraw- 
nionym firmy, skazał magistrat na grzywny od 
100—500 kor., nadto jednemu z nich odebrano 
koncesye ua rok, a dwom na trzy lata. 

Wydział ostrzega majstrów, że nad naduży- 
ciami w wykonywaniu przemysłu budowlanego 
pilnie czuwa. 

Z Kinoteatru T. S. L. Pierwszorzędną no- 
wością w dziedzinie produkcyi kinņnematograti- 
cznej jest wspaniały dramat historyczny p. t. 
„Teodora“ wystawiony po raz pierwszy w Wie- 
dniu zaledwie przed kilku dniami. Kinoteatr 
T.8. L. postarał się wcześnie o ten film i już 
od piątku 7. b. m. wystawia go na swym ekra- 
wie. Dzieje Teodory, żony głośnego prawodawcy 
Justyniana I, cesarza bizantyńskiego, nastrę- 
czały wielu pisarzom i poetom tematu do twór- 
czości, gdyż była to kobieta istotnie niezwykła, 
odznaczająca się tak rozumem i nieugiętą wo- 
lą, jak okrucieństwem i brakiem moralnych za- 
sud. Pochodząc z najniższych warstw społecz- 
nych, potrafiła wdziękami i przebiegłością ująć 
cesarza, który pojął ją za żonę a następnie 
ozdobił jej skronie koroną monarszą. Znakomi- 
ty dramaturg francuski Sardou, napisał na tle 
dziejów Teodory i jej miłosnych przygód dra- 
mat, według którego inscenizowany jest obraz 
Kinoteatru T. S. L. Spodiewamy się, że Krako- 
wianie nie zaniedbają sposobności, aby zoba- 
czyć ten ctektowny obraz, zasługujący pod każ- 
dym względem na szczegółniejszą uwagę. 

Projekcyjne wieczory autochronów 
urządza w lokaln własnym Tow. amatorów- 
fotogratów (Karmelicka 15) d. 11 i 14 bm. o 
godz. wpół do 7-ej. Zdjęcia ze Szwajcaryi, Ty- 
roln i Włoch uzyskało Tow. od wybitnego auto- 
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chronisty p. Schwartza z Wiednia. — Wstęp 
wolny. * 

Filia akc. Banku hipotecznego przyj- 
muje obecnie na podstawie specyalnego zezwe- 
lenia rządu, władki oszczędności wypłacalne za 
okazaniem książeczki. Najmniejsza wkładka wy- 
nosi 500 kor, Oprocentowanie wkładek rozpo- 
czyna się od dnia powszedniego następującego 
po uskutecznionej wpłacie. Do kwoty kor. 500 
wypłaca Filia bez wypowiedzenia- Podatek ren- 
towy opłaca instytucya z własnych funduszów. 

jęk z Aleji Mickiewicza. Jest w Krako- 
wie ulica, która do niedawna nazywała się ul. 
Piotra Michałowskiego. Ongi za czasów małego 
Krakowa część tej ulicy należała do Czar- 
nej wsi i dzięki solidnej gospodarce wójta tej 
gminy opatrzona została bardzo porzą- 
dnym chodnikiem z płyt betonowych. — 
Druga część należała zawsze do Krakowa 
ita właśnie pozbawiona jest cho- 
dnika. Obecnie zarząd miasta nazwał tę uli- 
cę „Aleją Mickiewicza“. Nie można zaprzeczyć, 
że nazwa bardzo piękna, atoli do takiej pięknej 
nazwy przydałby się choćby bylejaki chodnik. 

Kto nie przechodził tą ulicą wczoraj i przed- 
wczoraj, ten mie potrafi sobie wyobrazić, że w 
król. stoł. mieście może być takie błoto. Na 
pewne nie przechodził tą ulicą komisarz obwc- 
dowy i żaden z radców miejskich, gdyż nie- 
wątpliwie zostałby zlynchowany przez miesz- 
kańców. Jeżeli który z tych panów ma zamiar 
zbadać rzecz na miejscu, radzę zachować inco- 
gnito, bo gdyby go spotkała tylko jedna milio- 
nowa część tego wszystkiego, czego im życzą 
zmuszeni brodzić po kostki w błocie przecho- 
dnie, niewątpliwie rozpisanoby nowe wybory, 
gdyż nie byłoby ani jednego ojca miasta mię- 
dzy żyjącymi. 

Może ten jęk skruszy zatwardziałe sumienia 
miarodajnych czynników i skłoni ich do usu- 
nięcia zła, gdyż jeżeli to nie pomoże, miesz- 
kańcy na podstawie uchwały zapadłej na one- 
gdajszym bardzo burzliwym mettingu zdecydo- 


'wani są przyjść gremialnie na najbliższe po- 


siedzenie Rady miasta, nie oczyściwszy obuwia, 
a wówczas zakład czyszczenia miasta nie zdoła 
nawet w przeciąga dwóch tygodni oczyścić 
pięknej posadzki we wspaniałej sali Rady 
miasta. 

W teatrze „Nowości* rozpocznie się w 
poniedziałek 9 b. m. serya wieczorów Leona 
Wyrwicza, który odtworzy najnowsze typy z 
tegorocznych balów, a mianowicie z balu biu- 
ralistek. cyklistów i motorzystów, tabryki cygar, 
rzeźników i masarzy, weteranów, handlowców, 
służby katolickiej z reduty w Apolla i w No- 
wościach. Nadto odtworzy p. Wyrwicz szereg ty- 
pów z reduty prasy hydraulicznej w jamie p. 
Michalika i wiele innych. Współudział w wie- 
czorach przyjęli pp.: Karbowska, Kaliciński, 
Senowski, Karbowski i inni. 

Weseli złodzieje. Do Kancelaryi I-ej szko-* 
ły reałnej przy ul. Studenckiej dostali się ja- 
cyś niewyśledzeni sprawcy i po włamaniu sie 
do kasy żelaznej zabrali 1072 kor. Włamywa- 
cze zostawili list mastępnjącej treści: „Kwit 
z odbioru 1072 koron, za które w tych ciężkich 
czasach serdecnie dziękujemy- Resztę pieniędzy 
zostawiamy na Pomoc koleżeńską. Podpis: 
Strzelający złodzieje-amatorzy *. 

Dodać należy, iż złodzieje zastosowali nowy 
system włamania do kasy, mianowicie wywier- 
cili otwór koło zamku, 

Kradzież w Krzeszowicach. W miejsco- 
wości Sanka pod Krzeszowicami do pałacu hr. 
Borkowskiej włamał się 21-letni Bolesław Krzęk, 
który z rozbitych szuflad zdołał zabrać 6 noży 
i 6 widelców. 

Wszystkie srebra i kosztowności hr. Borkow- 
ska przed wyjazdem za granicę, ułokowała w 
Krakowie. 


Z kroniki żałobnej. 

Helena Trandówna, fsiostra członka Re- 
dakcyi „Gazety wieczornej* p. Zdzisława Tran- 
dy, zmarła wczoraj w 44 roku życia. 


Teatr świetlny „Uciecha”.. 
Starowiślna 16. 

Nowy program, rozpoczęty wczoraj, jest pier- 
wszorzędny i bardzo zajmujący. Wymienić na- 
leży znakomity dramat z życia artystów p. t.: 
„Serca kobiet“. Prócz tego program obejmuje 
dalsze interesujące obrazy, jak „Burza morska 
na wybrzeżach Gaskonii*, wspaniałe zdjęcie 
z natury; „Mucha, niebezpieczny wróg człowie= 
ka“, zdjęcie mikroskopowe; „W starym forcie“, 
walki z Indyanami. Nadto sceny komiczne „Kaj- 
cio wpadł*, humoreska, najnowszy „Przegląd 
Tygodniowy“. (77) 


Kronika lwowska. Z powoduzłeajno- 
ty zbiegł z domu uczeń II kl gimn. ruskiego 
Jan Żeromski. 

Pożary. Lwów wszedł w sezon pożarów. 
Druga noc z rzędu, łoskot beczek i sikawek 
budzi śpiących mieszkańców. Onegdaj o g. 3 
nad ranem wybuchł pożar w szkole lasowej 
przy ul. Zyblikiewicza. Przyczyna nie wiadoma. 
Pożar zniszczył dach. Szkodę w samych zbio- 
rach wynosi 5000 kor. 

Ubiegłej nocy znowu o g. li-tej wybuchł po- 
żar w iabryce konstrukcyi metalowych firmy 
Zacharyewicz i Sosnowski, przy ul. Na Błonie. 
Szkoda wynosi 20.000 koron. Ruchu w fabryce 
nie wstrzymano. 

W aresztach miejskich powiesił się 
34 łat liczący W. Tomaszewski. Samobójca miał 
być właśnie wczoraj popołndniu wysłany do 
miejsca przynależności. Powód samobójstwa nie- 
znany. 

Kobieta-szpieg, Adela ze Slichlerów Cel- 
lari, rodem -z Warszawy została skazana za 
szpiegostwo na rzecz Rosyi na !/ roku więe 
zienia. 


Sprawa sejmowej reformy wyborczej, 


Do optymizmu nie ma powodu. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wiedeń. Trwające już od początku  bieżą- 
cego tygodnia konierencye pomiędzy przywód- 
cami Koła polskiego a drem Kostiem Lewi- 
ckim — przy współudziale namiestnika dra 
Bobrzyńskiego i ministra Długosza — dotych- 
czas nie wydały pozytywnego rezultatu. Sytua- 
cya ciągle jest niewyijaśnioną a do optymi- 
zmu w kwestyi dojscia do skutku sejmowej 
reiormy wyborczej bynajmniej nie ma po- 
wodu. Jak obecnie sprawa stoi, wogóle jest 
wątpliwem, czy dojdzie doskutku obe- 
cna sesya Sejmu galicyjskiego. 

Szczegóły wczorajszych rokowań polsko-ru- 
skich przedstawiają się według „N. Fr. Presse“, 
która także konstatuje, iż dotychczasowe roko- 
wania nie wydały żadnego rezultatu, 
następująco: 

Konierencye wczorajsze odbywały się w biu- 
rze ministra Długosza. Nasamprzód konterował 
sam namiestnik dr Bobrzyński z drem Kost” 
Lewickim, a potem dr Bobrzytński wspólnie 
z przedstawicielami stronuictw większości pol- 
skich, konierowali z drem Lewiekim. Konferen- 
cye trwały do godz. 5 popoł. Jedynym pozyty- 
wnym rezultatem rokowań jest, że dr Lewicki 
wczoraj wieczorem pojechał do Lwowa, aby ua 
plenum sejmowego klubu ukraińskiego złożyć 
sprawozdanie z dotychczasowych rokowań. 

W poniedziałek odbędzie się tutaj dalszy ciąg 

gol Weżźmie już w nich udział prezes 


Koła dr Leo, który — jak donosi „N. Fr. 
Presse“ — wczoraj zawiadomił prezydyum Ko- 


Skład Nut FR. EBERTA 


w KRAKOWIE ul. Fioryańska L. 35. — Stacya kolei elektrycznej. 


Książki szkolne 


Mapy, allasy i słowniki. Podrącznik do nauki prywalnej, Hó- 
maczenia I Gbjaśnienia da klasyków polskich | obcycn, Szkoły 


ma tortopłan | różne Instrumenta posłada w znacznym zapasie. 
Przy zamówicuiach z prowincyi należy dodać w przeciągu jakiego czasu zamówienie ua być uskutecznione. 


poleca: 
ŚWIEŻO WYDANY 
Przewodnik po Tatrach 


Chmielowskiego cz IH K 4£-, Ik 35 -,1IIK520 IV E 7- 


SAMOUCZEK 


JENKA ESPERANTO 

Kronenberga (trzeci tysiąc) — 60 hal. z przesyłką 70 hy 

Esperanckie, Gramatyki, Słowniki, ROG, sm 
w wielkim wyborze, 
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EE DOZ 
la, że już w poniedziałek przybędzie do Wie- 
(WIA 

Rusini domagają się 62 mandatów w no- 
wej ordynacyi sejmowej. Na to Polacy odpo- 
wiedzieli, że w zasadzie nie mają nic 
przeciw tej liczbie i że na tej podstawie 
możliwy jest kompromis. 

Natomiast oświadczyli Polacy, że nie do 
przyjęcia są dalsze żądania Rusinów, aby 
żustrpea marszałka był obowiazkowo zawsze Ru- 
sin 1 aby 2 członków ruskich Wydziału krajo- 
wego des;gnowali zawsze Rusini ze swojej kuryt 
narodowej. bez poprzedniego porozumienia się co 
do tych osób z Polakami. 

Rusini ze swej strony nie chcą się zgodzić 
na zabezpieczenie dotychczasowej 
ordynacyi wyborczej do rad powia- 
towych. 

Wobec takiego stanu pertraktacyj pol- 
sko-ruskich jest wielce wątpliwem, czy sejm 
zbierze się 24 lub 25 b. m. 


Telegramy „Nowin: 


Jstrzeżenie Niemiec pod 
adresem Rosyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Fr. Pres- 
se“ przynosi niesłychanie doniosłą 
wiadomość. Oto rząd niemiecki oświadczył 
gabinetowi petersburskiemu, Że Niemcy za- 
strzegają sobie wolną rękę w Małej Azyi 
na wypadek, jeżeli Rosya obsadzi wi. 
lajecty armeńskie. 


Rasya chce otwarcia Dardanelów. 

Berlin. (Tel. wł.) „Localanzeinger* donosi 
z Petersburga, iż z chwilą, gdy Gallipoli zosta- 
nie zdobyte przez Bułgarów, kwestya o- 
twarcia Dardanelów dla przejazdu okrę- 
tów wojennych obcych mocarstw zostanie przez 
rząd rosyjski postawioną na porządku dzien- 
bym reunionu ambasadorów. 

Petersburg. (Tel. wł.) Sazonow na wiado- 
mość o zwycięstwie Bułgarów na półwyspie 
Gallipoli zawezwał do siebie ambasadora ture- 
ckiego, któremu oświadczył, że Rosya będzie 
obecnie dażyła do stanowczego zała- 
twienia kwestyi Dardanelów. 


Austrga i Rosya. 


Odpowiedź cara. 

Wiedeń. Petersburski korespondent „N. Fr. 
l'esse* donosi, że car bardzo przyjaźnie przy- 
jał pismo cesarza Franciszka Józefa i że odpo- 
wiedź jego wygotowaną została w duchu nade 
zwyczaj przyjaznym. Nie ulega teraz 
wątpliwosci, że ta korespondencya między mo- 
narchami przyczyni się w bardzo znacznej mie- 
rze do ułatwienia politycznego po- 
rozumienia między gabinetami w Peters- 
burga i Wiedniu. 

Peterburg. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 
zebranie wybitych dygnitarzy peterburskich i 
prawicowych posłów Damy i Rady państwa 
w salonie hr. Ignatjewowej, gdzie schodzą się 
kierujący politycy rosyjscy. Zebranie poświęco- 
no było sprawie obecnej sytuacyi międzynaro- 
dowej. Przemawiał między innymi wpływowy 
dyp:'omata w ministeryum spraw zagranicznych 
ks. Galicyn. Mówiąc o wysłaniu listu cesa- 
rza austryackiego do cara, ks. Galicyn oświad- 
czył, iż nie może wprawdzie nic mówić o tre- 
ści tego pisma, jednakże z uwagi na fakt, iż 
s'osumki Austryi i Rosyi były i są silnie 
naprężone ze względu na interesy obydwu 
państw na bałkanach, nie może być obe- 
cnie mowy, aby nawet inicyatywa mo- 
narchów obu państw mogła usunąć 


W dalszym ciągu omawiano „ciężkie położenie 
prawosławia w Galicyi wschodniej" i antirosyj- 
ską działalność metropolity Szeptyckiego. 

Zebranie to w salonie hr. Ignatjewowej było, 
jak wszystkie inne, poutne. Jednakże czarnose- 
cinny „Swiet“ zamieścił sprawozdanie z powyż- 
szych obrad. 

„Swiet* uległ konfiskacie. 


W przededniu kapitulacy! Adryanopola. 

Berlin. (Tel. wł.) „Tageblatt“ donosi z Kon- 
stantynopola, że panują tam obawy o los A- 
dryanopola. Adryanopol upadnie z począ- 
kiem przyszłego tygodnia. 


Pod Adryanopolem i pod 
Czataldżą. 

Zofia. (Tel. wł.) Na linii Czataldży przyszło 
wczoraj do drobnych utarczek. które jednak nie 
miały wielkiego znaczenia. lurcy nsiłowali 5-g0 
bm. obejść pozycye Bułgarów, lecz przedsię- 
wzięcie to się nie udało. Bombardowanie 
Adryanopola trwało bez przerwy 
przez całą noc z 6 na 7 bm. 


Sukcesy Bulgarów na półwyspie 
allipoli. 

Zofia. (Tel. wł.) Wojsku bułgarskiemu uda- 
ło się zająć ważne pozycye p ołożo ne 
w pobliżu fortów dardanelskich tu- 
reckich. Turcy musieli się z Bulair cotnąć 
na południowy zachód. Między ludnością grecką 
w miastach położonych nad Dardanelami i nad 
morzem Marmara, panuje nieopisana pani- 
ka, albowiem wojska tureckie odgrażają się, że 
na wypadek cofania się urządzą rzeź lu- 
dności greckiej. 


Bombardowanie Adryanopola. 

Berlin. „Tagblatt“ donosi z Konstantynopo- 
la, że ostrzeliwanie Adryanopola trwa w 
dalszym ciągu. Bułgarzy ostrzeliwali także sław- 
ny meczet Snlima, przyczym zburzono dwa mi- 
narety. Ostrzeliwano ów meczet podobno pod 
pozorem, że należy zniszczyć stacyę telegratu 
bez drutu. Turcy utrzymują jednak, że stacyi 
takiej niema na meczecie. Dotychczas miało 
ponieść około 60 osób śmierć wpło- 
mieniach palących się domów w A- 
dryanopolu. 


Hydroplanem ponad Dardanelami. 

Mudros (na wyspie Lemnos) Porucznik ma- 
rynarki Matusis w towarzystwie jednego z ka- 
detów wzniósł się na hydroplaniei 
przeleciał ponad Dardanelami, mi- 
mo, że ilota turecka znajdująca się koło Na- 
gara ostrzeliwała go. Matusis, który rzucił czte- 
ry bomby na latarnię morską, wylądował na 
wyspie Imbros. 


Ogólny szturm Czarnogórców. 

Cetynia. (Tel. wł.) Wczoraj o godz. 10 przed 
południem rozpoczął się ogólny szturm 
Czarnogórców na Skutari 1 na górę Tarabosz. 


Niema dotąd porozumienia między 


Rumunią a Bulgarya. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi 
z Bukaresztu, że wczoraj pod przewodnictwem 
prezydenta ministrów odbyła się rada mini- 
strów, która zajmowała się sytuacyą zagranicz- 
ną i stanem rokowań rumuńsko-bułgarskich. 
Stwierdzono, że dotychczasowe rokowa- 
nia z Bułgaryą nie doprowadziły do 
żadnego porozumienia. Rokowania będą 
w Zofii w najbliższym czasie na nowo podjęte. 


Do „opiekunki Słowian". 
Petersburg. (Tel. wł.) Córki króla bułgar- 


sprzeczności interesów Austryi i Rosyi. | skiego Ferdynanda przesłały pismom rosyjskim 


stefan Grudziński 


i Tadeusz Berger 
Kraków, ulica Szewska 223, tel. 305, 
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Pathćfony 


cymi dźwięki narzędzi muzycznych i 
brzymi repertuar. — Cenniki i 


Nowość! DIGTODISC 


Oszczędność czasu i pracy w wielkich biurach. Szczegóły 
odwrotnie. Płyty zażyte obtaczamy bezpłatnie, 


odezwę do dzieci rosyjskich, wzywając ja do _ 
zbierania składek na sieroty po żołnierzach 
bułgarskich. 


Zamachy na polskie szkolnictwo. 


Warszawa. (Tel wł) Na odbytym tutaj zje- 
ździe naczelników drrekcy: gubernialnych pod 
przewodnictwem -aiora Warszawskiego okre- 
gu naukowego zastanawiano się nad skuteczny- 
mi sposobami rusylikacyi szkół prywatnych pol- 
skich. Uchwalono przesłać do ministra oświaty 
Kasso memoryał z żądaniem wprowadzenia do 
szkół polskich jako wykładowego języka — ję- 
zyk rosyjski. Domagano się również zaprowa- 
dzenia dla uczniów uniformu gimnazyów rzą- 
dowych. 


Koncert Tilly Koenen: 
Kraków, 8 lutego. 


Od występu p. Korolewicz Waydowej nie mie- 
liśmy w Krakowie ani jednej produkcyi spie- 
wackiej i zdawałoby się, że skoro taka ogłoszo: 
ną zostanie — nie pomieści Słuchaczy i zwo- 
lenników śpiewu sala Starego teatru. Stało się 
jednak inaczej. Na wczorajszej produkcji zna- 
komitej śpiewaczki niemieckiej p. Tilly Koenen, 
sala była zapełnioną bardzo słabo. Sposobność 
usłyszenia śpiewaczki dała nam T-wo Muzyczne 
które jakoś nie ma szczęśliwej ręki do imprez 
koncertowych. P. Koenen wykonała duży pro- 
gram pieśniarski,na który złożyły się kompozy- 
cye Schuberta, Schumanna, Arnolda Mendel- 
sohna i Henryka van Kykena. Nad program 
zaśpiewała pieśń R. Straussa i Rosiniegv. 

Wykonanie pieśni, olśniewające pomysłowo- 
ścią, artystycznem ujęciem oraz doskonałem 
zrozumieniem i odczuciem więżby — znakomi- 
cie deklamowanego tekstu — z dźwiękiem i je- 
go zawsze trafnem zabarwieniem, dało rzetelnym 
znawcom śpiewu chwile prawdziwej satystakcyi 
artystycznej. Szczególnie utwory o podkładzie 
dramatycznym oddaje spiewaczka przewybornie, 
choć niemniej pięknie brzmią w jej ustach u- 
twory liryczne. Ciemny timbre głosu i sposób 
śpiewania wyklucza niemal z jej repertuaru 
pieśni o charakterze weselszym. 

Od ostatniego pobytu śpiewaczki tej w Kra- 
kowie piękny głos altowy, a raczej mezzosopra- 
nowy o głębokiem brzmieniu, nabrał tęgości, 
siły oraz przybrał wiele na szlifie technicznym 
w zakresie używanej przez artystkę metody. — 
Zyskała też wiele ua wyrazistości i dykcya. 
Szkoda tylko, iż program nie zawierał pieśni 
nowoczesnej ani też nic z repertuaru klasy- 
cznego — wysoka bowiem kultura artystyczna 
śpiewaczki, wspaniały dźwięk głosu i jej do- 
świadczenie estetyczne mogły zdziałać wiele. 

„ Stanisław Bursa, 


Po zamknięciu numeru. 


Masowe oteucie rodziny. 


Dzisiaj około g. 1l-ej rano do mieszkaniaHosma- 
jerów przy ul. Bernadyńskiej 1. 11 zawezwane 
zostało pogotowie ratunkowe. 

Przybyli lekarze skonstatowali, iż cała rodzi- 
na Hosmajerów złożona z męża, żony i trojga 
dzieci w wieku lat 4 do 9, popełniła zamach 
samobójczy przez zażycie większej ilo- 
ści proszków weronalu. Rodzice zażyli 
wieczorem po 6 proszków weronalu, dzieciom 
zaś dano po 5. 

Pogotowie ratunkowe zawiozło w dwóch ka- 
retkach całą rodzinę do szpitala św. Łazarza. 
Stan otrutych jest ciężki, lecz nie budzi po- 
ważniejszych obaw. 

Willi Hosmajer jest pomocnikiem dentystycz- 
nym, obecnie bez zajęcia. 


z tubamiibez tub. Grają bezzmianyigły 
szafirem. Nie niszczą płyt. Są Eh og 
skonalszymi instrumentami reprokują- 
ardła ludzkiego. — Ol- 
atelogi darmo. 


systemu Braci Pathć, mechani- 
czny sekretarz. Do dyktowania 
korespondencyi na płytach 
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Z kraju. 


Z Tarnowa. Wielkie zainteresowanie, jakie 
wśród ogółu tarnowskiej publiczności wzbudzi- 
ły wykłady, o powstaniu r. 1863 skłoniły wy- 
dział Sokoła I. do urządzenia drugiej części 
odczytów. 

Pierwszy odczyt prot. Uniw. dra Tad. Gra- 
bowskiego odbędzie się w niedzielę dn. 9 b. m. 
w sali Sokoła o 5 popol. pt.: „Znaczenie roku 
1863 w rozwoju myśli politycznej polskiej. Wstęp 
bezpłatny. 

Z Kalwaryi donoszą nam: Rocznicę powsta- 
nia obchodziła Kalwarya niezwykle uroczyście. 
W dniu obchodu miasto przybrało odświętną 
szatę, domy przybrano bogato w chorągwie, a 
okna w nalepki, nie brakło ich nawet w oknach 
majbiedniejszych mieszkańców. Podczas nabo- 
deństwa, które odprawił ks. kan. Nieć z Ze- 
brzydowie przygrywała sprawnie orkiestra 80- 
kola Piękne kazanie patryotyczne wygłosił ka- 
pelau „Sokoła“ ks. R. Stojanowski. 

Po nabożeństwie ruszył ałbrzymi pochód pod 
gmach „Sokoła“. Do zebranych przemówił w 
imieniu komitetu dr Michał Nieć, w imienin lu- 
du dr Banaś, imieniem zaś uczestników powsta- 
nta r. Ślebodziński. 

Wieczorem odbył się w sali „Sokoła“ uro- 
czysty wieczór. Odczyt o powstaniu wygłosił 
proi. dr T. Grabowski, poczem amatorzy ode- 
grali z przejęciem obraz sceniczny 4<Dla Ojczy- 
zny*. W drugim dniu uroczystości przemawiali 
do ludu o znaczeniu rocznicy ks. Stojanowski 
i dyr. Niemczynowski. Komitet urządzający ob- 
chód wywiązał się ze swego zadania bez zarzu- 
tu, bardzo wiele przyczynił się także burmistrz 
J. Modelski. 

Z ,„Zembrzyc donoszą nam: W ubiegłą nie- 
dzielę obchodziliśmy niezwykłe piękną uroczy- 
stość poświęcenia nowego kościoła. W pośrod- 
ku wsi, na miejscu starege, małego drewniane- 
go kościoła, stanął okazały, piękny, murowany 
kościół według projektu arch. Mączyńskiego 
z Krakowa. Pierwszym inicyatorem budowy 
był b. proboszcz ks. St. Heumann, bndowa do- 
szła jednak do skutku dzięki zabiegom energi- 
cznego proboszcza ks. kan. Wł. Włodygi. Po- 
święcenia dokonał ks. kan. dr Nikiel imieniem 
księcia biskupa Sapiehy. Kazanie podczas uro- 
czygtej sumy wygłosił prof. ks. kanonik dr Ko- 


W sobotę dnia 8 lutego 1913 r. 


Dwór tutejszego kolatora arcyksięcia Karola 
Stefana ze Żywca reprezentował łowczy Róver 
z Makowa. Po kościelnej uroczystości podejmo- 
wał u siebie ks. Włodyga ze staropolską go- 
ścinnością liczne grono zaproszonych gości. 

Amerykański spadek. .eden z naszych 
czytelników w Chicago w Ameryce p. Edward 
Janikowski nadesłał nam wczoraj list, w któ- 
rym donosi, że zmarła w Ameryce d. 15 lipca 
1912 r. śp. Zofia Ptakowa, staruszka 86-letni 
zapisała w testamencie 200.000 kor. swoj: 
chrześnicy w Nowym Sączu p. Zofii z Bö- 
nischów Meklingerowej z czego przypada 
dla jej córek: Maryi, Janiny i Ireny po 20.000 
kor.; prócz tego zapisała dla Maryi Merklinge 
równej szpilkę brylantową do włosów, naszyj 
nik z brylantem wartości 6,000 Kor. i srebrną 
zastawę stołową. 

Podając treść listu do wiadomości intereso- 
wanych, zaznaczamy, że prawdziwości jej nie 
przesądzamy — a korzystamy z koresponden- 
cyi na usilne prośby p. Janikowskiego, aby do- 
nieść w „Nowinach“ o tym niezwykłym spadku 
amerykańskim. 

Tragiczny zgon żandarma. Z Wadowic 
donosi nasz korespondent: Komendant poste- 
runku żandarmeryi w Brzeźnicy 25-letni Tade- 
usz Liszkowski wracając onegdaj koleją z Wa- 
dowic, spóźnił się z wysiadaniem podczas kró- 
tkiego przystanku w Brzeźnicy i w chwili, gdy 
pociąg ruszył, wyskoczył z pociągu — na nie- 
szczęście płaszcz zaczepił o schody wagonu i p. 
Liszkowski runął na tor kolejowy i zginął na- 
miejscu. Sekcya wykazała, że w upadku odniósł 
š. p. L. złamanie 4 żeber i stosu pacierzowego, 
co spowodowało śmierć. 

Nieszczęsny skok z pociągu. W Medy- 
ce wsiadł onegdaj do pociągu zdążającego w 
stronę Lwowa żołnierz 10 pp. Jan Szczepek, 
który miał jechać do Przemyśla. Gdy pociąg 
był w ruchu joż poza stacyą, spostrzegł Szcze- 
pek swą pomyłkę i wyskoczył z pociągu ze 
skutkiem fatalnym: Złamał rękę i odniósl li- 
czne potłnczenia na całem ciele. Nieprzytomne- 
go przewieziono do szpitała garnizonowego w 
Przemyślu. 

Z doli górników. Z Dąbrowej donoszą 
nam: Onegdaj padli znowu dwaj robotnicy A- 
damczyk i Orszulak ofiarą tutejszych kopalń. 
Pierwszy z nich przygnieciony płytą kamienną 


poniósł śmierć na miejscu, do drugiego zaś w 
nieprzytomnym stanie wezwano lekarza. 

W kopalni „Siłesia* w Zebraczy robotnik 
Adamiec skoczył tak niezręcznie na szalę będą- 
cą w ruchu, że doznał złamania obu nóg. 
W groźnym stanie odwieziono go do szpitala, 


Moskiewscy żołnierze 
w zmowie z koniokradami, 

Z Czerniowiec donoszą: Mieszkańcy z Da- 
browic, wsi położonej tuż nad rosyjską grani- 
cą, wioząc nawóz na pole, znałeźli leżącego w 
kałuży skrzepłej krwi bez przytomności, lecz 
dającego słabe oznaki życia gospodarza tej wsi 
nazwiskiem Sofron Hucajlnk. Gdy Hucajluka 
przywieziono do domu, przekonano się, iż ma 
ranę postrzałową w prawej piersi. Przyprowa- 
dzony po, długich zabiegach do przytomności, 
opowiedział, że około godziny 12 w nocy, zbu- 
dziwszy się ze snu, usłyszał na podwórzu jakiś 
podejrzuny ruch, a gdy ubrawszy się wyszedł 
z chaty, ujrzał dwóch nieznanych mu lodzi, 
którzy wyprowadziwszy konie z zamkniętej 
stajni, zaprzęgłi je do stojących na podwórzu 
sań i odjechali szybko ku granicy. Nie namy- 
ślając się długo, pospieszył natychmiast za nimi 
i widział, jak złodzieje z jego końmi przeje- 
chali spokojnie obok stojących posterunków 
granicę i podążyli dalej. Kiedy zaś poszkodo- 
wany z krzykiem: „Trzymajcie złodzieja!* chciał 
przestąpić granicę i stejących tamże żołnierzy 
chciał poprosić, aby mn pozwolili ścigać dalej 
złoczyńeów, żołnierze bez poprzedniego ostrze- 
żenia strzelili do niego, a jedna z kul ugodziła 
go w prawą pierś. Po jakiemś czasie przyszedł- 
szy do siebie a widząc, iż żołnierze oddalili się, 
nie troszcząc się wcale o niego, przyczołgał się 
ostatnim wysiłkiem aż pod wieś, gdzie wskutek 
upływu krwi i bólu zemdlał ponownie i prze- 
Ek aż do chwili, w której go sąsiedzi zna: 
leżli. 

Jak z powyższego opowiadania wynika, *żoł- 
nierze rosyjscy byli ze złodziejsmi w  porozu- 
mieniu, dlatego też, chcąc Haucajlukow! prze- 
szkodzić w pościgu, ranili go w chwili, kiedy 
był jeszcze na terytorynm austryackiem, co po- 
zostawione ślady na śniegn stwierdzają. 


Prosimy odnowićjprenumeratę na mie- 
siąc luty. 
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„TEATR NOWOŚCI“ 


Teatr świetlny „UCIECHA“ 


-przy ul. Starowiślnej 16. 
Od soboty 8 do piątku włącznie 
14 b. m. „Serca Kobiet“, dramat 
z życia artystów. Inne bardzo 
zajmujące obrazy, sceny komicznę 
zdjęcia z natury, humoreski. 


KINO-WANDA 
przy ul. Gertrudy, 


(patrz inseratj 


REPERTUAR: 
SZLAKIEM LEGIONÓW ran > Pae Een 
Dramat w 4 aktach wierszem, Lu- | g„kiem Legionów“, dramat w 4 a- Początek o godzinie 8 wieczór. 
dwika Hieronima Morstina. Pei wiarszóń omiaraikawski dia 
ach wierszem, Hieronima Morstina. 
OSOBY: Niedźral s: popołudniu „TEATR APOLLO" 
Podkomorzy Maryański „Dobrze skrojony frak*, krotochwila przy ul. Zielonej, 
Ba AE SYTA" PZA A w 4 aktach. Gabryela Dregeły. Początek o godzinie 8 wieczór. 
Zośka 4 0°89 córki Braunówna. Niedziela: wieczór = 
Damazy, rezydent Stanisławski „Szlakiem legionów*, dramat w 4 a- 
Szczęsny, staroście kasia baj ktach wieksze Hieronima Morstina. ODRA m .S*"E 
Cześnik - Trzywdar f i 1 ul. Podw: l. 6. 
sąsiedzi el. Poniedziałek: aa. y 4 
a e | Podkóć AW A Boża WdowiL KOMEUYG O WTU Ra PODRJEIA w dnie powszednie 
cent | morzego Szy, b ki aktach. W. Somerset Mangham, prze- od godz. 4 popoi, do 10, wieczór. — 
Olicer Wowacki: ; kład B. Gorczyńskiego. W niedziele i święta od 3—11 wiecz. 
Gześnikową Święcicka Wtorek: MIST EPG EN GIS AE 
pana A „Szlakiem Legionów“, dramat w 4-ch CENNIK IZBY 
Matrony | PEE A aktach wierszem Hieronima Morstina. Piacą Żądają 
Chłop. Ek R Sroda: WALUTY: Koron 
Dziewka służebna egerówna i Bella“, komedya w 4 aktach | — 
Pachołek Ostrawski © RENE Konok. Ruble papierowe . . 253-50 | 25450 
Jenerał Dąbrowski Miarczyński KEN Marki niemieckie e > 117:50/ 11850 
z "O ik B ja, = = = n 
abc OG. "ARCE „Szlakiem Legionów“, dramat w 4-ch Franki papierowe . . 9550| 96-50 
s 4 aktach wierszem Hieronima Morstina. | 20-to fank. w złocie . 1910| 1930 


Rzecz dzieje się we dworze Pogko- 
morzego na Mazowszu. 


Akt I. II. i III, latem 1797 r. Akt IV. 
w listopadzie 1305. 


Reżyser: Tadeusz Pawlikowski. 


Piątek: 
„Kobieta i pajac“, sztuka w 5-ciu a- 
ktach P. Louys i P. Frondaie. 


Dolary amerykańskie. 492'— | 497*— 


Ceny datowane w dniu wyjścia 
numeru o godz. 12 w południe, 


HANDLOWEJ I GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Budapeszt, 7 lutego. Targ zbożowy, 

Przenica na kwiecień 1171 do 11-72; 
pszenica na maj 11:87 do 11-88; pszeni- 
ca na październik 12:26 do 1226; żyto 
na kwiecień 10'05 do 10-06; żyto na pa-- 
żdziernik 0'00do 0:00; owies na kwie- 
cień 973 do 9'74; owies na paździer- 
nik 10:43 do 10:44; kukurudza na maj 
s n oe kukurudza na lipiec 
7:92 do 7'98; rzepak na sierpień 16: 
do 1645. Pp rpień 1635 


Oferty: mierne. Chęć kupna: mierna: 
Usposobienie spokojne; pochmurno. 


Wojciech Gigoń 


Kraków, ul. Bracka I. 13. 


poleca wszelkie 


Telefon 2459. 


Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu i odznaczony 
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie 


oprawy ozdobne į skromne. Pojedynczo i 


hurtownie po cenach bardzo umiarkowanych. Roboty na 
prowincyę uskutecznia się terminowo. Posiada na składzie 
najnowsze materyały. Przyjmuje obrazy do oprawy, pos 


siada wielki wybór ram. ; 876 


Nr. 34 


Jak wiadowo, w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki wejdzie niebawem w życie u- 
stawa, zabraniająca wstępu analfabe- 
tom na ląd amerykański. (Ustawę te przy- 
jętą przez kongres, uchwalił z kolei senat 
Unii, zaczem w niedługim czasie uzyska ona 
mos obowiązującą). 2 «>wilą tą ziemia Stanów 
Zjednoczonych Półu. Ameryki zamknie się dla 
conajmniej jednej trzeclejj a prawdopodobnie 
dla połowy naszych wychodźców. (Wśród emi- 
grantów polskich statystyka amerykańska 
wykazała dotychczas 32 proceut niepiśmien- 
nych, wśród Rusinów blisko 56 procent. Że 


„NOWINY. DZIENNIK POWSZECHN 


Gw) 


z 3 lntego 1913 


7 


Z Z Z Z Z Z Z, 


Lamtkiięcie Stanów Zjednoczonych dla połowy naszych wychodźców.. 


ko zbadania. Należy się dobrze zastanowić, do- 
kąd na przyszłość kierować masy wychodźców. 
które mimo wszelkich utrudnień bedą i nadal 
szukały pracy za granicami kraju. © ekonomi- 
cznej ważności tej kwestyi świadczy także takt, 
że oszczędności przesyłane lub przywożone 
przez wychodźców austre-węgierskich z Ame- 
ryki do Austryi rocznie wynoszą do 370 mil. 
koron. 

Gdy wskutek zamknięcia Ameryki przeć wy- 
chodźcami, napływ dolarów amerykańskich 
zmniejszy się w Ausfryi, zaważyć to może“ sił- 
nie na stosunkach ekonomicznych, zwłaszcza 


zaś wspomniana ustawa zawiera inne jeszcze | W Gałieyi ubytek dolarów, zasilających kraj 


przepisy, utrudniające emigracyę, jak 
u. p. warunek, iż muszą oni posiadać przy wy- 


z roku na rok, może mięć dla stosunków wiej-. 


| skich fatalne następstwa. 


ladowaniu wyższą jeszcze, niż dotychczas KWO | STEFE TEZY YW EYE Z PO EA 


tą gotówki, dalej znacznie ostrzejsze od do- 
tychczasowych wymagania co do tizycznego i 
umysłowego zdrowia emigrautów. przeto bez 
przesady za pewnik przyjąć można. że 40 da 
30 procent wychodźców z naszego kraju „raj 
amerykański" stanie się na dłuższy szejeg lat 
zupełnie niedostępnym. 

Zamknięcie Stanów Zjednoczonych przed pol- 
skim emigrantem nie wpłynie na zmniejszenie 
się ruchu wychodźczego. Brak pracy i ne 
dza będzie nadal pchaia tysiące ludu naszego 
w świat za chlebem. Tylko zamiast do Nowego 
Jorku wychodźca będzie musiał ku innym por- 
tëm się skierować. Dr St. Philippovich w wie- 
deńskiej „Zeit” utrzymuje, że północno-słowiańi- 
ska talu wychodźeza popłynie teraz głównie 
do Kanady. Kanada jest krajem rolni- 
czym; w kilku prowincyach wychodźca za o- 
płatą 50 kor. może otrzymać 64 hektarów zie- 
mi od rządu pod pewnymi wurunkami na wła- 
suość, Pozostaje jeszcze coprawda także połu- 
duiowa Ameryka, ale taw, w Argentynie i 
Brazylii zabraknie rychło miejsca dla Słowian, 
bo tam skieruje się zapewne przedewszystkiem 
silny ruch wychodźczy włoski, gdyż Włosi, 
mający także wiełki zastęp analiabetów, utra- 
ca na równi ze Słowianami prawo dostępu do 
Ameryki Połnocnej. 

Kwestya emigracyjna wymaga teraz — wo- 
bec nowej ustawy amerykańskiej — dokładne- 


Fejleton tygodniowy. | 


(Żałobne wspomnienie. — Podstuchana rozmowa ; 


| Utalentowany chłopczyna lubiany był wszedzie 


Nyspenza od postu w r. I9l8. 

Książę biskup krakowski, Adam Sapieha wy- 
dał list pasterski w sprawie dyspenzy, którego | 
treść przytaczamy: 

Na mocy mładzy otrzymanej od Ojca św. 
Piusa X. udzielamy niniejszem dla wszystkich 
tutejszych dyecezyi następującej dyspehzy ' od 
postu aż do środy popielcowej r. 19814: =. 

Pozwalamy używać nabiału i jaj. we wszyst- 
kie dni Wielkiego Postu, w które przepisany 
jest post ścisły — z wyjatkiem Wielkiego Pią- 
tku. 

Używanie nabiału i jaj jest nadto dozwolo-; 
ne we wszystkie inne dni w ciągu roku, obję- 
te prawem ścisłego postu, jakoto: 

a) w suchedniowe środy, piątki i soboty, któ- 
re w tym roku przypadają: 

d.12, 14,15 lutego, 14, 16, 17 maja, 17, 19, 
20 września, 17, 19, 20 grudnia. b) w adwen- 
towe środy i piątki; c) w wigiiie: Ziełonych 
Swiąt, SS. Apostołów Piotra i Pawła, Wniebo- 


wzięcia N. Panny. WW. Świętych. Niepók. Po- | 


częcia N. P. Maryi i Bożego Narodzenia; d) 
wreszcie w  wigilie wszystkich -= uroczystych 
świąt Matki Boskiej (ścisłym postem święcone 
aj starożytnego zwyczaju dyecezyi krakow- 
skiej. 

Potraw mięsnych pozwalamy wszystkim u- 
żywać w niedziele, poniedziałki, wtorki i czwar- 


i bez przesady powiedzieć można, że zdobył 
sobie miłość zarówno” u ludzi cywilnych: jak i 
wojskowych, n dam i mężczyzn, u arystokracy! 


| niepokój, który starał się stłumić, 


Holienlohego z KEINE wojskuwym w Pe- ji u proletaryatu. Chowany w starych tradycyj- 
tciburgu, — Ścisłość informacyjna biur WY- | nych zasadach rokował najświetniejsze nadzie- 
wiadowczych.) ije na przyszłość. Zmarły odznaczał stę -niezwy- 

Zanim zabrałem się do pisania niniejszego | kłą dobroczynnością i zasłużył sobie na nie- 
fejletonu otrzymałem następujące pismo z prc- | wygasłą wdzięczność w serdaszkach niegdys 
śhą o zamieszczenie go w „Nowinach“, co też : panienek, które dziś z dumą 1 bez talszywej 
niniejszem czynię: skromności przyznać muszą, że jemu głównie 
„W kwiecie wieku, bo zaledwie w 35 dnin | mają do zawdzięczenia obecnych swoich mężów. 
życia swojego zmarł nagle, ugodzony śledziesi i W czasie swojego krótkiego 3ō-dniowego ży- 
przez Środę Popielcową znaną zbrodniarkę — | wota nie było prawie am! jednego większego 


recydywistkę, chłopiec rokujący najpiękniejsze 
na przyszłość nadzieje, książę z rodu, imieniem 
Karnawał. Ojciec jego Taniec i matka Uciecha 
wprost nie posiadali się z radości jkiedy w noe 
Rylwestrową bocian przyniósł im w dom tę 
drobna pociechę, która zaraz zaczeła tikać nóż- 
kami i domagać sie szampana. Toteż rodzice, 
którzy dotąd stracili 1913 syuków, zamordo- 
wanych w zdradziecki sposób przez tę samą, 
zhraduiarkę, Srode Popielcową, wprost nie po- 
siadali się z radości, że nieho nie poskapiło im 
na stare lata tej ostatniej pociechy. Młode 
chłopię od pierwszych chwil swojego Życia 
zdradzało duża. muzykalność, a było tak rozwi- 
niste fizycznie, że zaledwie w parę gódzin po 
przyjściu na świat, zaczęło tańczyć prześlicznie, 
kra to zalata wddziadziezeł m wom AU. 


p moza 


zebrania, ani jednej zabawy dobroczynnej, gdzie- 
by zmarły tak tragiczną Śmiercią nie świecił 
swoją obecnością i nie rozsłewał brylantów 
swojego dowcipu i humoru. Ale pozatem wszy- 
stkiem, interesował się zmarły i poważnemi 
dziedzinami życia. Ileż kwieciarń. ileż to ma- 
gazynów strojów damskich. ileż restanratorów 
i cukierników zawdzięcza jemn włąśnie swój 
byt i swaje powodzenie! To też wieść o jego 
tragicznym zgonie z elektryzowala, śmiało rzec 
można, świat cały i wywołała powszechie -i ut- 
sprawiedliwione oburzenie na sprawczynię za- 
machu i szczere współczucie dla osieroconych 
rodziców. 3 


Zmarły instynktownie przeczuwał, że mu coś 


| zagraża, ha w ostatnich czasach cierpiał stra- 
sznie na bezsenność Í zdradzał jakiś dziwny i znanego 


tki Wielkiego Postu 1az na dzień — z wyją- 
tkienr Wielkiego Czwartku. W niedziele Wiel- 
kiego Posta wolno jeść % mięsem. nietylko 
przy obiedzie, ale i przy każdym posiłku. 

Dyspenzujemy również od zwykłego postu, 
tj od wstrzymania się od mięsa w dni krzy- 
żowe, przypadające w tym rokn 28. 29, 30 
kwietnia. pozwalając w te dni używać pokar- 
mów mięsnych kilka razy na dzież, a także w 
soboty (od tej dyspenzyi wyjęte są wszystkie 
soboty Wielkiego Postu, soboty Suchedniowe, 
tudzież soboty, na które przypadają w tym ro- 
ku wigiłie). 

Ci, którzy stołują się w publicznych restau- 
racyach, jeżeli albo wcale nie mogą dostać po- 
traw postnych, albo tylko za wiełką opłatą, 
mogą spożywać mięso przy obiedzie i kolacyi, 
le wyjątkiem jednak piątków całego roku, wi- 
gilii Bożego Narodzenia 1 środy popielcowej. — 
Ludzie świeccy podróżujący Koleją żelazną, 
zmuszeni z tego powodu jeśc na dworcach ko- 
lej, w. wagonach 'restauracyjnych, mogą używać 
potraw muasnych we wszystnie dni postu z W7- 
żątkiem -Wielkiego Piątku. 

Ponieważ dyspenza niniejsza tyczy się tylko 
jakości pokarmu. nie zaś ilości przeto we 
wszystkie dni, w które post ścisły. jest przepie 
samy, raz tylko ua dzień z południa wolno jeść 


|do sytości. Od tego obowiązku wyjęte są oso- 


by wiekowe, więcej niż 60 lat i młode mniej 
niź 21 lat liczące. kobiety brzemienne i kar- 
miące własnemi piersiami swe niemowlęta, lu- 
dzie ciężką pracą zajęci. Tym wolno jeść wię- 
cej razy na dzień do sytosci, ale mięsnego po- 
karmu używać mogą raz tylko na dzień i to w 
dni dyspenzą objęte. 

Wszyscy, którzy z.tej dyspenzy korzystać be- 
dą, złożą odpowiednią ich stanowi jałmnźne, 
przeznaczoną na małe Seminaryum; ci Zaś, co 
nie są w stanie złożyć jałmużny, odmówią w 
ite dni, w które z dyspenzy korzystać będą, 
|litanię do Matki Boskiej z antytoną „Pod 
Twoją obronę”. 

Pozwalamy także używać jako omasty do po- 
traw smalcu i innego tłuszczu zwierzęcego W 
poniedziałki, wtorki i czwartki Wielkiego Po- 
stu przy każdym posiłku tj. przy śniadaniu, 0- 
biedzie i wieczerzy. (Spowiednicy mogą rozsze” 


| rzyć to pozwolenie na wszystkie dni i udzielić 
| także obszerniejszej dyspenzy). Er 


wypijając 
w przeddzień zamachu na swoje życie ogrom- 
Be- wprost" miary : różnego rodzaju trunków. 
Mimo to z wesołym uśmiechem na twarzy u- 
'dał się we wtorek na redute do „Jamy Micha- 
likowej* i bawił się, tam wybornie. Tymczasem 
równo z uderzeniem godziny 12 z grona tań- 
czących masek wysunęja się stara wiedźma Środa 
Popielcowa i zadała mu zdradziecki cios w gło- 
'wę śledziem, rzuconym z tyłu. Zuwezwame po- 
gotowie taneczników używało wszelkich środ- 
ków wyskokowych, ażeby go przywrócić do 
życia, niestety bez skutku. Pogrzeb, jaki się ođ- 
był nazajatrz był wspaniałą maniiestacyą Sym- 
patyi dła zmarłego ze strony tych wszystkich, 
którym on za życia czynił zawsze dobrze. To- 
też przez całą środę, odbywały się po kościołach 
uroczyste nabożeństwa za spokój jego duszy, 
a duchowieństwo sypało popiół na głowy wier- 
nych ua znak żałoby po zmarłym tak tragicz* 
nie chłopięciu. Zmarły spoczął jak 1913 v gro- 
bowcu tamilijnym obok swoich. również taką- 
samą śmiercią pomarłych braciszków. ; Część 
jego pamięci!" 
3 

Jubileusz Romanowych zaszczyconych odwie- 
dzinami tak dostojnego gościa, jakim jest. Fohen= 
lohe skłonił mnie do wyjazdu do Petersburga, 
ażeby na miejscu wywąchać, jaki wiatr wieje. 
Udałem się zaraz po przybyciu na miejsce, do 
w Petersburgu zakładu gastronomi- 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat10, 
kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę 
- trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 


Franciszek Martin 


Kraków, 
Rynek gł. 12. 
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Nowoczesny „hotel“ dla koni. 
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B.ajnie miejskiego zakładu czyszczenia w Charlottenburgu pod Berlinem zasługu 


miano nowoczesneg 
nie wchodzą na piętra po ramp: 
Oznajmiamy zarazem, że wedle dekretu Ojca 
św. Piusa X. z dnia 2 lipca 1911 niema obo- 
wiązku zachowania postu ścisłego, jakoteż 
wstrzymania się od pokarmów mięsnych we 
wszystkie święta uroczyste, jeżeliby które z 
nich wypadło na dzień postem objęty. 
T Adam Stefan. 
Książe Biskup Krakowski, 


ach. 


Ulgi wojskowe według nowej 
usfawy. 


Ministerstwo wojny wydało rozporzązzenie 
z objaśnieniami do nowej ustawy wojskowej, 
Najważniejsze postanowienia tego rozporządze- 
nia są następujące: Dowód istmienia przyczyn 
do żądania odroczenia służby prezencyjnej mu- 
si być co roku na nowo przędkładany. $ 35 
nowej ustawy wojskowej dopuszcza ulgi dla 
cznego Cubata, gdzie właśnie zastałem na moje 
szczęście Hohenlohego, siedzącego w towarzy- 
stwie jakiegoś generała wysokiej rangi. Rozmo- 
wa prowadzona w tonie przyjacielskim miała 
następujący charakter: 

— Nu! Lubieznyj druh Awstryjec. My was 
oczeń Awstryjcy kochamy. U nas natura szcze- 
ya! A wy tak mimo to „naszych* „wsadzacie w 
tiurmy. 

— Ależ skąd znowu! Policya nasza znana 
z uprzejmości. 

— Nu! da! da! Tak jabym nie chciał mimo 
to z nią mieć do czynienia. My do was ciągle 
posyłamy naszych oficerów sztabu dla pozna- 
nia waszego kraju a wy ich pod klucz. 

— Ależ Ekscelencyo! Oni w cywilnych u- 
braniach. Skądże możemy wiedzieć, że to oti- 
cerowie, a nie szpiedzy. 

— ŻZdarow brat! Wot głupost” szpiegi. U 
was każdy russkij czeławiek w obecnych cza- 
sach szpieg. 

— Ależ zdarzały się wypadki... 

— Nn? da czto? wypadki... 

— Ale! ale! Eksceleneyo! Jakżesz będzie z 
demobilizacyą naszych obustronnych armij. 

sł Demobilizacya! Nu! charaszo! Zaczynaj- 
cie! % 

—- Właśnie czekamy na was. 

— U nas zawsze demobilizacya. 

— Mam na myśli przygotowania.. Ekscelen- 
cya wie: nad granicą naszą... 


ą w znacznej mierzę na 


o hotelu dla koni. A mieszczą się na 4 piętrach, jedno nad drugiem, a ko- 
lkaset koni ma pomieszczenie w tym „hotelu*' 


tych zobowiązanych do służby wojskowych, 
którzy muszą utrzymać ojca, dziadka, lub teścia, 
niezdolnych do zarobkowania; otóż jeżeli ci 
przekroczyli 65 rok życia, nie potrzeba przed- 
kładania specyalnego dowodu ich niezdolności 
do zarobkowania, jeżeli jednak 65 roku życia 
jeszcze nie przekroczyli, musi być przedłożony 
taki dowód, potwierdzony przez władze admi- 
nistracyjne. 

Obowiązani do służby wojskowej, którzy za- 
ansenterowani zostali jeszcze w czasie ważności 
ustawy wojskowej z r. 1889, nie będą trakto- 
wani wedle nowej ustawy wojskowej z wyjąt- 
kiem tych, których wliczono do kontyngentu 
1912/13. 

W okręgach, gdzie nie brakuje sił nauczy- 
cielskich, mogą być siłom nauczycielskim peda- 
gogicznych zakładów przyznawane ulgi rezer- 
wy zapasowej lub odroczenie służby prezencyj. 


— My tak dla astorożnosti. 
— I my też Ekscelencyo! Ale jakże będzie 
z żądaniami listu, który przywiozłem. 

— Słuchaj brat Awstryjec! Żądania żądania- 
mi, a jak wy nie przestaniecie uzbrajać mia- 
teżników Paliaków, tak my wam w mordoczku 
i w zuby! 

— Ależ car zapewnił mnie na audyencyi... 
' — (o car? Batiuszka, batiuszka, a my itak 
zrobimy to, czego zechce „Nowoje Wremia'*! 
A w sprawy Bałkanu się nie mieszać! Małczat! 
Ponal?! 

— Zrozumiałem Ekscelencyo! Ale my tam 
mamy nasze żywotne interesa, które... 

— Nasze są ważniejsze. Idea wszechsłowiań- 
ska... poniał? 

— Ależ my nie możemy 
mocarstwowa... 

— Nu kiedy tak, to my pięścią w waszą 
powagę mocarstwową, jak cię kocham lubie- 
znyj brat... 

— A cóż się stanie, jeżeli my wam przetrze- 
piemy skórę?... 

— Ha! ha! ha! To wyborne! Wy nam? Pij 
brat! Czoławiek szampanskawo! Papijosz na 
pomyślność zgody awstryjsko-russkoj! 

— A więc zgoda? Co? 
— Na! da! Zgoda! Ale siedźcie cicho i od- 
stąpcie nam russkij kraj Galicyę! 

— Kiedy nie możemy! Może Ekscelencya 


? ustąpić. Powaga 
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osobno przez ministra wojny, względnie mini- 
stra obrony krajowej, Obowiązani do służby 
wojskowej, którzy na podstawie $ 32 dawnej 
ustawy wojskowej zostali urlopowani a w mię- 
dzyczasie otrzymali patent nauczycielski, będą 
| traktowani podług dawnej ustawy wojskowej, 
to znaczy wciełeni będą do rezerwy zapasowej. 


i tylko w każdym poszczególnym wypadku 


Bankructwa w Austryi. 


W styczniu w Austro-Węgrzech, wedle pism 
wiedeńskich, ogłosiło niewypłacalność, w wy- 
padkach, gdzie passywa wynosiły wyżej, niź 
100.000 kor., dwadzieścia ośm tirm. Ogólna li- 
czba passywów dochodzi do 22 milionów koron. 
Na Węgry przypada 31 bankructw o łącznej 
sumie passywów 7 i pół miliona koron, na Ga- 
łicyę 10 o łącznej ‘sumie 2 i pół miliona ko- 
ron, na Czechy 10 o sumie 4 i pół miliona ko- 
ron. W Wiedniu w ostatnich dniach trzy wiol- 
kie firmy konfekcyi damskiej ogłosiły niewy- 
płacalność; między niemi znana firma braci 
Pollitzer na Baucrmarkt. W magazynie tym w 
latach ubiegłych dzienny obrót do Żi3 tysięcy 
koron, w obecnym sezonie zmniejszył się tak, 
że firma nie jest w stanie wypłacić swych zo- 
bowiązań. Passywa dochodzą do miliona koron. 

Upadsk firm jest skutkiem przesilenia finan- 
sowego, które przedewszystkiem odeznć się dało 
w handlu towarami zbytkownymi. W jesieni 
z.r. stosunki pogorszyły się tak, że spodziewa- 
no się z kuńcem roku licznych bankructw; =°- 
zon przed świętami Bożego Narodzenia wypadł 
jednak dość dobrze. Niepokojące wieści i alarmy 
wówczas nieco ucichły. Polepszenie stosunków 
nie trwało jednak długo; obecnie w magazy- 
nach sukiennych, krawieckich, konfekcyjnych, 
jubilerskich, periameryach, obrot zmiejszył się 
o 50 proc.. co powoduje daisze upadłości. 


Kalendarz powieściowy! „Nowin“. Każ- 
dy kwartalny abonent (t. j. taki, który złoży 
4 k. 50 h. wprost w administracyi „Nowin*) 
otrzyma bezpłatnie i frauco Kalendarz „Nowin“ 
na rok 1913 ze zbiorem wielce interesujących 
nowel „Przez lądy i morza”. 


chce wziąć kraj Franciszka Józefa? To może- 
my odstąpić. 
— Bien. Ale koniecznie z Węgrami. 
(Dalszej rozmowy nie słyszałem, bo obaj dy- 
gnitarze spostrzegłszy, że się jej przysłuchuję, 
natychmiast ją przerwali). 
DS ADU 
= 
Bardzo mi się często przytrafia, że mam za 
dużo pieniędzy i nie wiem wtedy, co z nimi 
zrobić. W takich wypadkach mam zwyczaj ku- 
pować albo akcye na eksploatacyę złota, któ- 
rego pokłady leżą w okolicach Rzeszowa, albo 
j też kupuję w magazymie p. Michalskiej róże 
i dla mojego ideału, o którym rozumie się żona 
| moja nic a nic nie wie. W takim „brzęczącem* 
! usposobieniu znalazłem się w zeszłą sobotę 
z racyi uroczystości 1-go dnia w miesiącu lu- 
tym i nie wiedząc, co zrobić z nadmiarem pie- 
niędzy, udałem się do biura wywiadowczego 
tirmy Węch, Dobrynos i Sp. Stanąwszy przed 
szefem tirmy, oświadczyłem mu, że wakuje u 
mnie posada plenipotenta mojego majoratu na 
Ukrainie i w tym celu pragnąłbym zasięgnąć 
ścisłych i pewnych informacyi o niejakim Ol- 
gierdzie Właszyckim. Zaraz na wstępie „wywie- 
działem” się, że taka informacya kosztuje skro- 
mną kwotę 10 koron, które też rzuciłem nie- 
dbale na stół z wielkopańską miną. Kiedy sią 
dnia następnego znajdowałem z papierosem 
w ustach na drodze do redakcyi, zastąpił mi 


Proszę się przekonać 
iż najtaniej i towar najlepszej jakości można dostać w FIRMIE 


ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKIEJ 


Józefa Cyankiewicza 


PRZY UL. DLUGIEJ L. 10. 


(obok cukierni P. Piaseckiego), 


Chcąc sobie zjednać jak najliczniejszą Szan. P. T. Klien- 
telę, sprzedaję tować po cenach konkurencyjnych jakoto: 
Zegary pendułowe z dzwonowym głosem, Budziki ame- 
rykańskie i paryskie, Zegarki kieszonkowe fabryk: OME- 
GA, ZENITH, LONGINES, SCHAFFHANSEN, PATEK-PHI- 
LIPPE i inne. Wszelką BIZUTERYĘ: pierścionki zaręczy- 
nowe, obrączki ślubne, bransolety, kolczyki, łańcuszki, sy- 
gnety na monogramy, papierośnice, laski i t. d. 
WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA. 


REPERA wykonuje su nionnie i na czas ozaaczony! — P 
CYĘ Towar ozuaczowy cenami w oknie awa: zamiany 
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MACIEJ WIERZBINSKI. 


Ukryty skarb. 


Już pusto było w kawiarni. 

Opodal wejścia błąkał się wymokły garson, 
oddając się gwałtownemu rozdzieraniu ust, na 
wzór sennego krokodyla. 

Przy jednym z opuszczonych, marmurowych 
stolików w głębi gawędziło jeszcze dwóch ma- 
łomiejskich notablów: pięćdziesięcioletni pan 
"Tomasz, zajmujący się wszystkiem potrosze, a 
niczem w szczególności i dzięki temu ucho- 
dzący powszechnie za „jednego z najwybitniej- 
szych obywateli”, i młody ambitny członek pa- 
lestry, Jarosław Rzęcki, pisujący w miejscowym 
Dzwonie sprawozdania z okolicznościowych 
przedstawień teatralnych i nowości literackich. 

Przerwał im rozmowę zgrzyt drzwi. Wraz 
z podmuchem miłego nocnego chłodu letniego 
wstąpił młody blondyn w pełerynie, z walizką 
w ręku i zwrócił się do garsona. 

— Daję słowo, Janek Nieszawski! Skąd on 
się tu bierze? — zawołał do towarzysza pan 
Tomasz. 

— Rzadki gość! — zauważył z przekąsem 
adwokat. — Za ciasny tu Świat dla takiego 
kulturalnego osobnika. 

— To — to! Buja po Świecie. Patrzy na 
nas z góry! 

— To samo napisałem w Dzwonie o jego 
powieści, albo raczej bezczełnej satyrze na na- 
sze stosunki. Dostało mu się za to odemnie po 
nosie! Pamięta pan? A nadto wytknąłem mu 
nieprawdopodobieństwa w fabule, uderzający 
brak poczucia prawdy życiowej. Jeżeli 
nas ma za ciemnych, zaśniedziałych, zaścianko- 
wiczów, to... 


— Witam panów! — ozwał się młody głos 
i przybysz wyciągnął dłoń do dawnych znajo- 
mych. 


Snać wniósł z sobą iskrę nowego życia, bo 
rozmowa potoczyła się w szybkiem tempie i nie- 
bawem droga butelka wina stała na stole. Chwi- 
lami jakiś błysk wesołości migotał w źrenicach 
pana Jana i zapadając w zamyślenie, przygry- 
zał koniec wąsika. 

— Jeżeli pan zamierza jechać ďalej o piątej 
zrana — mówił wściekły pan Tomasz — topo 
jakiego dyabła zatrzymuje pan te kilka „godzin? 
Może jaka dąwna znajomość? Kobietka? 


drogę jakiś tajemniczy osobnik w samej bra- 
mie i zapytał uprzejmie, czy nie znam niejakie- 
go Właszyckiego, mieszkającego w tym domu. 

— Właszycki? Aha! Mieszka na trzeciem 
piętrze. 

— A wolno wiedzieć, jak dawno? 

-- Co?! Jak dawno?! Przecież on nigdy nie 
mieszka nigdzie dłużej nad dni 14, bo nie pła- 
ci czynszu i ucieka gospodarzowi. "Jestem prze- 
konany, że ma więcej długów, niż włosów na 
głowie. 

— Jakto, więc nie mieszka z żoną? 

— Czy pan zwaryował ? Żona jego wystę- 
puje przecież w Paryżu jako szansonetka ka- 
baretowa i słyszeć o nim nie chce od czasu 
owego procesu przed przysięgłymi... 

— Jaki proces? 

— Jakto, panie? Czy pan nigdy nie czytuje 
SA: Takie małe stałszowańko podpisu na 
wekselku teścia... O mało co go nie złapali... 
Ale co ma wisieć i tak nie utonie, 

— A jakież ma zajęcie, zawód? 

— Hm.!. zajęcie... zawód.. to zależy od za- 
patrywania... (Czekaj kanalio! — pomyślałem.) 
Jest... jakby to powiedzieć... prywatnym 
detektyw cm. 

— Tak?!.. — wyrwało się z ust osobnika, 
który mnie wypytywał i w tej chwili zbladł 
nieco. — Bardzo panu dziękuję za informacye. 

— Nie ma za co, szanowny panie. Cała przy- 
jemność po mojej stronie. 


W są  Mygieniczne! 


M. Malinowskiego 


Warszawskie 


Mydła 


— Nie. Spodziewałerń się zastać tu kolegę | 
szkolnego. Zresztą... 

Przybrał tajemniczą minę. 

— (o takiego? 

— Długa historya... 

— Założę się. że wchodzi w grę kabigłkać 

— Bynajmniej. Coś... poprostu... Sp gie 
nadzwyczajnego. 

Rozciekawione źrenice wlepiły. się w poważ 
ną twarz literata, który po panzie począł Z cih 
cha, z ogromnem namaszczeniem. 


Tajemniczy Arab w Berlinie. 


Zatrzymałem się jakiś; czas w Berlinie. Chcąc 
przywieźć jaki upominek dla siostry, wstąpiłem 
onegdaj na Friedrichstrasse do sklepiku wscho= 
dnich czyli fałszywych brylantów. Prócz panny 
sklepowej zastałem tam rozmawiającego z nią... 
Araba. Najprawdziwszego Araba. Nie z war- 
szawskich Nalewek, lecz z samego Dar-es-Salam, 
ze wschodnio-afrykańskiej kolonii niemieckiej. 
Przybył do Berlina z trupą cyrkową i... Wẹ- 
żami. Chciał zbyć w tym sklepie coś-niecoś ze 
swych wschodnich eacek. Notabene kupiłem od 
niego śliczny wschodni figiel, który mam w wa- 
lizce. Uderzyła mnie przepiękna, jakby z bron- 
zu ulana, twarz jego, 'cudne,. wyraziste oczy, 
a szczególnie bezbrzeżna melancholia rozlana 
na rzeźbionych misternie rysach. 

P. Jan wychylił Kieliszek wina, zapalił pa- 
papierosa i wówił dalej z przejęciem: 

Skoro tylko wszcząłem z nim gawędę, po- 
czął mi się skarżyć łamaną niemczyzną na swe 
opuszczenie wśród obcych. Łzy kręciły mu się 
w oczach, gdy mówił o berlińczykach, na Ka- 
żdym kroku gapiących się nań jakby na raroga, 
o beszczelnych, natrętnych ulicznikach, wyśmie- 
wających się w żywe oczy z jego ciemnego 
oblicza i białego stroju. A potem opowiadał mi 
o oryginalnych stosunkach, panujących w jego 
egzotycznej ojczyźńie, nad brzegami oceanu 
Indyjskiego. Wziałem go z sobą na kolacyę. 
Pod Koniec miłej rozmowy... Ale.. nie wiem, 
czy mogę zdradzić panom tajemnicę... 

— Ao co chodzi, panie Janie? 

— Wie pan przecież, z kim... 

— Niezawodnie. Mam arzed sobą dwóch naj- 
zacniejszych obywateli- miejscowych, których 
nieskazitelny... Ale jednak... Niezwykła sprawa... 

— Może pan być pewnym... 


— Muszę wpierw wziąć od panów słowo ho- 


Tego dnia byłem w pysznym humorze, co 
zdarza mi się zawsze, ilekroć uda mi się spła- 
tać komu figla. 

Kiedy wracałem na obiad „do domu, zastąpiła 
mi w sieni drogę stróżka i szepnęła z miną 
tajemniczą. 

— Proszę pana! Byli tn ajenci z policyi 
i pytali się o pana. Chcieli iść na górę do pani, 
alem się bała ją zmartwić i powiedziałam, że 
pan nieżonaty. 

— I cóż dalej, Janowa? 

— Nic! Jak Boga kocham nie. Powiedziałam 
im ino, że pan późno do domu wraca, ale za 
bramę płaci porządnie i regularnie. 

— I cóż dalej, kanalio? 

— A nic. Powiedziałam, że pan bardzo po- 
rządny lokator, ino pan lubi panienki z teatru 
no i nie więcej... 

Od tej pory Janowa patrzy na mnie podej- 
rzliwie, trafikantka, gdzie kupuję tytoń, darzy 
mię wymuszonym’ uśmiechem, a gdyby mi kie- 
dy wpadło na myśl zamordować moich siedmio- 
ro dzieci, wszyscy moi sąsiedzi powiedzieliby, 
że się już dawno tego -pe. mnie spodziewali, 
Ale tę utratę zautania do mojej osoby- poweto- 
wałem sobie wkrótce, odebrawszy informacye 
o mojej własnej, osobie u firmy Wech, Do- 
brynos i Spka, która brzmiała, następująco: 

„Kwestyonowany Olgierd Właszycki, łat 36, 
bez zajęcia, jest Baia trzecim synem 


Przetłuszczone! 


Broda 7..pszczół._ 


Rycina powyższa sporządzona na podstawie osobli- 
wej fotografii amerykańskiej przedstawia pewnego 
amerykańskiego pszczelarza z długą gęstą brodą, 
utworzoną z żywych pszczół. Pszczelarz umieścił na 
swojej brodzie królową roju pszczelnego. W tej 
chwili cały rój poirunął za swoją królowa i usado- 
wił się na twarzy bartnika, co w rezultacie dało... 
brodę z żywych pszczół. Ciskawszą jest jednak oko- 
liczność, że żadna pszczoła nie ukiuła nawet bartnika. 


norn, najnroczystsze, że co powiem zostanie 
między nami. 

— Słowo! 

— Słowo! 

Literat pogrążył się na chwile w obloka za. 
dumy. A chwiła ta wydała się godziną. Wre- 
szcie upewniwszy się, że garson. nie słucha, 
mówił szeptem spiskowca: 


nieżyjącego już. jenerala wojsk holenderskich, 
Jana Kapistrana Właszyckiego. Jest to zwy- 
czajny rycerz przemysłu, wyłudzający od słu- 
żących oszczędności pod przyrzeczeniem oże- 
nięnia się z niemi. Jest ou zadłużony po uszy 
i nigdy nie płaci komornego. W ubiegłym ro- 
ku stawał przed sadem przysiędtych, oskażony 
o oszustwo wekslowe i tylko cudem został u- 
wolniony. Obecnie toczy sią przeciw niemu 
śledztwo o uwodzenie małoletnich dziewcząt 
i usiłowane wymuszenia. Kredytu, można mu 
udzielić najwyżej w kwocie 1 korony i to na 
weksel, opatrzony dwoma dobrymi podpisami“. 

— Bydlęta! — krzyknąłem wściekły. — Ho- 
łota! Padlecy! Patrzcie! Przed wami stoję ja, 
właśnie Olgierd Właszycki! Łby wam porozbi- 
jam! 

Nie uczyniłem tego jednakowoż. Uspokojony 
za chwilę popadłem w trans liryczny, co mi 
się zdarza zawsze, ilekroć kogo porządnie zwy 
myślan. 

Nauczyłem się jednak jednej rzeczy. Nie 
pójdę nigdy do binra wywiadowczego, ilekroć 
zbierze mnie ochota dowiedzenia się szczerej 
prawdy o sobie. Wolę już iść do wróżki. Chcę 
wiedzieć praw dę. 

Olgierd  Włąszycki, 


CxG 


Sporządzonewediug 

nowoczesnych wy- 

magań nauki o hy- 

gienie i pielęgnowa- 
niu skóry. 


Wszędzie do nabycia, 
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Groteskowe rzeźby. 


W malem francuskiem nadbrzeżnem miasteczku Roteneuf koło Saint-Malo znajdują się w skałach nadbrzeżnych wykute, osobliwe 
figury, które — zwłaszcza w nocy w oświetleniu księżycowem — sprawiają groteskowe wrażenia. „Dzieła“ te zostały wykonane 
przez starego duczownego. wielkiego dziwaka, którego zwano pustelnikiem z Roteneuf. Miał on nieszkodliwą manię, choć rzeźby się 
nie uczył, uniększać w ten sposób skały nadbrzeżne. Pustelnik „rzeźbiaż* umarł niedawno, licząc 80 lat wieku. Całymi dniami wyku- 


Opowieść o skarbie. 


— Pod koniec rozmowy Arab ozwał się do 
mnie: „Pan jeden w tem mieście zbliżył się do 
„mnie, jak do człowieka, mówił ze mną, jak 
z przyjacielem... Dziękuję za to i. pragnę się 
panu czemkolwiek odwdzięczyć... Ja posiadam 
w sobie moce wyższe, jakich niema żaden iman .:. 
moce, któremi panuję nad światem wężów iga- 
dów... moce tak wielkie, jak machatma hinduski... 
Czytam w głębinach istot, na mlecznych dro- 
gach kosmicznych światów...“ Ton jego głosu 
przejmował mnie, jak dźwięk z poza grobu pły- 
nący Ujął moją rękę, zapatrzył się w linie 
dłoni i między innemi tak mówił: „Wkrótce 
będzie pan w mieście nad małą rzeką... Pół 
mili od tego miasta stoi nad rzeką stary, samo- 
tny dąb.. O pół łokcia od tego dębu, ku wscho- 
dowi, znajduje się w głębokości półtora łokcia 
wielki, ukryty skarb...“ 

— Nie może być... — szepnął bez tchu pan 
Tomasz. 

— „Skarb w żelaznej skrzyni... kosztowno- 
ści prawie królewskie, sztaby złota, perły... 
cudowne..." 

Umilkł, przejęty wielkością swego odkrycia, 
i słuchacze uciehli, jakby zaklęci. Otworzył się 
przed nimi fascynujący widok na jakiś świat 
czarodziejski. 

—  Dab?.. Samotny dąb?.. — szepnął wre- 
szcie do siebis pan Jarosław. 


Ze wspomnień powstańców. 


Wspomnienia J. Lutyka 
(Ciąg dalszy). 


Pierwsze szeregi moskiewskie znalazły śmierć 
w fosie Po ich trupach dopiero Moskale po- 
częli się zbliżać do nas. Przywitaliśmy ich cel- 
nymi strzałami. W oddziale moskiewskim wszczął 
sie popłoch. Korzystając z tego, cotnęliśmy się 
do lasu, gdyż siły moskiewskie w trójnasób prze- 
wyższały siły naszego oddziału. 

Po trzech dniach znaleźliśmy się we wsi me- 
go wuja Hurczyna w Gierdżalach. Niebawem 
mój wój został wydelegowany przez Pisarskiego 
do Szawel, gdzie znajdowały się wojska ro- 
syjskie. i Ak 

Celem podróży mego wuja było zawiezienie 
listu Pisarskiego do podpułkownika rosyjskjego 
w którym to liście wódz nasz „zapraszał Mo- 
skali do przyjęcia bitwy“. Podpułkownik odpo- 
wiedział, że natychmiast przyjdzie znieść nasz 
oddział. Czekaliśmy dość długo, lecz Moskale 
stchórzyli i nie,przyjęli naszego Wyzwania. 27 
maja wreszcie doczekaliśmy się Moskali, Trzy 
roty szło ich na nasz oddział. Ukryci w lasach 
poczęliśmy ostrzeliwać nadciągającego Wroga, 
pd kul naszych padło blisko 100 Moskali. Mu- 


wał w swoich skałach fantastyczne osobliwe figury. 


— Jest, panie! Jak Boga kocham jest! — 
wybuchnął uradowany jak dzieciak p. Tomasz. 
-—0 kilkanaście kroków od owego lasku świer- 
kowego, odosobniony, tuż nad rzeką. Tego pan 
nie wiedział? — zwrócił się do pana Jana. — 
I dlatego przypuścił nas do tajemnicy. 

— Więc jedźmy! — zakomenderował literat 
obcesowo. 

Wyprawa. 


Słóńce wstawało. Świat budził się skąpany 
w kryształowych przeźroczach, owiany tchnies 
niem lata, uśmiechnięty. 
Jan, siedząc na murawie nadrzecznej, upajał 
się krajobrazem młodego dnia, grą barw na 
sklepieniu, a oni tymczasem, zrzuciwszy surdu- 
sy, kopali zawzięcie w pocie czoła, niema] wy- 
dzierając sobie motykę. Gdy jeden pracował, 
drugi, przykucnąwszy, wpijał się chciwym wzro- 
kiem w otwierające się wydrążenie. 
Gdy Jan w drodze zaproponował, aby poło- 
wę skarbu przeznaczyć na cele dobroczynne 
| zrazu dwaj przyjaciele zgodzili się na to pół- 
i gębkiem, raczej tylko w zasadzie, ałe zaraz po- 
częli rejterować i stanęło na tem, że podziela 
się skarbem na równe części. 

Po upływie pół godziny Jan spojrzał na ze- 
garek, potem powiódł okiem po spoconych 
twarzach towarzyszy i rzekł: 


| sieli się jednak cofnąć 1 dopiero na drugi 


dzień wypadło nam stoczyć morderczą bitwę 
pod Tryszkami. Nad rzeką rozłożył się obóz 
nieprzyjacielski w liczbie blisko tysiąc żołnie- 
rzy i dwóch secin kozaków. Nasz oddział li- 
czył około 400 ludzi, Postanowiliśmy się. prze- 
drzeć przez oddziały moskiewskie, aby mieć ot- 
wartą drogę do powiatu rosieńskiego. Bitwa 
trwała od południa cały dzień i całą noc. Wrc- 
szcie nad ranem udało nam się przedostać na 
drugi brzeg rzeki. Straciliśmy wówczas prze- 
szło stu ludzi. Straty Moskali były bez porów- 
nania większe. 

W Kilkanaście dni potem pod Cytowianami 
dowiedzialiśmy się, że niebawem ma tędy je- 
chać generał Szeremietiew z rządową kasą 300 
tysięcy rubli. {Po popołudniu usłyszeliśmy rze- 
czywiście dzikie wrzaski kozaków i głośno ci- 
skane złorzeczenia pod adresem „miateżników* 
(powstańców). Z oddziałem liczącym 50ludzi prze- 
znaczono mię do skonfiskowaniażwiezionej kasy. 
Gdy zrównali się z nami Kozacy, daliśmy do 
nich ognia. Kiłku z nich padło odrazu z koni. 
Zaskoczeni niespodziewanie ogniem z naszej 
strony, kozacy.jęli uciekać, mimo nawoływań 
generała Szeremietiewa, który kazał zaatakować 
nas w lesie, gdzie byliśmy ukryci. „Stupaj (idź) 
tam sam* odpowiedzieli na to wystraszeni ko- 


Podniósł się na nogi i podszedł do nich. 

— Panie mecenasie, pamiętam pańską kayty- 
kę mej powiości.. Chciałem panu dać dowód 
namacalny, że mam poczucie prawdy ży- 
ciowej. A mając je, można w ludzi wmówić 
lada głupstwo. Dlatego skomponowałem na- 
prędce dość idyotyczną historyę o nieistnieją- 
cym Arabie. I pan sam się dał wziąć na ple- 
wy!.. Ha! ba! 

Zarżał wesoło, jak źrebrak i wodząc oczyma 
po dwóch osłupiałych obliczach, dodał: 

— Nie w ziemi lecz w sobie niech panowie 
szukają ukrytych skarbów... Życzę panom, aby- 
ście dogrzebali się czegoś więcej, prócz piasku... 
Ale czas na kolej! Czas, zabawili nas. Kłaniam 
się... 


Z krwawych bojów. 


Jeden z ZARTZDICZŁYGA korespondentów do- 
nosi z placu boju: 

Działo się pod Tas-Tepe. 

Dowódca roty bułgarskiej polecił kadetowi, 
aby wziął kiłku ludzi i dowiedział się, jak si- 
ły nieprzyjacielskie są rozłożone i jak są wiel- 
kie. 

Kadet wybrał 10 żołnierzy. 

Była godzina 11 w nocy. Do tureckich stra- 
ży przednich pełzali ludzie, którzy co jakiś 
czas zatrzymywali się i nadsłuchiwali. 
zacy. Rzuciliśmy się do wiezionej na wozie ka- 
sy. Nie udało się nam jednak nią zawładnać, 
gdyż za kozakami nadciągały silne oddziały 
wojska piechoty i artyleryi moskiewskiej. Nie 
poniósłszy żadnych strat, cofnęliśmy się w głąb 
lasu. Moskale widocznie przypuszczali, że mają. 
z większa siłą do czynieniai nie ośmielili się 
urządzić za nami pościgu. 

To była już moja ostatnia potyczka. Przeby- 
waliśmy jeszcze w lasach do listopada, nie nat- 
knąwszy się jednak ani razu na Moskali. 

Powróciłem do stryja, gdzie przeważnie mu- 
Siałem się kryć przed grasującymi po Litwie 
kozakami. Po szeregu przejść w marcu 1864 r. 
wyjechałem za granicę. W Prusiech jednak, w 
Kobylencu zostałem aresztowany przez tamtej- 
sze władze i 7 miesięcy przesiedziałem w wię- 
zieniu. Wypuszczony na wolność wyjechałem 
do Francji do Nancy, W czasie wojny francu- 
sko-niemieckiej, byłem w armii francuskiej ja- 
ko sanitaryusz. Byłem w kilku bitwach, między 
innymi pod Gravellote, w jednej z bitw ostas 
łem ranny w rękę. 

W roku 187] przyjechałem 1a Liége, gdzie 
zostałem komiwojażerem w jednej z firm bel- 
gijskich. Po kilku latach wróciłem do kraju. 

(C. d. n,) 
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Nieprzyjaciel znajduje się o 100 kroków 
przed nimi. Żołnierze stanęli, a kadet odezwał 
się do nich. ; 

— Wy pozostaniecie tutaj, ze mną pójdzie 
tylko podoficer. Czuwajcie i bądźcie gotowi na 
pierwszy sygnał.. 

Obaj zniknęli w ciemnościach. Z wielkim 
trudem pełzali naprzód. Ciernie rozdzierały im 
kolana i ręce. Nagle usłyszeli kroki. Był to 
szyldwach turecki. Jego sylwetka zarysowała 
się przed nimi. Kadet ze zwinnością tygrysa 
rzucił się na Turka i zadusił go rękami... Mar- 
twy leżał wróg w błocie. Nad nim pochylił się 
kadet i zaczął go rozbierać. Obok stał podofi- 
cer z rewolwerem, gotowym do strzału i bystro 
lustrował okolicę. 

Za kilka minut kadet, ubrany w uniform tu- 
recki, maszerował drogą zarosłą chwastami.. O 
sto kroków dalej natknął się na drugiego 
szyldwacha. Tu rozegrała się ta sama scena. 
Drugi uniform turecki wdzisł podoficer. Obaj 
w pewnem oddałeniu od siebie pomaszerowali 
spokojnie dałej i zbliżyli się do obozu nie- 
przyjacielskiego, gdzie zbadali rozkład sił 
wroga. 

W trzy godziny potem pułkownik dowiedział 
się wszystkiego, co chciał wiedzieć, a nadto, 
że służbę awangardową po stronie tureckiej 
powierzono żołnierzom pochodzenia bułgarskie- 
go. W pół godziny cały pułk maszerował na o- 
bóz nieprzyjacielski. Awangardy otwarły mu 
drogę. Coś strasznego i nie do opisania roze- 
grało się, Na pół rozbudzeni żołnierze tureccy 
rozbiegli się na cztery wiatry w popłochu i 
wpadali na bagnety bułgarskie. Rozpaczliwe 
krzyki i wołania rozbrzmiewały przytem. Po 
godzinie zapanował spokój... 

Świtało. Tas-Tepe, pokryte tureckimi trupami, 
było w rękach bułgarskich. 


„NOWINY“ przynoszą co tydzień pięć do- 
datków: „Tydzień Humorystyczny* (we 
wtorki), „Praktyczna Gospodyni“ (we czwar - 
iek), „Romans i Powieść“ 3 razy w tygod- 
niu). Prosimy żądać numerów okazowych., 


„ROMANS i POWIEŚĆ" 
Biblioteka powieściowa „NOWIN“ 
wychodzi 3 razy na tydzień. 
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radabym dziecko i siebie cało stąd uprowadzić, ale jak? 
— Nie wiem jak lepiej radzić — rzekł Kasztelanic — 
ramek bogdajby przyszło porzucić; dla mieszczan nic się tu 


ak bardzo złego stać nie może. 


Lecz teraz, gdy się szarańcza poruszyła i łakomstwo 
jej rozbudzone, gorsza napaść na drodze niż na zamku, 
a któż wie czy szpiegów tu nie mają. Spieszyć się więc 
i się doń uciekać przy- 
szło, tak go trzeba wykonać, aby był jaknajwiększą tajem- 


z odwrotem nie można — i gdyby 


nicą osłoniony. 


— Rada zdrowa, odparł ksiądz Żudra! nic innego do 
czynienia niema. Zbierać się pocichu do odwrotu, a pierwszą 
burzę przeczekać. Ordę trzeba znać, ruchawa jest, lecz nie 


wytrzymała. Zobaczymy co będzie. 


: — Najpewniej, da Bóg, nic — odezwała się cicho Ja- 
izia — a stąd się wyrwać co najrychłej, to najlepiej. 
— Ludzi kilku postrzelanych mamy i dla tych trzeba 
strzymać się z odwrotem — mówiła Miecznikowa. 1 
— Żywności i na tydzień starczy — rzekł Jabłonowski 
pokojnie więc można czekać, a potem ja i moi ludzie słu- 
tymy w konwoju aż do bezpiecznego miejsca. i 
Skłoniła się Miecznikowa; mówiono o czem innem; 


obiad się skończył. 


Jabłonowski poszedł z dobrej woli Janasza odwiedzić. 
Chory choć z siłną gorączką, miał całą przytomność i usiło- 
wał nie pokazywać po sobie, że cierpiał. Z żywej tylko mowy, 
ze wzroku i oddechu poznać było. można, że nie w zwy- 


kłym znajduje się stanie. 


Kasztelanic rad, że rówieśnika znalazł i mógł pogwa- 
rzyć wesoło, przysiadł się u jego łoża. Począł opowiadać 
przygody swe podróżne, pobyt na królewskim dworze we 
Francyi, wyśmienite figle i zabawy w Jaworowie i Żółkwi 

esknice swe za tem życiem, od którego był oderwany. 
Vvlaiby był stokroć pójść pod Wiedeń z Hetmanem i Kró- 
„em, ale go żelazna wola Sobieskiego skrępowała tu na po- 
yraniczu. Z mowy domyślać się było nawet można, iż pię- 
kne chłopie coś zgrzeszyć musiało, za co mu pokutować 


kazano. 


I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. - Po 


Żądania Grecyl. 


Opatrznościowy mąż w Grecyi. — Ojciec Zwią- 

zku bałkańskiego. — Czego żąda prezes mini- 

strów greckich dla Grecyi? — Dlaczego wojska 
greckie nie zdobyły dotąd Janiny. 


Korespondent nasz wiedeński (Amon) pisze: 

Prezes ministrów greckich Venizelos, jeszcze 
przed kilku laty niemal nieznany «naczelnik 
rządu kreteńskiego, jest dzisiaj jedną z najwy- 
bitniejszych postaci politycznych w. Europie. 
Onegdaj, jak donieśliśmy, zatrzymał się kilka- 
naście godzin w Wiedniu. Wszystkie wielkie 
gazety wiedeńskie uważały za obowiązek po- 
częstowania swoich czytelników wywiadem z pa- 
nem Venizelosem. 

Wszystkie wywiady 2 p- Venizelosem możemy 
obecnie umieścić w jednem streszczeniu. Na 
wstępie zaznaczyć wypada, że p. Venizelos pre- 
zentuje się bardzo sympatycznie. Jest wysokie- 
go wzrostu, twarzy, nader inteligentnej i sta- 
nowczej. Znać, że ten człowiek nauczył się my- 
śleć, cierpieć, a równocześnie myśli wykonywać 
i działać. 

Nasamprzód Kreta, a potem Grecya cała żna- 
lazły w panu Vanizelosie pierwszorzędny ta- 
lent administracyjny i polityczny. Główna za- 
letą pana Venizelosa jest jego umiejętność 
przeprowadzania kompromisów, godzenia waśni 
domowych, z racyi których chromało całe ży- 
cie polityczne Grecyi odrodzonej. Prawie wszy- 
scy poprzednicy pana Venizelosa na stanowi- 
sku prezesa ministrów greckich mieli ręce zwią- 
zane skutkiem niesłychanych waśni partyjnych. 
Waśnie partyjne sprawiały, że społeczeństwo 
greckie bardzo szybko traciło wiarę do swoich 
mężów politycznych. Dlatego kierujący politycy 
greccy mieli ręce związane i nie mogli niczego 
przeprowadzić. Nawet dzieło tak ważne, jak 
reforma armii greckiej i uporządkowanie finan- 
sów, greckich, zupełnie się za poprzedników 
Venizelosa nie powiodło. Dopiero jemu było da- 
nem wpoić w społeczeństwo greckie wiarę i uf- 


HISTORYA O JANASZU KORCZAKU 


przez |. I. Kraszewskiego. _ 


wieść z czasów Jana Sobieskiego 


ność. Stosanki na Krecie uporządkował i przy” 
gotował w ten sposób, że Europa dzisiaj nie 
śmie się sprzeciwiać połączeniu tej wyspy z 
Grecją. 

-A gdy został prezesem ministrów greckich, 
zajął się natychmiast reformą armii greckiej. 
Czego w tej dziedzinie dokonał mówią fakty. 

W 1897 roku wojska greckie poprostu ucie- 
kały przed Turkami. Dzisiaj Turcy uciekają 
przed (żołnierzami greckimi. ponieważ żołnierz 
grecki, nie jest tylko doskonale umundorowa- 
ny i uzbrojony. ale także świetnie wyćwiczo- 
ny i przejęty niesłychanym zapałem oraz roz- 
pędem militarnym. 

Wtajemniczeni twierdzą także, że właściwym 
ojcem Związku Bałkańskiego jest on Venizelos. 

Czego on żąda dla Grecyi. 

Przedewszystkiem domaga się dla Grecyi 
miasta Salonik, jakkolwiek ze zręcznością wro- 
dzoną odpowiada na odnośne pytania, że los 
Salonik spoczywa w ręku mocarstw, które za- 
łatwieniem tej kwestyi zajmą: się dopiero po 
zakończeniu wojny. 

Dalej żąda dla Grecyi miasta Janiny. Twier- 
dzi, że owa twierdza wpadnie niebawem w rę- 
ce Greków i wówczas nikt nie będzie Grekom 
zaprzeczał prawa do jej posiadania. 

Wreszcie na podstawie prawa narodowościo- 
wege żąda dla Grecyi wysp na Morzu Egej- 
skiem. Wyspy na Morzu Kgiejskiem są zamie- 
szkałe wyłącznie przez Greków. Dlatego powin- 
ny należeć do Grecyi. Nie jest prawdą ja- 
koby. bezpieczeństwo strategiczne kontynentu 
azyatyckiego wymagało pozostawienia tych 
wysp nadal pod panowaniem tureckiem. 
Grecya zresztą chętnie zaciągnie na siebie zo- 
bowiązania, że na wyspach morza Egejskiego 
nie wybuduje portów wojennych. Mocarstwu 
europejskie nie powinny się Grecyi obawiać, 
ponieważ Grecya jest małem państwem, które 
nie prowadzi żadnej polityki wszechświatowej. 

Wreszcie Venizelos podkreślił potrzebę ści- 
słej solidarności Związku Bałkańskiego, zaprze- 
czył wszelkim pogłoskom, jakoby pomiędzy 
Serbią i Grecyą miało przyjść do specyalneg. 


Każdy nowy abonent otrzyma na 
żądanie bezpłatnie początek dru- 
kujących się powieści. 
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7 Janasz. też miał młodość i wdzięk rzadki, ale się mie- 
rzyć nie mógł z paniczem, którego młodość choć rycerska 
ale bez troski zbiegła wesoło. 


Teraz znój, rany, znękanie Korczaka czyniły niepoka: 


nie jest. 


na dół. 


źnym prawie chłopakiem. 

— Dulęba mi o was rozpowiadał — rzekł Jabłonow- 
ski — alem się spodziewał was znaleźć w łóżku nie na no- 
gach, boście byli ciężko ranni. 

„= — Aleć nie czas się lizać i chorować — odparł Janasz 
wesoło. Zmęczonym się czuję i osłabłym, zresztą nic mi 


— Rozmawiając o ostatniej przygodzie, zeszli wkrótce 


W salce zastali już panią Zboińską i Jadzię, skromnie 


nemi oczyma, 
witżjąc. 


świata widział, 


bardzo ubrane. 
Jabłonowski spojrzał na piękną dzieweczkę tak zdumio. 


że i ona się zapłoniła i on potem zmieszał 


Ale prędko przyszedł do siebie, bo choć młody, wiele 


podróże odbywał i nie łatwo mu co imogłe 


odebrać zaufanie w siebie. Był, co się na owe czasy zwało, 


kawalerem wykształconym i dworakiem, francuskiego tonu 


i maniery, jak przystało otoczeniu Maryi Kazimiery. Poznała 


to zaraz Miecznikowa, a w Jadwisi musiał przynajmniej zdu- 
mienie wywołać, bo jemu podobnych nie widywała jeszcze, 
Młodzież, którą w domu rodzicielskim spotykała, wyglądała 
nieco odmiennie. 


Jabłonowski był tak dobrej otuchy jakby już pobił Ta- 


nice. 


tarów i wcale się o nich nie zdawał troszczyć. Miecznikowa 
opowiadała mu, jakie jej pismo wczora podrzucono i że 
wykupu dać nie chciała, 

— Bardzo słusznie! — odparł młody Kasztelanie — je- 
żeli zechcą popróbować swych zębów na murach, to je pe- 
wnie połamią; czekajmy, zobaczymy, czy się ważą. 

Mówił a oczyma piękny chłopak ścigał Jadzię i ile 
razy wejrzenie jego trochę natrętne spotkało się z jej oczyma, 
dziewczę zaniepokojone tem rumieniło się i spuszczało źre- 
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przymierza i oświadczył, że wojna, która się 
ponownie rozpoczęła, prawdopodobnie nie bę- 
dzie trwała zbyt długo. s 

Wreszcie należy powtórzyć objaśnienie, z po- 
mocą którego Venizelos starał się wytłómaczyć 
dlaczego wojska greckie do tej pory nie zdo- 
były Janiny. 

Janina ma już z natury położenie bardzo 
warowne, a mianowicie leży na iprzylądku ska- 
listym który dosyć głęboko wrzyna się w mo- 
rze. Skutkiem tego przystęp do Janiny jest 
właściwie otwartym tylko w (jednym punkcie, 
i to na dosyć wązkiej przestrzeni. Przed starą 
twierdzą, której wartość jest dzisiaj niewielką, 
Turcy założyli forty nowoczesne ļi uzbroili je 
w ciężką artyleryę. 

Z początkiem wojny załoga Janiny nie była 
zbyt liczną. Gdy jednak wojska tureckie zo- 
staly rozbite częściowo przez Serbów, a czę- 
ściowo przez Greków, wszystkie oddziały ture- 
ckie, które zdołały uniknąć pogromu, zaczęły 
się chronić do Janiny. Skutkiem tego załoga 
tego miasta wzrosła, wzrosła także i artyłerya 
polowa oraz forteczna. 

Venizelos jest zdania przecież, że w naąjbliż- 
szych dniach przyjdzie do upadku ważnych 
fortów Bizani, poczem upadek samągo miasta 
będzie jnż tylko kwestyą bardzo krótkiego 


czasu. 


Tajemnice Marokka. 


Niewolnictwo kwitme dalej. Targi na 

niewolnice, Prawa niewolników. Hare- 

my. Trzy tysiące żon sułtańskich. Ne- 
dzny los. Bat w haremie. 


Z wejściem Francuzów do Marokka i opano- 
waniem tego kraju zaczyna się Europa dowia- 
dywać coraz to nowych, zajmujących szczegó- 
łów z życia i urządzeń jego i jego ludności. 
Tak np. pokazuje się, że zniesiona gdzieindziej 
instytucya niewolnictwa, kwitnie tam je- 
szcze jak za dawnych czasów do tego stopnia, 


==» „ROMANS i POWIEŚĆ: 
Biblioteka powieściowa „NOWIN: 
va wychodzi 3 razy na tydzień. 
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że Francya nie śmie i nie może go znieść, wie- 
dząc, że w ten sposób wywołaby słuszną rewo- 
lucyę. 

Instytacya niewolnictwa bowiem, nam już 
wprost niezroznmiała i nienawistna, odpowiada 
psychologii wschodnich i południowych ludów 
najzupełniej. Momentem  najprzykrzejszym i 
i najgorszym jest samo sprzedawanie człowieka, 
traktowanie go jako rzecz lub zwierzę. Raz 
sprzedany ma jednak niewołnik nietylko swe 
obowiązki i prawa, ale nawet zabezpieczone sta- 
nowisko w rodzinie swego pana. 

Trzy razy na tydzień odbywają się w Ma- 
rokku jarmarki na niewolników. Targowisko 
jest wielkim placem, dookoła którego ciągną się 
niby loże, zaś w środku płacu jest coś w ro- 
dzaju krytego deptaka na wypadek deszczu. W 
łożach jak w kramach umieszczają kupcy swój 
żywy towar: mężczyzn, kobiety, dzieci; oczywiście 
kobiet jest stosunkowo najwięcej, ponieważ 
mężczyżni łatwiej mogą się czy to przed nie- 
wolą obronić, czy też z niej nciec. Jarmark 
rozpoczyna się modlitwą, poczem następuje li- 
cytacya i wywoływanie cen.. Kupcy chodzą od 
loży do loży, oglądając niewolników jak bydlę- 
ta, badając ich zęby, skórę, włosy, elastyczność 
ruchów. 

Ceny ich ustanawia się odpowiednio do płci 
niewolników, ich wieku i uzdolnienia. Dziesię- 
cioletnia dziewczyna przedstawia na austryacką 
monetę wartość 800 koron. — Małe dzieci nie 
mają prawie żadnej wartości, za to za niewol- 
nice obznajomione z gotowaniem płaci się prze- 
ciątnie trzysta koron. Są to sumy na marok- 
kańskie stosunki wprost ogromne. Oczywiście 
przy kupowanin nie ma się najmniejszych 
względów na węzły pokrewieństwa; siostry roz- 
dziela się, matki odrywa się od dzieci. 

Zawarty kontrakt kupna może być nniewa- 
żniony do dwóch miesięcy, a to zależy nietylko 
od tego, który niewolnika kupił, lecz i od nie- 
wolnika, ten bowiem ma w danym wypadku 
prawo zaskarżyć swego pana i powołać przed 
„kaida“, czyli sędziego. 


sobie wyobrażać jako jakiejś nędznej wegetacyi 
w piwnicy ma słomie pod grozą bata. Jest rze- 
czą jasną, że pan; kupiwszy niewolnika za sło- 
ne pieniądze, chce, aby niewolnik trudził się dla 
niego chętnie, postępuje więc z nim tak, jak u 
na: roznmny chłop ze swoim na cały rok na- 
jętym parobkiem. Jeśli niewolnica ma z panem 
swoim dziecko, zostaje przyjęta do rodziny i do 
końca życia ma juź w tym domu zapewnione 
miejsce. 

Handel niewołnikami był do niedawna zna- 
komitem źródłem dla sułtana, który pobierał ze 
sprzedaży niewolników jedną piątą część. Dziś 
bandel ten został ograniczony o tyle, że sułtan 
Mulaj-Hassan na -żądanie mocarstw zakazał 
sprzedawania białych niewolnic; na targowi- 
skach spotyka się skutkiem tego głównie mu- 
rzynów i mieszańców, co znacznie obniżyło 
ceny, 

Co się tyczy haremów, to nikt nie wie, ile 
się w nich kobiet znajduje i co się dzieje za 
kratami serajów. Bywają haremy, w których 
żyja do pięciuset kobiet; przeciętny kupiec 
miewa dwadzieścia żon. Wogóle wielożeństwo 
jest w Marokku bardzo rozpowszechnione, a na 
jednej żonie poprzestaje tylko ten, kogo nie 
stać na więcej. Wpływa to niemało na zniewie- 
ścienie ludu, który dawniej słynął z dzielności 
i męstwa. 

Oczywiście najwspanialsze haremy ma sułtan. 
Ma on harem nietylko w Fezie, gdzie stale 
mieszka, ale w każdem miasteczku; liczą, że 
dzisiejszy sułtan marokański ma przeszło trzy 
tysiące żon. Każde miasteczko, każda wieś, ma 
obowiązek dostarczyć sułtanowi kobiet, które od- 
powiednio do miejsca urodzenia rozmieszcza się 
po pałacach. Jest to też prastary sposób wscho- 
dni, zjednywania sobie łask sułtańskich lub też 
wykręcania się od kary. 

Ale los żon suitańskich nie jest bynajmniej 
świetny lub pozazdroszczenia godny. Kobieta, 
która przejdzie przez próg sułtańskiego hare- 
mu, już go żywa nie opuści. Sułtan nigdy swych 
kobiet mie sprzedaje, co najwyżej tu i ówdzie 


Wogóle niewolnictwa tamtejszego nie można | uszczęśliwia którąś ze swych taworyt jakiegoś 
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— Panieście się jak heroiny znalazły, opowiadał mi 
Dulęba — zawołał Jabłonowski — jeszczem w życiu O ni- 
czem podobnem nie słyszał. 

— Nas do tego zmusiła konieczność — rzekła spokoj- 
nie Miecznikowa — śmierć lub niewola zaglądała w oczy, 
rozpacz kazała się ratować, ale nasz obrońca (wskazała na 
Janasza), ten wart najwyższej chwały. 3 E 

Korczak odstąpił krok, jakby zawstydzony, Jadzia spoj- 
rzała nań i oczy jej żywiej błysnęły... 

Nadszedł ksiądz Zudra przystrojony na cześć Kasztela- 
nica w sutannę nową, która jako świeżo wyjęta z tłumoka, 
jeszcze na sobie podróży nosiła ślady. 

Rozmowa się wszczęła ogólniejsza. ? 

Janasz, nie śmiejąc się mięszać do niej, pocichu ku 
drzwiom kroczył. 

Skutkiem utraty krwi, znużenia nocnego, czy towarzy- 
szących ira wzruszeń, właśnie gdy miał wyjść, uczuł nagle 
szum w głowie, zaćmiło mu się w oczach, ręce wyciągnął, 
usiłując się za coś chwycić — i padł na podłogę omdlały. 

Miecznikowa krzyknęła, Jadzia łamiąc ręce przypadła, 
zapomniawszy o wszystkiem, nadbiegł ksiądz Żudra, zawo- 
łano ludzi. 

Zaczęło trzeźwić biednego Janasza, który nie rychło oczy 
otworzył, z wysiłkiem wielkim usiłował zawstydzony pod- 
nieść się i opadł powtórnie omdiały. 

Wzięli go więc Nikita z Hołobą pod ręce i wynieśli 
na górę. t p 

Jadzia podbiegła zrazu, ale wzrok matki ją powstrzy- 
mał, mesiała pozostać, ksiądz Żudra podjął się pilnować 
Janaszka i zmusić go, aby spoczął, dopóki sił nie na- 
bierze, 

Kasztełanic zaś z wielką uprzejmością podjął się zaraz 
zamek opatrzeć i zarządzić czujność ku obronie. Jadzia z za- 
płakanemi oczyma, nie spostrzegła już nawet, jak ją ścigał 
wejrzeniami i żegnał... 


Tak się ten nowy dzień rozpoczął z lepszą nadzieją. 
Po słocie wczorajszej, choć chmury pozostały, deszcz ustał 


i wicher tylko obłoki pędził obiecując, że się ku wieczorowi 
wyjaśnić może. 

O Tatarach słychać wcale nie było, lecz niemniej na 
baczności się mieć musiano, można bowiem przypuszczać 
było, że rachować będą na znużenie długiem oczekiwaniem, 
które zawsze karność rozprzęga i niespodziewanie napaść 
dozwala. a 

Kasztelanic, chociaż na dworaka wyglądał, żołnierzem 
był świadomym rzemiosła, przezornym 1 bacznym. Poszedł 
natychmiast ogłądać mury, obliczyć ludzi, broń i zapasy 
i Nikicie się prowadzić kazał wszędzie. S 

Nie było kąta, do któregoby nie zajrzał, więc i do bu- 
dynku w pierwszetn podworcu, gdzie go Agafia przyjęła po- 
kłonem. A że tu wiele izb pustych stało, wybrał sobie parę 
dla spoczynku, aby Janaszowi nie być ciężarem. 

Dorszakowa rada, że obrońcę znajdzie, sama mu się 
ofiarowała je wyporządzić, bo się o siebie lękała, gdyby 
sama z Horpyną miała pozostać. Cienie Tatiany i męża cho- 
dziły za nią. 

Do południa się tak zabawiano, przyprowadzając wszy. 
stko do porządku, bo Jabłonowski ludzi swoich, obezna- 
znanych z krajem, rozstawił też między innych do pilnowa- 
nia po murach. $ 

Janasza tymczasem ż¿nowu objęła gorączka, której się 
bronił napróżno. 

Ksiądz mu w łóżku kazał pozostać. Miecznikowa sama 
poszła zobaczyć, co się z nim dzieje, lecz Jadzi nie puściła 
już pod pozorem, że tam się z Jabłonowskim spotkać może. 

Zaprzątniono się koło obiadu, który wytwornym być 
nie mógł, bo wielu doń rzeczy brakło, a naprzód chleba, 
który podpłomykiem zastąpić musiano. Piec go nie byłe 
gdzie, ani komu. wg 

Gdy około południa zjawił się znowu Kasztelanic na 
ów obiad oblężonych, stół już był nakryty, a Miecznikowa 
wzdychając, przepraszała, że głodem morzyć gościa musi, 

— Ale cóż dalej poczniemy! — odezwała się, gdy za- 
siedli. — Tatarowie się nie Śpieszą, a nas głodem wziąć 


- mogą, bo zapasów wielkich_nie mamy. Jam tu niepotrzebna 
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najwierniejszego przyjaciela. Prócz tych żon, 
czyli niewolnic, jest jeszcze w haremach wiele 
sług, dalej wdów i dzieci. Eunuch te- 
mi instytucyami, kradnąc oczywiście bez litości, 
tak, że kobiety żyją gorzej niż nędznie. Prócz 
kilku faworyt, które kąpią się w złotym blasku 
łask sułtańskich, inne nie mają co jeść, mie- 
ska w pustych izbach i chodzą w łachma. 
nach. 

Przytem kobiety te stoją na najniższym sto- 
pniu kultary. Nie umieją czytać ani pisać, nie 
zajmują się żadną pracą, nawet muzyką. Na 
pół dzikie, a leniwe, są też trudne do utrzyma- 
nia, skutkiem czego kara cielesna wielką rolę 
W haremach odgrywa. Za najmniejsze przekro- 
czenie wymierza się niewieście pięćdziesiąt do 
stu kijów, co dobrze świadczy o jej wytrzyma- 
łości, Karę zwykłym niewolnicom wymierza eu- 
hę faworyty własnoręcznie raczy karcić suł- 
an. 


Władcy na wygnaniu. 


(375.000 fr. za berło. — „Przyjaciel“ w wiz- 

zieniu, — Królowa na wygnaniu. — Nagroda 

zdrajcy, — BSułtanka żoną żandarma, — „Że- 
braczy* chleb Francyt). 


Francuzcy podatnicy mieli niedawno miłą 
sposobność dowiedzenia się, że znaczna część 
dochodów republiki jest obracaną na utrzyma- 
ma „Spensyonowanych* różnych królów i ksią- 
at. 

Rozumie się, że jest tu mowa o przeważnie 
egzotycznych suwerenach. Pomimo tego repu- 
blikańskie serce Francuza musi się wzdrygać 
na myśl, że ci egzotyczni panowie połykają 
rok rocznie tysiące tranków, nic w zamian nie 
dając społeczeństwu. 

Najhojniejszą okazała się rzeczpospolita wo- 
bez Muley Hafida, który w ostatnich cza- 
sach oddał „dobrowolnie“ berło w ręce fran- 
cuskiego prezydenta. Pobiera 375.000 franków, 
a suma ta nie jest bagatelką, aczkolwiek jest 
znikomo małą w porównaniu z cywilną listą, 
jaką ten czarny władca raczył „łaskawie“ łu- 
pić z państwowych dochodów Marokka. 

O wiele łatwiejszą sprawę miała Francya 
swego czasu z Said Alim sułtanem Comovy. 
Przed 20 laty nadała mu republika oficyalny 
tytuł „przyjaciela“, co jej bynajmniej nie prze- 
szkodziło wsadzić przyjaciela do więzienia na 
skutek bardzo niejasnego podejrzenia, że brał 
udział w zamachu na życie gubernatora. Gdy 
Said nie chciał? dobrowolnie złożyć korony — 
deportowano go i wytoczono mu proces. Skoń- 
czyło się na tem, że wyznaczono mu rocznę 
pensyę w wysokości 30.000 franków Prócz tej 
dotacyi postarała się Francya i o plaster na 
jegu krwawiące serce... Zamianowano go — o- 
ficerem legii honorowej. 

Najsympatyczniejszą postacią z pośród oba- 
lonych przez Francyę monarchów, którym Je- 
dnakowoż żołd wypłaca — jest z pewnością 
nieszczęśliwa była królowa Madagaskaru 
Rann valo. Piętnasty rok dobiega, gdy pe- 
dzi życie na wygnaniu. Z biegiem czasu za- 
bliżniła się w jej królewskiem sercu rana, jaką 
jej Francuzi zadali — a Francuzi okazali się 
trochę względniejszymi dla czarnej monarchini. 
Tak tedy eks-królowej wolno rok rocznie prze- 
jechać się z Algieru (gdzie jest internowana) 
do Francyi i tu przejeść część rocznej pensyi, 
którą rząd z pierwotnej kwoty 25.000 fr. pod- 
niosł na 50.000 fr. 

Behanzin, król Dahomeju, przeszedłszy za 
- życia rozmaite radości i cierpienia na- tronie, 
umarł w zapomnieniu i niesławie na wybrze- 
żach Algieru. Jego syn pobiera również rentę 
państwową, ale nie dlatego, że jest synem kró- 
lewskim, tylko ponieważ jako żołnierz marynar: | 
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ki przelewał w Batawii swą królewską krew 
za wrogów swego narodu, za Francuzów. 

Nienajlepszy zrobił interes drugi władca Daho- 
meju, król Agolioglo Porto Novo. Nietylko 
że musiał abdykować, ale ponadto zwrócić je- 
szcze wspaniały brylantowy pierścień, jaki mu 
swego czasu jako „przyjaciełowi* Francya ofia- 
rowała. Miała to być — jak świadkowie zarę- 
czają — najbardziej gorzka pigułka... 

Najzupełniej z swym losem pogodziła się na- 
tomiast piękna sułtanka z Moheli Sulima 
Mackimbu, która mając 3.000 fr. renty pę- 
dzi szczęśliwe życie. Wyszła przecież za mąż 
za żandarma iranruskiego, który do tego czasu 
ją pilnował. 

Byli władcy Anamu jedzą także żebraczy 
chleb Francji. Tha o-Thai, może najwykwin- 
tniejszy i najkrwawszy tyran, jaki kiedykol- 
wiek zasiadał na tronie, który zwłaszcza w 
swoim haremie orgie rozkoszy i krwi upra- 
wiał — żyje obecnie na wygnaniu, a przejada 
rocznej pensyi 30.000 fr. Jego, również zde- 
tronizowany, poprzednik. pędzi życie wygnań” 
ca, w Algeryi z pensyą 80.000 fr. Królowi Na- 
lusowi wyznaczono obelżywie małą dotacyę, bo 
tylko 1.200 fr.; synowi jego, który w stolicy 
procesuje się z rządem — chcąc pensyę pod- 
nieść. Wreszcie najnędzniej uposażonym jest 
potomek gwinejskich królów, który na chleb 
zarabia jako tłomacz języka Somalisów. 


Że świata. 


Walka o szpilki do kapełuszy. Pisma 
wiedeńskie donoszą: W ostatnich czasach zaszło 
mnóstwo wypadków skaleczenia, spowodowa- 
nych przez dłagie szpilki do kapeluszy dam- 
skich niezaopatrzone ochraniaczem. W gru- 
dniu z. r. jedna kobieta w tłoku wykłuła dru- 
giej oko szpilką od kapelusza — nieszczęśliwa 
oślepła na oko zupełnie. Mnożące się wypadki 
podobne, mające miejsce tak w kolejach ele- 
ktrycznych, omnibusach, garderobach teatralnych 
jak i na ulicy skłoniły nareszcie policyę do 
wydania zakazu noszenia szpilek do kapeluszy 
bez odpowiednich. ochraniaczy, uniemożliwiają- 
cych skałeczenie drugiej. Przekroczenie tego za- 
kazu policya będzie karała grzywną od 2 do 
2000 koron, ewentualnie aresztem od 6 godzin 
do 14 dni. W razie jakiegoś wypadku spowo- 
dowanego niezaopatrzoną ochraniaczem szpilką 
do kapelusza policya wnosić będzie doniesienie 
karne przeciw właścicielce szpilek. Na ostatniem 
posiedzeniu rady gminnej uchwalono polecić 
dyrekcyi tramwajów elektrycznych, aby wydała 
konduktorom nakaz wydalania z wagonów 
tramwajowych kobiet, noszących szpiłki do ka- 
pelusza bez uniemożliwiającego wypadek ochra- 
niacza. Rozporządzenie policyjne i uchwała ra- 
dy gminnej w kołach męskich wywołały duże 
zadowolenie. Panie wiedeńskie zaś uskarżają. 
się na... brak kurtuazyi ze strony policyi. 

1200 małżeństw w jednym dniu. W nie- 
dzielę drugiego lutego zawarto w Wiedniu — jak 
donosi „Berl. Tageblatt“ — 1200 ślubów. Jak 
się pokazuje, stare hasło habsburskie „Tu felix 
Austria nube* zostało przejęte przez szerokie 
warstwy ludności. 

Tajemnicze porwanie. Do hotelu „Ben- 
gani“ w Neapolu przybył w tych dniach ma- 
larz niemiecki z żoną, bardzo piękną blondyn- 
ką, Dnia 3-go b. m. gdy Weil wyszedł na mia- 
sto, służba hotelu ujrzała Weilową, wychodzą- 
cą na ulicę w towarzystwie kilku marynarzy 
niemieckich. Marynarze ci zaprowadzili młodą 
kobietę do portu i tam wsiedli z nią na paro- 
wiec niemiecki. Dowiedziawszy się, po powro- 
cie do hotelu o tem, co zaszło, Weil pobiegł 
do policyi z żądaniem interwencyi, władze jed- 
nak neapolitańskie oświadczyły, że nie mogą 


DURTUR UB NANE DUB NENE TUW TUP DŁE 


NUMORYSTY 


= 
o 8 sA 


Humoreski, Monologi. kuplety 
i około 70 ilustracyi w ozdobnej okładce, wy- 
syła za nadesłaniem 70 h. pocztą opłatnie 
wydawnictwo „Humorysty' Kraków, Zielona 7. 
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tego uczynić, gdyż nie mają prawa wstępu w 
charakterze urzędowym na okręty *'cudzoziem- 
skie. Wówczas Weil udał się sam do portu, a- 
łe parowiec niemiecki już odpływał: malarz uj- 
rzał tylko na pokładzie żonę, dającą ma znaki 
jakby wzywała pomocy. Dopiero wtedy policya 
neapolitańska zdecydowała się zatelegrafować 
do Grenni, dokąd płynał parowiec. z żądaniem 
przeprowadzenia śledztwa, które jest w toku. 

„Demoralizujący* obraz. Pisma rosyjskie 
donoszą o barbarzyńskim pocięciu słynnego o- 
brazu Riepina p. t. „Iwan Groźny zabijający 
swego syna“, znajdującego się w galeryi Tretia- 
kowa. Wiandalizmu tego dokonał niejaki Bała- 
SZOW. 

Tretiakowska galerya w Moskwie ma obsługę 
doskonałą, mimo to Bałaszow popełnił swój 
barbarzyński czyn tak prędko, że nie zdołano 
temu przeszkodzić. Z okrzykiem: „Dość krwi, 
dość krwi!“ rzucił się z nożem w ręku i zadał 
trzy cięcia. Pochwycono go natychmiast i skrę- 
powanego przeniesiono do sali kuratora gałeryi, 
gdzie Bałaszow wpadł w zadumę i ze zdziwie- 
niem jakby zapytał: „Co uczyniłem?* 

Dzienniki rosyjskie dowodzą, że Bałaszow 
jest niewątpliwie chorym umysłowo. Siostra jego 
znajduje się w szpitalu dla obłąkanych. 

Obraz Biepina Tretiakow nabył w 1885 r. na 
ruchomej wystawie za 15 tys. rb. W ostatnich 
czasach prasa czarnosecinna ostro krytykowa 
łaobraz, a na jednem ze zgromadzeń ziemskich 
pewien radny oświadczył, że obraz Riepina p. t. 
„Iwan Groźny zabijający syna* należy usunąć 
jako demoralizujący młodzież. 

Galeryę Trietiakowską na pewien czas zam- 
knięto. Riepin w wywiadzie oświadczył, że u- 
szkodzony obraz da się ocalić. Restauracyi po- 
dejmie się artysta. 

Obrona pancerników przed samolo- 
tami. Wszystkie nowozbudowane pancerniki 
angielskie otrzymały specyalną ochronę przed 
pociskami, jakie na nie mogą być rzucone z 
samolotów. Ochronę tę stanowią: wzmocniony 
pancerz na pokładach wymienionych statków, 
oraz ruszty pancerne, zamykające otwory ko- 
minów maszynowych. Dałej otrzymują te statki 
specyalne działa o kalibrze 10,2 cm., które mo- 
gą być użyte do prawie pionowego strzału, a 
także do wałki z łodziami torpedowemi. Jako 
pociski do tych dział będą używane szrapnele 
z kulami palnemi i zwykłe kartacze. Podczas 
nocy pojedyńcze statki eskadry mają się poro- 
zunmiewać między sobą za pomocą specyalnych 
sygnałów rakietowych, co do jednolitego uży- 
wania reflektorów w celu obrony przed ataku- 
jącemi samolotami. 


NADESŁANE. 


Pierwszorzędne dekoracye i urzadzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 


Zakład pogrzebowy J. Horak 


Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 
Telefon Nr. 248. 
Najtańszy przewózzwłok,ekshumacya 


Dr ADA MARKOWA 


asystentka c. k. Szkoły położnych 
ordynuje w chorobach kobie- 
cych i położniczych od 3—4, 


ul. Wiślna 8., II p. Tel. 1161. 


Kto jest wystawiony na działanie zimna, cierpi 
często na reumatyzm, gościec darcie w członkach 
i odmrożenia. Dobroczynnem szybko działającem 
wcieraniem które szybko uzyskało wzięcie jest Con- 
trheuman z apteki B. Fragnera w Pradze. Patrz o- 
głoszenie. 


zawiera: 


: 


AANNANAG NANA O 


i 


specyalności dla 


GUMOWE Panów i Pań 


prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chron. marka ochronna „Kolonia“ jako najlepszą do‘ 
tychczas znana marka 3 szt. K 1-10. 6 szt. K 1:90- 
12 szt. K 3:60 z dołączeniem 43 str. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez po- 
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
10 pocztowych jedyna firma tego rodzaju. 


i. Kukla, Praga, Perlowa [r. 35. 


Tiustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto- 
grałiami w kopercie darmo i opletnie. 


3.700 koszul damskich 


pochodzących z masy konkursowej. Takowe są do- 
kładnie wykończone z naturalnego szyfonu i przy- 
brane szwajcarskiemi koronkami i wstawkami. Sztu- 


ka po 185 wysyła się za pobraniem pocztowem. 
Dalej koszule damskie z najlepszego szyfonu ze 
wspaniałemi ręcznemi haftami sztuka po K 270, 
Majtki z najlepszego szytonu zszwajcarskimi hafta- 
mi K 1:76, poszwy z najlepszej weby, 2 na pierzy- 
ny i 6 na poduszki szyte obrąbkiem, najfęktaduiej 
wykończone. cały garnitur K 1470. Prześcieradła 
bez bzwu, z najiepszej weby, niezniszczalne, wjel- 
kość 145>%230 K 935, prześcieradła bez szwu, czy 
sto Iniane, wymarzona jakość, wielkość 150><350 
K 3:25. Scierki najlepszej jakości, wielkość 70x70 
tuzin K 375. Ręczniki czysto lniane, najlepszej ja- 
kości, wielkość 48X114, tuzin K 980. Nakrycia na 
stoły czysto Iniane, z powójnego damaszku. składa- 
jące się z 1 obrusa i 6 dużych serwet K 575. Ko- 
szule męzkie z najlepszego szyfonu, najdokładniej 
wykończone, we wszystkich wielkościach K 225. 
Kalesony z najlepszej materyi, wszystkie wielko- 
ści K 1:85. Chusteczki do nosa, lniane, wymarzona 
jakość, białe lub w modnych deseniach, tuzin K 295. 
Bomes feurmet, półstory z najlepszego tiulu w naj- 
piękniejszem Point lace wykończeniu z wolantem, 
ostatnia nowość, sztuka K 325, Brises bises, fira- 
neczki na szyby z najlepszego tiulu w najwspanial- 
szem Point lace wykończeniu za okno (2 części) 
K 135. — Okazyjny dom towarowy Em Rotholz, 
Wiedeń VH. Neustiftgasse 77. — Zamówienia mu- 
szą najpóźniej do wtorku do Wiednia nadejść. — 
Za nienadające się zwraca pieniądze. 171 


Wszyscy, którzy Są wysta- 
wieni na kaprysy pogody 
i zmiany temperatury 
u wskutek tego cierpią na reumatyczne 


i gośćcowe bóle i odmrożenia, powinni B 
być poinformowani o 


Takowe uspokaja i uśmierza bóle, usuwa 
(5 opuchlinę, tak, że ruchliwość stawów po- 
, wraca. 

1 tuba po f koronie jest do nabycia 
prawie w każdej aptece. Prospekta wysyła 
1197 wytwórca 

- aptekarz B. FRAGNER , 
I PRAGA, Mała strona, Nr. 203, róg 
; i ulicy Neruda, 

jako też opłatnie przy podrzedniem nade- 
słaniu K 1:50 jedną tubę, K 5:— 6 tub, 

K9'- 10 tub. 
Bzczność na nazwę preparatu i wytwórcy! 


Składy w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, 
ML Reder, K. Wiszniewski. 


; Zakład pogrzebowy 
„CONCORDIA 


gih i 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra- PR 
kowie jedyny, który posiada własny BR 
66 wyrób trumien. 


rza znakomitem utrzymaniu, 


Przy moim wyrobie tworzą się wielkie ilości re- 
sztek. Ażeby temu zapobiedz zmuszony jestem po- 
zbyć takowe za jakąkolwiek cenę. Kto chce wyko- 


rzystać tę sposobność i zaopatrzyć swą familię na 
długi czas, niechaj zamówi za 


18 koron 1 paczkę resztek 


zawierającą 


40 metrów różnych materyi 
a mianowicie: 

cudownych domowych kanafasów, sil- 
nych oksfortów na koszule, najlepszych 
zefirów, materyi na suknie i bluzy bia- 
łe płótna i niebiesko drukowane i t. p. 
Wszystkie resztki są I-szej jakości, niezmieniające 
barwy w praniu. Długość resztek 4—12 metrów, a 

przez to moga być jak najlepiej zużytkowane. 
Najmniej można nabyć 40 metrów za zaliczką. Przy 

fwiększem zamówieniu 8%, opustu. 


S. STEIN, tkalnia Inu w Nachod 


176 Czechy. 


| LINIA HAMBURG-AMERYRA. 


Regularne przewożenie podróżujących zna- 
nymi pierwszorzędnymi parowcami. 
Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 


Hamburg-Kanada. 
Hamburg=Brazylia Hamburg- Ameryka 
Hamburg-La Plata środkową 
Hamburg-Arabia Hamburg- Venezuela 
Hamburg-Persya Hamburg-Kolumbią 
Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
Hamburg-Indye zachodnie | Hamburg-Meksyko. 
Antwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst- 
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta, H. kajuta, HJ. klasa i między- 
pokład. Parowce Limi Hamburg-Ameryka dają przy 
prędki i wygodny przewóz dla 
podróżujących w kajutachi wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg- Ameryka, Wie- 
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej agentur we 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach 
Herrengasse 16. 71 


Zjed. austr. akcyjna 
Towarzystwo żeglugi 
parowej 


AUSTRO- 
do Ameryki, Kanady i t. d. 


= eSa AMERYKANA 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi 
Informacyi udzielają i sprzedaź kart znow 
m 
LJ 


uskuteczniają:' 

KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (GOLDLUST i Ska) 
Lubicz 7. naprzeciw dworca kolei. 

LWÓW: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, Gro- 
decka 95. jakoteż wszystkie ajencye prowimcyo- 
nalne, następnie 

'TRYEST: Dyrekcya Austro-Amenykany, Via Mo- 
lin Piccolo 2. 

WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, 

I. Kartnerring 7. 

Biuro pasażerskie Anustro-Amerykany, 
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 

Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, 


SCHENKER i Ska. 101 


RZĄDOWO w UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i U leczniczych 

pod firm 

K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy uł, św. Gertrudy I. 4. 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lak. polecona 
przez toż Tow. Wody mineralne sztucznę, odpowiadająca 
składem chemicznym wadom: Bilinskiej, Gieshfihlerskiej, 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromawą, Jodo- 
wą, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wodv lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franka. 1 


Nr. 33 „NOWINY, DZTENNIK POWSZECHNY < z 9 lutego 1913 


darmo !! 


Słynny od 30 lat 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpitala powszech- 
nego, i lekarza specyalisty, 


Dr. J. KAJDACSY 


w Budapeszcie, Vill. wi Józseikóriit 2. 


iąntęjśś Zbrorek pożytecznych 
„SZCZery Przyjaciel » ~ iadoraości z dziedzi- 
ny chorób płciowych. Napisa: wydał: Dr. Kaj- 
dacsy. Cena broszurki l kor. !'orto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię- 
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płciowe wszel- 
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u mężczyzn, 
- oraz bóle stosu pacierzowego, cierpienia pęcherza, 
i nerek, upławy, wyniki zakarzenia krwi, imper 
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, nawet na 
drodze dyskretnej korespondencyi. 
Injekcye „Ehrlich 606“ są także w zakładzie za- 
stosowane. Lekarstwa, sposób ich użycia i poradę 
lekarską wysyła się na żądanie chorego. Ord. cały 
155 dzień. 


"-Korespondencya w polskim językn.. 
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Biuro dzienników 
i OGŁOSZEN 


ooog Hunczyca 


Maryana UDGZYCA 


Kraków, ulica Jagiellońska |. 7. 


Przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie dzienniki krajowe 
i zagraniczne — także z do- 
stawą do domu. Ogłoszenia 
do wszystkich dzienników. 
Sprzedaż numerów pojedyn- 
czych. — Wielki wybór wi- 
dokówek. Przybory do pisa- 
nia. 

Na listy bez dołączonej marki na 
o odpowiedź nie odpowiada się. 

_ GG, 


(eieieieieisię 


f 


AorSiostrzonek 


| malarz ; 
w Krakowie ul, Zwierzyniecka 4: 


s 


podejmuje się: 

Malowania kościołów, po- 
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko- 
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie, Przyjmuje za- 
mówienia także na prowin- 

cyę. 


Nr. 


IKINO-WANDA| 


ul. Gertrudy l. 5. niedaleko poczty. 


Program od środy 5 do poniedziałku 10 
lutego 1913. r. 


31. Pogrzeb J. Ces. Wys. śp. Arcyk. 
Rainera, 
2 Życie i męka Chrystusa 
w 5 aktach kolor. „Pathe Freres“ 
3. Oswododzenie Jerozolimy. 
(w 3 aktach), 


Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór. 


doskonala obstrzelane 

najlepszej jakości. do- 

starcza po najtańszych 
fabrycznych cenach 


z. Í k. dostawca dworu 


JANKONRAD 
Briix Nr. 2475 (Czechy). 
Dubheltówka Lancaster z stalowemi srebrem inkrustowa- 
wanemi lufetami K 46,—62, — 67.50, — 72, 74.50 
i wyżej. Dubeltówka Hammerles nowy model, potrójny 
zamek Grcenera z zabezpieczeniem K 115. Większy wy- 
bór strzelh do polowania i rewolwerów znajduje cię w mo- 
im katalogu głównym, zawierającym 4000 ilustracyi, któ- 
ry każdemu wysyłam na Żądanie darmo i opłatnie. 46 


s, GRUDZIŃSKI iT 


Ns wycieczki i zabawy po- 
leca fabryka wyrobów cu- 
kierniczy: h 29 


| Romualda Pieczarki | 


| Ciastka codzień świeże. 

Pomadki, czekoladkie. 

| karmelki nadziewan 
Herbatniki. 


Floberty 


doskonale ostrzelana w naj- 
lepszej jakości dostarcza 
c. i k. nadworny dostawcą 
| JAN KONRAD w Briix 
| Nr- 2474 (Czechy). 


| 3 


NL 142. Kanciasts lufa do 
załamywania, w oprawie 
z drzewa orzechowego, z 
wyciygaczem naboi i bez- 
piecznikiem, około 50 cm. 
dłogi. 6 lub 9 mm. kaliber 
K 1550. Tańsze floberty 
z nierachomą lafą K 1060. 

Proszę zażądać mój bo- 


| gato ilustrowany główny 


katalog. zawierający naj- 
większy wybór wszelkich ro- 
dzai broni i przyborów. do 
myśliwstwa. Takowy wyey= 
ła się każdemu darmo i o- 
płatnie. Bez ryzyka! Za- 
miana dozwąjona iub 
też zwrot pieniędzy: Wy- 
syłka za pobraniem lub po- 
przedniem nadesłaniem na- 
leży tości. 63 


BERGER 


Kraków, ulica Szewska |. 22. — Telefon 305. 


Pathófon 


jest najdoskonalszym instramentem doby wsp. 
czesnej. Zadawała najwybredniejsze wymaga 


nia artystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i naj- | 
milszą atrakcyą zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 


i bez przerwy do tańca. 


W najzapadlejsze zakątki kraju 


wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul- 
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala cieszyć się 
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TOE S O Docelcba TĘ | WEAK | M MW MW M M M. 


Bardzo polece- 


nia godnem 

jest przed zakupnem prze- 
dmiotów użytkowych i róż- 
norakich podarków, przej- 
rzenie mego głównego kata- _ 
loga z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyłam bst- 

demu darmo i opłatnie. 

c. i k. nadworny dostawca 


JANKONRAD 


dom wysyłkowy w Brax Nr. 2493 
(Czechy). 


Zegarek aiko sr K 4%, 
czarny stalowy zegarek ra- 
mentoar K 6.80 prawdzi- 
wy srebrny zegarek K 8.40, 
hadzik niklowy K 2.90, ba- 
dzik o glosie dzwonu wie- 
żowego K 7.80, dobre skrzy- 
pce po Ko. 80, harmonie K 
5. — rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamisna do- 
zwolona lab wzrot -pienię- 
dzy!- Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za po- 
przedniem nadesłaniem na- 
leżytości. 45 


WUWUWUUM 


ZZZZZZZŹ 
Uczeń 


gimnazjalny poszukuje le- 

keyi. Zgłoszenia pod A-Z 

poste restante Kraków za 

okazaniem kwitn inserato- 
wego. 


9900094 


Perfumy, mydła 


kremy, pudry i wszelkie artykuły toaletowe 
i kosmetycz. Krem do rak „Neige de fleurs". 


SANKI, NARTY (SKI 
PRZYBORY SPORTOWE. 
Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie. 
Cygara i papierosy przeciw paleniu, 


Autostrop, Gillette i Miwa aparaly do golenia. 
Fattingera suchary i pożywie- 
nie dla psów, ptaków eto. 

polecają najtaniej 110 


Reim j Ska, Kraków, Rynek 37. 


_Kfrystalina 


goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk 
nadaje białość i aksamitną miękkość 


Tuba 50 haierzy. 1275b 


JAN IHNATOWICZ 


SUKIENNICE 20. 


aali aea 


dla dorosiych i dzieci. 


rozrywkami, dostępnemi. dotąd tylko dla mieszkańców stolic. 


sA NEI szwajcarskie LENKE R"; kierownicą i hamulcem. 
NARTY (Ski) Laski z bambusu do NART 


Pathefon z tnbą lub bez tuby, gra bez zmiany 
igły szatirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw- 
SZO GZYSIU) o ER R EE 


Co miesiąc nowości. — 


Katalogi darmo i opłatnie. 


SERYA OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAVO 


RITA — RIGOLETTO — GALATEA. 
Nowe zdjęcia SLEZAKA na płytach 35 cm. 


ALICYI I KLAUDYI ASKEW — 
SULAMITKA. 
POWIEŚĆ. 


Przekład z angielskiego H. J. 
Wzięła list drżącemi palcami i rozerwała ko- 
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pertę. Van Kerrel spoglądał na nią w miłcze- 
niu, Żal i uraza wzbierały mu w sercu. Nie 
przywitała go nawet. 

— Qzy mogę zsiąść z konia, Deboro! = za- 


pytał wreszcie. 

Skinęła głową w milczeniu. 

Zsiadł więc, zaprowadził konia do stajni, tam 
go rozsiodłał i zakrzątnął się koło niego. Po- 
czem zaczął wydawać rozkazy Kafron:, którzy 
zbiegli się i spoglądali na niego, wytrzeszcza- 
jąc oczy, nie mogąc zrozumieć, skąd im się 
wziął ten nowy pan. 

Debora została sama na werandzie z listem 
Waringa w ręku. Przeczytała go dwukrotnie. 
Krótki był i niemal urzędowy: 

— Zechciej mi pani przebaczyć niedotrzy- 
manie obietnicy mojej — pisał Waring, ale to 
było dla mnie koniecznością. A nadewszystko, 
nie sądź pani, żem wyjeżdżał z tym zamiarem, 
aby nie wrócić. Wzywają mnie do Anglii na 
skutek smierci moich krewnych i wynikłej 


| stąd Seg zmiany AS iiim nocie po- 


R i Reim i 


łożeniu. 

Wariny pisał dalej, że pomimo to byłby wró- 
ci} na farmę i pozostał, dopóki Debora nie zna» 
lazłaby sobie kogoś odpowiedniego na jego miej- 
sce; na szczęście jednak, spotkał jej dawnego 
znajoniego, przyjaciela lat dziecinnych, który 
chętnie podjął się zastąpić go; może więc po- 
wrócić do Anglii z łekkiem sercem. 

— „Z lekkiem sercem“! — Debora zaśmiała 
się głośno, powtarzając to wyrażenie. — Jakiż 
kamień noszą zatem w piersiach mężczyźni. 
Wszak on pisze tak, jakby pomiędzy nami nie 
było nigdy nic — nic! 

Chłodny styl listn dotknął ją do żywego. Nie 
domyślasa się, że Waring napisał tak z umysłu, 
lękając się, żeby list jego nie wpadł w niepo- 
wołane ręce i że zaraz po przyjeździe do Anglii 
zamierzał wysłać drugi, serdeczniejszy. 

— „Wrócę — kiedyś". Debora zaśmiała się 
znowu, czytając tę nieokreśloną obietnicę po- 
wrotu, jaką kończył się list. 

— Tak — wróci w dzień, 
zaświta. 

Zacisnęła usta; oczy jej były suche. 

Usłyszała zbliżające się kroki i nie patrząc, 
odgadla, że to van Kerrel nadchodzi. Ock, jak- 
że nienawidziła tego człowieka! Jakże wstrę- 
tnym był świat i wszystko na nim! | 


który nigdy nie 


-e — 


Obręcze śniegowe 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


polecaja najtaniej 


Ska Kraków, Rynek L. 37. 


108 


Podarła zwoina list ua drobne kawałki i ci- 
suęła go za balustradę werandy. 

Van Kerrel przygląda: się temu w milczeniu. 
Sposób, w jaki się obeszła z listem Anglika, 
dodał mu otnchy. Może jeszcze nie wszystko 
było dla niego stracone. Przystąpił krokiem 
bliżej. 

— Deboro!... 

Podniosła szybko głowę. 

— (o takiego? 

Gdyby był trochę przenikliwszym, byłby zro. 
zumiał, że nie była w usposobienia do rozmo- 
wy. Ale on widział tylko, że postępek Anglika 
rozguiewał ją i że podarła jego list w strzępki. 

— Deboro! Bóg kazał mi powrócić do ciebie, 
Bóg okazał się dobry dla mnie. Błagałem Go. 
żeby mi pozwolić pozyskać miłość twoją, a 
On posłał mnie do miasta, gdzie spotkałem 
Anglika. Deboro! ty wiesz, żem cię kochał 
ZAWSZE... 

— (o takiego? — powtórzyła Debora, pa: 
trząc na niego z osłupieniem. 

„Vau Kerrel stropił się i począł coś bełkotać 
uiewyraźnie. 

Przerwała mu niecierpliwym ruchem. 

— (zyś po to tu przyjechał, żeby mi to po- 


wiedzieć ? 
(C. d. n.) 
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Nr. 33 „NOW 


Y, INDZIE 


NNIK POWSZECHNY“ z 9 lutego 1913. 


z 


ma 
Znakomite 


Kazania Pasyjna 


Ks. Tom. Grodzickiego 
zawierają 4 serye: 
1) O holeściach Pana Jezu- 
sa; 2) Chrystus cierpiący 
za grzechy (7 grzechów 
głównych): 3) Chrystus cier- 
piący nauczyciel i przykład 
cnót; 4) O siedmiu słowach 
konającego Zbawiciela. 
Przegląd kościelny pi- 
sze o nich „Są to kazania 
jednego z nailepszych ka- 
znodziejów naszych, treści 
obfitej i poważnej, z roz- 
kładem jasnym, językiem 
czystym, pełne nauki i ży- 
wia, z dycyą wzniosłąi do 
głębi przenikajacą. 
Cena K. 3.60 w oprawie 
K 4-60 porto 45 h. 
Wydawnictwo 


Księgarni katolickiej 


Dra Władysława Mił. 
kowskiego w Krakowie 
9 płac Maryaoki, Tel. 1308 


WWUWUWWUW 


PRE poszukuje pesa- 
dy do telefonu, pisania 
na maszynie lub do eks- 
pedycyi sklepowej. 

Poste-restante główna 
poczta, Szutka. 


Miesięcznie 200-500 K, 


może zarobić każda osoba 
bez różnicy płci i wyzna- 
nia, lecz nieposzlakowanej 
przeszłości, w każdej miej- 
scowości Galicyi, Bukowiny 
iŚląska austr., z wyjątkiem 
miast Krakowa, Podgórza 
i Lwowa. — Zgłoszenia 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zielona 19, Oddział II. p. 


Rydze 


prima kiszone w pięcioki- 
lowych baryłkach po kor. 
4:50 wysyła Tyciakowa 

Borysław. 161 


Mieszkanie parterowe. 
składające się z 4 pokoi, 
kuchni z prz. położone w 
ogrodzie, nadające się tak- 
że ma zakład przemysłowy 
jest do wynajęcia ad I-go 
kwietnia 1913 w. b. Ża- 
kładzie kontumacyjnym w 
dzielnicy XVII. Krowodrza. 
Tamżə jest również do wy- 
nejęcia od 15 lutego 1918, 
domek jednopiątrowy 
z 2 pokojami i kuchnią 
na I. piętrze, tudzież 1 po- 
kojem i kuchnią oraz je- 
dng stancyąę na parterze, 

oraz kilka stajen 177 
które nadają się na maga- 
zyny. Wyjaśnień udziela 
Administracya akcyzy w 
Krakowie, ul. Kopernika 1. 
w godzinach urzędowych. 


$ 2-letna gwaranc 
Wszędzie do nabycih, 
Cenniki danino. 
wysyła „OLLA 
śe poj gumy 
Pralorz oT 


é slrasse57 sa wd 
OLLA GUMMI polecone 
przez: przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
sptekach i lepszych drog. 
Cena 4, 6 i 8 kor. 


"Pracownia 


©. tapicerska 
FRANCISZKA KARLIISKIEGO 


znajduje się obecnie przy ul. 


Zacisze 1. 10. 


“Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. 


kowe kursa 


przygotowawcze do egza- | 


minu z buchalteryi ku- 
pieckiej składanego z A- 
kademii handlowej w Kra- 
kowis i do egzaminu zra- 
chunkowości państwo- 
wej składanego w c.k. Na- 
miestnictwie we Lwowie 
rozpoczynają się dnia 
11 lutego 1913 


w szkole buchał- 
teryi Stanisława 
Burnatowicza 


w Krakowie ul. Floryańska 
1. 55, teleton Nr. 2118. 
Wpisy przyjmuje Biuro 
Buchalteryjne Floryańska 
55 — codziennie. 
Kto chce zdawać w trmie- 
nie letnim winien sie wpi- 
sać teraz. Za sumienne 
przygotowanieręczyjsię, 
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halerzy kosztuje m 2] 3 
ka starszej położny H. 
zkrólewskiego zakładu 
położniczego, która po- 
daje w jaki sposób mo- 
żecie waszą żonę za- 
bezpieczyć od nadmier- 
nej ilości potomstwa, 
Skutek zagwarantowa- 
ny. Dziesięć tysięcy po- 
dziękowań wpłynęło. 
30 h. w austr, markach $ 
pocztowych. p 


do pani A. KAUPA 


BERLIN S. W.295 
Lindenstr.. 51. 


13 


Wylęgarka 
K 46 — wylęga lepiej a- 
niżeli każda kurą. Darmo 

na próbę. 

G. Miicke, Pottendorf 
Nr. 27 koło Wiednia. 
Setki poleceń i świadectw 
z całej monarchii darmo 

i opłatnie. ` 128 
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lo Rajskie Z. 
z za / Y 
najlepsze 


do prania 


NU 
AA 


DO POKRYCIA 


i jako ochronny opatrunek różnych 
złośl 


$ 


o Rajskie Śmiechowski 
paczka funtoiwa w oryginal- 


YĘ Ea de 


skaleczeń, 


takowe przez zanieczyszczenie nie mogły stać sia 
wymi i trudno gojącymi ranami, nadaje się najlepiej 
rozmiękczająca i ciągnąca tak zwana 


pragska maść domowa, 


która rany ochrania i w czystości utrzymuje, bóle i za- 
palenia uśmierza, a jako przeciwgnilnie działająca i chło_ 
dząca maść korzystnie wływa na za- 


gojenie i zabliźnienie. Puszka 70 h. 
W * Prawdziwa tylko z obok umie- 


szczoną marką ochronną! Próba prze- 
kona- Nienale: 


zezwolić na narzuce= 


nie sobie środków naśladowniczych. ' 


Główny skład 


B. FRAGNER, c.i k. nadworny dostawca 


Apteka „Pod czarnym orłem”, 


Pocztą wysyła 
3K 


PRAGA, Mała strona, róg ulicy Neruda Nr. 203. 
Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie w apte- 
rr M. Masłowski, M. Reder, K. Wiszniewski. 


się opłatnie za poprzedniem sę 


16 h. i puszki, a 7 K 10 puszek. 


int 
AECT TONM 
p 


* p” 


s ZEE 
Odpowiedzialny i naczelny redakior ludwik Szczepański. 


pozbawione 


gryzących 
składników, nie 


> ziszczy rąk i nie 
Y szkodzi bieliźnie. 
W 


WRNEDIĘE RENEE TIE ZE PE a NAN A= E 0 0 — 20 
| Wszędzie doświadczony, słynny | ulubiony śro- 
0d 1878 „dek dcmowy. Przy większych zamówieniach 
zuaczay rabat. 


Aptekarza Ą, Thierry'ego balsam 


jedynie prawdziwy z zieloną zakonnicą jako marką ochonną. — 
USTAWĄ OCHRONIGNY. 


€ f Każde fałszowanie | odsprzedał innych 
balsamów z podobną niarką ochronną 
będzie ścigane karno-sądownie. 


O ogólnie znanem znakomitem dzia- 
łaniu przy wszy stkich chorobach, dróg 
iachowy chi, kaszlu, zatlegmieniu, 
chrypce, katarze jamy ustnej, bólu 
w piers ach cierpieniach płue, specyal- 
nie przy influ"ncyi, przy cierpieniach 
żołądka, zapaleniu wątroby i śledzio- 
ny,przz braku łaknienia, mestra» vo 
ści, obstrukcyi, zew*ętrzuie przy bólu 
zębów, chorobach jamy ustnej, darciu 
w stawach, oparzeliuach, wyrzutach 
it p. 12 małych albo 6 podwójnych 


JEZI k flaszek lub i 0 EE a fami- 
: wamljjna flaszex koron 5'60. 

Allein echter Balsam j"""=—bina 

aus der Schotzsagel- Apotheke das 


: l Aptekarza A, THIERKY"ego 
Poród dog jsdynie prawdziwa maść 2 centyto,, 


Zapobiega zakażeniu krwi i usuwa je Czyni zawsze zby 
teczną wszelką bolesną operacyę. Znajduje zastosowanie 
przy bolesnych piersiach położnic, przy 
utrudnieniach w odpływie pokarmu. w 
stwardnieniu piersi, przy róży, przy 0a- 
parzonych nogach lub stopach, przy ro- 
pieniu, obrzmienin stóp, nawet przy pęt: 
chnieniu kości, przy ranach ciętych, kłu- 
tych, postrzałowych i tłuczonych, da wy- 
eiągania wszelkich ciał obcych, jak szkła, 
drzazg, piasku, Śrutu. cierni i t. p. przy 
wazeikich wrzodach, naroślach, karbun- 
kułach, nowotworach nawet przy skirze; u 
przy zastrzałe, obieraniu paznokci, pęcherzach. 
snych obdarciach stóp, oparzelinach, odieżeniu się u chorych. 
czyrakach, ,wyciekach uszu i odparzeniu się u dzieci rt. p. 
Wysyłkę uskntecznia się tylko za poprzednim nadesłaniem 
należytości lub za pobraniem pocztowem.— 2 słoje kosztują 
koron 3:60. Nahyć modna w aptekach a hurtownie w leczni- 
czych drogueryach. — Należy adresować: 


Apteka pod Aniełem Stróżem A. Thlerry'ego w Pregrada K. Rohitsoh 


SKŁADY: w aptece Konstantego Wiszniewskiego i w drogueryi 
léniewski i jędrzejowski w Krakowie. 


a OZ WSEJP EEEE 3% 00000000, 04] 
Najlepsze czeskie źródło! Tanje pierze 
kg. szarych dobrych, skabanych 
K 2-, lepszych K 240, ng- 
lepszych półniałych K 2-80, białych 
K4:—, blałych puchowatych K 5710, 
1 kg. najlepszych śnieżnobiałych 
skubanych K 640, 86—. 1 kg- 
puchu szarego K 6-—, 7'—, bia- 
_ łego przedniego K 10—, ną- 
gpazege puthu z piera K 2:50—, Przy odbiorze 5 hg. opłatnie. 


Gotowa pościel 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinga. Pierz"na 180 cm. długa, 120 cm. szeroka | dzia 
poduszki każda 80 cm. dłnga, 60 cm. szeroka, napełnione 
nowew szarem, bardzo trwałem puchowatem pierzem K 16 —, 

am K 20'—, puchem K 24-—, pierayna sama K 10'—, 
123 -, 14—, 16: —, padtiszki K 3—, 850, 4—. Pierzyny 
200 om. długie, 140 em. szerokie K 18:—, 14-70, 1780, 
21-—, podus:ki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 450, 
5'20, 570. Plernaty z mocnej prążkowanej dymki 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie K 1280, 14:80. Wysyłka za 
zaliczkąod K 132 opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie- 

odpowiednie zwracam pieniądze. 


S. BENISCH w Deschenitz Nr. 1116 (Czechy). 


Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 20 


Zagwarantowany skutek 
W przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze. 


Lekarskie uznanie o znak 
skutku. ala 


Bujny piękny biust 
otrzymuje się przy użyciu 
Dr. med. A. RIXA 

a Kremu na biust 
Ñ jk atten ient Paginy, przez wladze 
mi -zko . ZEW rznegoużytku. 

EC pony KaSfótYm 


piszka wyatarczająca do osiąznięci 
talu i at iągnięcią 


Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum 
WIEDEŃ IX, Berggasse 17H, 
Dyskretna wysyłka, 96 


500 Koron! 


płace, jeżeli nie usunie mój niszczy- 
Taa ciel korzeni „Riasalbe” PERREN 
w przeciągu 3 dni odgniotki, brodaw- 
1 1 zrogowaciałą skórę. Cena słoika 
Z pisemną gwarancyą | koronę. 
Kemeny'ego idealna woda do ust usu- 
wa ból zębów, i nieprzyjemną woń 
Z ust, i pewnie pczeciwdziała wszelkim 
czynnikom powodującym ból zębów. 
l flaszka | koronę 50 halerzy 
Kemeny, Kaschau I Postfach 
12/145 Węgry. 172 
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Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowi 


_ Npr. 33. Kraków 24 kwietnia 1913 r. Bezpłatny dodatek do „NOWIN“. (Osobno sprzedawać nie wolno). 


PRAKTYCZNA GOSPODYNI 


wraz z Biblioteką pewieścioewą „NOWIN* 


2 4 


- Romans i powieść 
——> 10 tomów rocznie. <=—— 


ą 
C] 
a 


wychodzi w każdy czwartek jako dodatek do „Nowin“ 


Cieszmy sięwiosną! 


Trudno w to uwierzyć, a jednak znajdu- 
ią się ludzie, którzy nie lubią wiosny. Są 
to jednostki melancholijne, których nastrój 
wewnętrzny zbyt rażący stanowi kontrast 
z jasnem rozpromienionem obliczem wio- 
sennej przyrody. 

Nie umieją cieszyć się wiosną, bo nie 
mają jej w sercu. Na dnie ich duszy leży 
nieprzebity mrok zwątpienia, 

W sferze naszej duchowości objaw ten, 
niestety coraz częściej spotkać można. Wie- 
lu poznajemy ludzi, którzy stracili ufność 
w życie, stracili wiarę, że lepsze i jaśniejsze 
pierwiastki zapanować w niej mogą. 

Na tle tego zwątpienia krzewi się u nas 
choroba psychiczno-nerwowa, zwana neura- 
stenią. 

Neurastenia znajduje u nas grunt podatny 
w wyjątkowo ciężkich warunkach naszego 
położenia. Coraz trudniejsze są stosunki ma- 
teryalne, a walka o byt wymaga coraz wię- 
kszego natężenia sił. Zewsząd nas wypie- 
rają, kraje obce stają się dla nas coraz mniej 
gościnne, a ręka sfer rządowych coraz tward- 
sza. Coraz nam ciaśniej u siebie, zwężają 
się pola pracy i zarobku, a ciężary i wy- 
datki szalenie rozrastają wskutek powsze- 
chnej drożyzny. Jest to jakby ogólna jakaś 
akcya zmierzająca do ogłodzenia nas. 

Wyjątkowość położenia budzi w nas roz- 
goryczenie; widzimy się osaczeni przez obce 
i nieprzyjazne żywioły, a i zewnętrzne oko- 
liczności przeciw nam się zwracają. 

Nic dziwnego, że stosunki takie u nie- 
których jednostek wytwarzają stan chroni- 
cznej depresyi moralnej. Nie wierzą one 
w ludzi, nie wierzą w przyszłość, a w końcu 
przestają wierzyć w samych siebie. Jad zwąt- 
pienia i pesymizmu toczy ich dusze, osła- 
bia wolę i czyni ją niezdatną do czynu. 
Zanik woli dawno już nurtuje nasz orga- 
nizm narodowy, podobnie jak bakcyl cho- 
robotwórczy, który cicho podkopuje zdro- 
wie człowieka pozornie zdrowego. 

Czyż może być zdolnym do czynu czło- 
wiek, który z góry przewiduje niepowodze- 
nie? Wszystkie jego kroki nacechowane 
będą chwiejnością, jego postępki będą miały 
cechy przypadku i dowolności, całemu jego 
postępowaniu brakować będzie tych śmiałych 


Armia Belzebuba. 


Z pierwszymi, cieplejszymi promieniami 
wiosennymi opanowuje nas atawistyczne 
rozczulenie, wzruszają nas wszystkie objawy 
budzącego się na nowo w przyrodzie życia 
i wtedy skłonniśmy witać nawet pierwsze 
muchy, jako pożądane zwiastuny wiosny, 
którym należy się od nas sympatya i pro- 
tekcya. A jednak to jeden z najstraszniejszych 
wrogów; a jednak wiosna, to właśnie naj- 
odpowiedniejszy czas do bezwzględnego, 
bezlitosnego, powszechnego niszczenia tej 
„armit Belzebuba“. 

Bo już w starożytności choćļ jeszcze nie 
miano pojęcia o bakteryologii i o roli much 
w rOznoszeniu zarazków, bano się ich in- 
stynktownie. Były one jedną z siedmiu plag 
egipskich, a starożytne ludy Wschodu władz- 
two nad niemi przypisywały Belzebubowi, 
którego nazywali Beal Żebub, coznaczy do- 
słownie „władca much“. 

Dziś mucha przedstawia się nam, jako 
wróg nieporównanie niebezpieczniejszy; a 
pierwsze dni wiosny są dlatego najodpo- 
wiedniejsze do ich niszczenia, że każda mu- 
cha zabita lub struta na wiosnę, przedsta- 
wią, wedle obliczeń naukowych, pod koniec 


area Z PE R A EZ Z O Z 


suknia z woalu w kropki 
przybrana wstawkami z ko- 
ronek; w pasie róża 
z wstążki. 


Kostyum z białego wełnia- 
nego materyału; kołnierz 
kolorowy. 


Suknia z krepy niebieskiej 
w białe groszki; kamizelka 
z haftowanego batystu, 


rysów i linij zdecydowanych, które cechują 
ludzi z charakterem. 


Mówimy o silnych i zdrowych naturach, 
że nie liczą na kaprysy losu, ale na samych 


Jedna ze stałych przyczyn ponurego usposo- | siebie. Bardzo to brzmi pięknie, ale trudno 
bienia neurasteników, jest ciągła niepewność | żądać, by tylko jedynie wiara w siebie ra- 


i obawa. 


towała ludzi przed zwątpieniem i obawą 


jesieni zniszczenie pokolenia 3 do 3 milio- 
nów much — i to przy wzięciu w rachubę 
wszystkich czynników, ograniczających skła- 
danie przez nie jajek, rozwijanie się ich itp. 
W rzeczywistości bowiem płodność muchy 
jest taka, że niczem nie krępowana, w cią- 
gu dwunastu generacyi w lecie, przy zno- 
szeniu tylko 100 jajek za każdym razem, 
dałaby przy końcu fantastyczną, nieprawdo- 
podobną i trudną do odczytania cyfrę much: 
1.096,181,249,310.720,000.000,000.000. A naj- 
ważniejszą troską muchy, zaledwie się sama 
z jajka wykłuje, jest składać jaja, a mucha 
w ciągu swego 5 tygodniowego życia mo- 
że je złożyć 5 do 6 razy, za każdym razem 
w liczbie po 100 do 150, a te jajka, w ko- 
rzystnych warunkach, mogą nawet już po 
dniach ośmiu wydać muchy, które znów 
ze swej kolei zabierają się do ich składania... 

Zatem wiosna jest najodpowiedniejszym 
czasem do ich uiszczenia, ale trzeba je 
niszczyć i później, ciągle wszę- 
dzie, systematycznie, przez wszy- 
stkich! Trzeba przeciw nim zorganizować 
formalną kampanię Społeczną, jaka 
się toczy od lat kilku w Anglii, jaka się 
toczyć zaczyna we Francyi, jaka przede- 
wszystkiem weszła po prostu w zwyczaj na- 
rodowy w Stanach Zjednoczonych, 


gdzie między innemi od dość dawna n. p. 
po biurach, po pracowniach przemysłowych, 
po drukarniach zwłaszcza, są osobni fun- 
kcyonaryusze, „łapacze much“, mający za 
zadanie wyłącznie ich tępienie. Muchy bo- 
wiem są głównymi „listonoszami* wszystkich 
prawie chorób zaraźliwych. Cholera, tyfus, 
dysenterya, suchoty, karbunkuł, egipskie za- 
palenie oczu, choroby skórne i t. d., nawet 
w części nie robiłyby takich spustoszeń, gdy- 
by nie pomoc, jakiej im użyczają muchy. 
Istotnie bowiem jest coś demonicznego, 
szatańskiego w ich skłonności do wszyst- 
kiego, gdzie tylko jest zaraza, zgmilizna, brud, 
kał, padlina, Śmierć i rozkład. Niech tylko 
suchotnik plunie, a wnet mokrą plamę ob- 
siadają muchy, które wcale nie czują tego 
zamiłowania do śliny zdrowych ludzi: Niech 
znajdzie się tylko gdzie kał, a zaraz muchy 
obsiądą go rojem, babrając zrozkoszą w nim 
swe nóżki i skrzydełka. Niech) ktoś umrze 
na zaraźliwą chorobę, a koło jego katafalku 
znajdą się, jeszcze przed rodziną i przed 
pobożnymi, chmury much, które obsiadają 
nozdrza, usta, a potem wszystkie one uła- 
tują i radośnie wpadają do naszych mieszą 
kań, spacerują po maśle, konfiturach i po- 
trawach, obsiadają nasze oczy i usta, a zwła- 
szcza oczy i usta niemowląt, a co jeszcze 


przyszłości. Ułomną naturę ludzką musi 
tu jeszcze dźwigać pewna wiara w czynnik 
od nas niezależny, pewna doza ufności 
w zmienne koło przeznaczeń. 

Jak w przedsiębiorstwie handłowem, tak 
i w życiu, nie jest dobrze zanadto liczyć 
na kredyt, ale bez kredytu obejść się nie 
można. Można więc i losowi trochę kre- 
dytu udzielić. 

Ważnem jest zadanie chronić młodzież 
przed dja EU chorych i rozgoryczonych 
jednostek, gdyż niemoc ducha jest zaraźli- 
wą, jak każda epidemiczna choroba. Wy- 
chowanie może mieć pod tym względem 
wielkie przewinienia. 

Ludzie przeczuleni, przesubtelnieni w at- 
mosferze intelektualizmu, radzi zagłębiają 
się w swoje wewnętrzne cierpienia i łatwo 
stają się łupem  neurastenii. Neurastenia 
prowadzi do zaniku woli, a nam dziś wię- 
cej niż kiedykolwiek potrzeba ludzi z ini- 
cyatywą, ludzi odważnie patrzących w przy- 
szłość i chwytających śmiało za wszystkie 
motory życia. 

Dla dobra młodzieży umiejmy sami być 
młodymi. Miejmy wiosnę w sercu i wierzmy 
w przyszłość! 


lzem mamy się żywić, 
aby doprowadzić do organizmu naj- 
pożyteczniejsze Środki spożywcze, 
które najmniej kosztują? 


Wobec drożyzny mięsa należy zastanowić 
się nad tem, co należy spożywać, by orga- 
nizm możliwie najlepiej był odżywiony. 
Porównanie samych cen targowych nie wy- 
starcza, gdyż, jak wiadomo wartość spożyw- 
cza rozmaitych artykułów dla organizmu 
ludzkiego jest bardzo: rozmaita. Nauka obli- 
cza tę wartość wedle kaloryi czyli jenostek 
ciepła (kalorya jest to ilość ciepła potrzebna 
do ogrzania 1 cm3 wody o ł* Cels.) Obli- 
czono na podstawie doświadczenia, jakie 
ilości powszechnie używanych artykułów 
spożywczych przemieniają się w organiźmie 
człowieka, wytwarzając przy tem 100 kaloryj. 
Zestawienie umieszczone poniżej, oparte na 
danych nukowych, sprostuje zapewne nieje- 
dno mylne zapatrywanie dotychczasowe. 

Zastanówny się najpierw nad najważniej- 
szemi dla ogółu środkami spożywczemi: 

Mleko zawiera najwięcej części składo- 
wych, najważniejszych dla odżywiania, tak, 
że w zasadzie wystarcza 3 litry mleka dzien- 
nie dla człowieka normalnego. Mimo to nie 
jest mleko idealnym środkiem odżywczym, 
bo jednak brak w niem niektórych składni- 
ków dla organizmu potrzebnych. Lepsze od 
mleka są dla organizmu przetwory mleczne 
jak n. p. masło lub ser. Ich wartość spo- 
żywcza, właściwości hygieniczne i stosunko- 


wa taniość czynią z nich artykuł najdostę- 
pniejszy dla ogółu. 

„Jaja. Ze względu na lecytynę w nich za- 
wartą są jaja bardzo ważnym artykułem, 
zwłaszcza dla dzieci w okresie dorastania, 
podczas rekonwalescencyi i w wypadkach 
wyczerpania. Niestety nie zawsze można do- 
stać jaj świeżych i w dostatecznej iłości. Za- 
stąpić je można poniekąd innemi artykuła- 
mi zawierającymi lecytynę jak n. p. t. zw. 
mleczkiem z ryb (śledzi), przetworami zbo- 
zart Ep) 

Mięso zawiera również białko i tłuszcz, 
obok nich jednak także ogromną ilość róż- 
nych soli. Wartości odżywczej mięsa nie 
należy przeceniać, działa ono głównie na 
system nerwowy w podobny sposób jak 
kawa, herbata lub alkohol. Mięso spożywa- 
ne w dużych ilościach działa szkodliwie. Ze 
stanowiska ekonomicznego należy mięso do 
potraw zbytkowych. 

Ryby zwłaszcza Śledzie, są ze względu 
na ich wartość odżywczą i taniość artykułem 
powszechnym. 

Drób jest wogóle zbyt drogi by o nim 
szczegółowo mówić, jako o środku normal- 
nej konsumpcyi. Z drobiu jedynie gęś ze 
względu na dużą zawartość tłuszczu i sto- 
sunkwo nie dużą cenę może wchodzić w 
rachubę. 

Płody ziemne stanowią właściwie naj- 
ważniejszy środek odżywczy wszystkich lu- 
dów na Świecie, Najważniejsze dla organi- 
zmu są owoce strączkowe, zawierają- 
ce więcej białka niż mięso. Twierdzenie, że 
groch jest ciężko strawny jest niesłuszne, 
Wina spoczywa w niewłaściwym sposobie 
przyrządzania. Groch należy gotować na 
małym ogniu przez całą noc. Właściwie w 
grochu jest ciężko strawną łupina, ona bo- 
wiem tylko powoduje wzdęcia. Ziemnia- 
ki są tak powszechnie znanym artykułem, 
że o nim mówić nie trzebą. jarzyny ma- 
ją dla organizmu znacznie mniejszą wartość 
niż owoce mączne i strączkowe. Ich war- 
tość polega na tem, że stanowią urozmaice- 
nie w potrawach i zawierają pewną ilość 
alkaliów i soli ułatwiających trawienie. 

Cukier jest bardzo ważnym środkiem 
odżywczym, niestety zbyt mało konsumo- 
wanym. Cukru, zwłaszcza w garnku robo- 
tnika, nie powinno nigdy brakować. 

Z zestawień dokonanych przez chemików 
i wogóle osób badających naukowo war- 
tość środków spożywczych dła organizmu 
wynika (odnośnej tabeli jako zbyt fachowej 
nie podajemy), że chcąc wytworzyć w or- 
ganiźmie równe ilości kaloryi, trzeba wydać 
na mięso pięć razy tyle pieniędzy co na ser, 
6 razy tyle co na czekoladę, 17 razy tyle 
co na owoce strączkowe, a 30 razy tyle co 
na ziemniaki. 

Z powyższych wywodów nie należy je- 


z brudów i zarazków pozostanie na nich, 
to strącają na stoły, okna, podłogę, sprzęty, 
robiąc swoja toaletę i wycierając skrzydła 
i głowę szczoteczkowatymi, kosmatymi, gór- 
nymi członkami sześciu swoich nóżek... 

A warto zaznaczyć, że uczeni obliczyli, iż 
jedna mucha miewa na sobie 6 milionów 
600 tysięcy najrozmaitszych zarazków. Zaś 
stwierdzono, że mucha puszczona do kultu- 
ry bakteryi tyfusowych, a potem na żelaty- 
nę, przeszedłszy się po niej, w jednym 
swoim śladzie zostawiła 30.000 zarazków 
tyfusowych. 

Zarażona zaś mucha roznosi chorobę nie- 
tylko po najbliższem otoczeniu. Zrobiono 
bowiem takie doświadczenie: włożono pe- 
wną liczbę much do woreczków ze spro- 
szkowąną farbą niebieską i czerwoną, aby 
się w niej obabrały; potem je wypuszczono, 
a w krótkim czasie znaleziono pozostawio- 
ne przez nie ślady czerwone i niebieskie w 
mieszkaniach, odległych nawet o 1.700 me- 
trów. Muchy jednak transportują się dalej, 
obsiadają zwierzęta pociągowe i czepiają się 
wozów. 8 

Chodzi zatem o to, jak się przed niemi 
chronić? Owóż pod tym względem bardzo 
cenne wskazówki dał członek paryskiej a- 
kademii medycznej, profesor Vaillard, w re- 


feracie wygłoszonym na zaproszenie komi- 
tetu hygieny publicznej. 

Profesor Vaillard domagał się zainicyo- 
wania kampanii społecznej przeciw muchom, 
na wzór Anglii, a zwłaszcza Stanów  Zje- 
dnoczonych, przez pouczanie ludności, prze- 
dewszystkiem dzieci po szkołach, przez 
wkroczenie władzy, aby składy i wystawy 
środków spożywczych z obowiązku ochra- 
niane były przed muchami, przez wpojenie 
w ludność przekonania, iż żywność i mie- 
szkania powinno się uzbroić przed najazdem 
much. 

Ale siatki w oknach, siatki do nakrywa- 
nia dzieci, siatkowe i szklane nakrycia na 
żywność, to dopiero mały epizod w tej wal- 
ce, której głównym celem powinno być ich 
niszczenie po domach, stajniach i ubikacyach 
wszelkich. W tym celu profesor Vaillard 
podał kilka środkow. I tak: w naczyniach 
szerokich a płaskich, należy wystawić na 
łąkomstwo much następującą mieszaninę: 
15 pre. formolu, 25 pre. mleka, 60 pre. wo- 
dy i trochę cukru, która wystarcza na dni 
parę, a zabija muchy piorunująco. Można 
używać także wykadzań krezolowych. Para 
krezolowa, uzyskana nad lampką spirytuso- 
wą, lub przez wylanie kilkunastu kropel na 
rozpaloną łopatkę, czy blachę, ma dar zabi- 
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dnak wnosić, że propagujemy czysty we- ` 
getaryanizm, jeno że zmierzamy do przed- 
stawienia, że w odżywianiu człowieka nie 
powinno mięso, zwłaszcza przy obecnej dro- 
żyźnie, być podstawowym artykułem spo- 
żywczym; zasadą powinny być roślinne po- 
karmy. Stosując tę zasadę zmniejszymy za- 
potrzebowanie mięsa, a wślad za tem muszą 
spaść i ceny, tego bądź co bądź smacznego 
artykułu. 


Przepisy kulinarne. 


Sos cebulowy ostry. Dwie duże ce- 
bule pokrajane w cienkie plasterki, zrumie- 
nić na maśle z łyżką mąki, rozprowadzić 
rosołem, wlać łyżkę octu, dodać kilka ka- 
wałków cukru, trochę soli i pieprzu, wszy- 
stko razem zagotować. Sos ten słodko-kwa- 
śny podaje się do sztuki mięsa, do pieczeni 
wołowej i wieprzowej i do kiełbasy. 

Sos cebułowy biały (Soubise). 10 
obranych cebul sparzyć ukropem, pokrajać 
i udusić w maśle na wolnym ogniu, nie 
rumieniąc, Rozprowadzić śmietanką lub mle- 
kiem, wsypać łyżkę mąki, szczyptę solii cu- 
kru, zagotować i utrzeć przez sito. Sos ten 
musi być gęsty i biały. Używany szczegól- 
nie do kotletów baranich. 

Pomidory faszerowane ryżem. Spa- 
rzone i wydrążone z pestek pomidory na- 
pełnić farszem z wygotowanego ryżu, wy- 
mięszanego z usiekanemi, suszonemmi grzy- 
bami i dwiema lub trzema łyżkami śtmieta- 
ny. Z wierzchu posypać parmezanem, polać 
masłem i wstawić na patelni do pieca na 
20—25 minut. 


Obiady gospodarskie. 


Dyspozycye na tydzień z uwzględnieniem 
pory roku. 


, Piątek 25 kwietnia. 

Zupa szczawiowa z jajkami. Szczupak smażony z 

kartofelkami. Ciastka parzone z bitą śmietaną. 
Sobota 26 kwietnia. 

Zupa grzybowa czysta z grzankami. Potrawa z mo- 
stku cielęcego z białym sosem. Kapusta brukselska 
duszona w maśle. Budyń z szodoneni. 

Niedziela 27 kwietnia. 

Rosół z kluskami ysikowemi. Sztuka mięsa z so- 
sem grzybowym. Pieczeń cielęca zawijana z sałatą 
zieloną. Kompot. Strudel z masą migdałową. 

. Poniedziałek 28 kwietnia. 

Zupa jarzynowa z pasztecikami. Wątróbka cielęca 
z, a I groszkiem zielonym. Jabłka smażone w 
cieście. 


Wtorek 29 kwietnia. 
Zupa grochowa. Pieczeń barania na dziko z bu- 
raczkami. Krem kawowy. 
Środa 30 kwietnia. 
Zupa rakowa. Polędwica z kapustą czerwoną i mło- 
demi ziemniaczkami. Kompot z pomarańczy. 
Czwartek 1 maja. 
Barszcz czysty z uszkami. Kotlety cielęce z mize. 
ryą i młodemi ziemniaczkami. Legumina makaroni_ 


! kowa. 


jania natychmiastowego much, w zamkniętej 
poprzednio ubikacyi, zabija także komary. 

Można używać również 2-procentowej 
mieszaniny formaldehydu z mlekiem, wodą 
i cukrem, ale tę mieszaninę trzeba odnawiać 
codziennie. 

Skuteczniejsze jeszcze jest niszczenie za- 
rodków much. W tym celu należy unikać 
o ile możności gromadzenia się gnojów, 
śmieci i odpadków żywności. Gnojowisko 
zaś i śmietniki polewać należy świeżo ga- 
szonem wapnem, albo ropą naftową, zmie- 
szaną przez potrząsanie z wodą, lub też 
innym płynem, niszczączm zarodki, do do- 
łów kloacznych należy, jak to robią Ame- 
rykanie, wrzucąć kawałki wapna niegaszo- 
nego. 

Nie jesteśmy więc bezbronni wobec tej 
„armi Belzebuba“, siejącej wśród nas cho- 
roby i zniszczenie. Trzeba jednak, żeby jak- 
najwięcej ludzi o tem wiedziało, trzeba po- 
uczenia publicznego; od człowieka do czło- 
wieka, trzeba, aby każdy, od najwcześniej- 
szej wiosny niszczył z całą bezlitością te nie- 
winne na pozór potwory... 
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